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P O E Z Y A  L U D U  

P O K O L E Ń  T E  U T O N  S K I  CH.

I.

PO E ZY A  TRADYCYJNA IS L A N D Z K A ,  SKANDYNAW­

S K A ,  DU Ń SK A , S Z W E D Z K A  I  N ORW E GSKA.

I S  iE  n a l e ż y  poezyi ludu  z poczyą narod<nvą 
za jedno  uw ażać. T a  ostatnia będąc owo­
cem obyczajów , id e i, źyeia historycznego 
n a ro d ó w , nosząca na sobie znamię ich ge- 
n ju sz u , w ystaw ująca w  skupieniu treść ich 
w yłącznego charak teru , tow arzyszy ich doj­
rzałości, dowodząc je j o raz : w ystępuje ona 
w  tej chw ili, kiedy w szystkie w pływ y, które 
się muszą ześrzodkować w  łonie grona spo- 
łeczcńskicgo , dzieła sw ojego dokonały. Poe-



zya ludu kołysze narody wnet z pierwiast- 
kowćm ich przemówieniem. G o e t h e  głę­
boko jest narodowym, nic będąc wrszakże p o ' 
pularnym : jest on potomkiem wszystkich ro- 
dów niemieckich. Skupia o n , w swojej my­
śli wszystkie wypadki, wszystkie prace, wszy­
stkie dążenia, jakie tylko pojętność germań­
ska zebrać mogła. W ieków  na to potrzeba, 
ażeby wydać G o e t h e ’g o ,  S z e k s p i r a ,  
K a l d e r o n a :  sam nawet wieszcz hebrajski 
D a w id  , znakomity wypadek cywilizacyi 
wyrąził. Poctowic ci wszyscy, będąc naro~ 
doivym i, nic są poetami hula.

Nie mylmy się , w  tej m ierze5 nic bierz­
my za popularne dzieł wszystkich bez b ra ' 
ku, które lud przyjmuje; częstokroć on, rzeczy 
od obcych pożyczane nad utwory swojego w ła­
snego rodu przenosi.Słyszymy niejednokrotnie 
w  Londynie, nucone śpiewki, które majtkowie 
i tragarze powtarzają. Są one rodu niemie­
ckiego: owoc to jest sztuki przez M o z a r t ’a 
wydoskonalonej. Pienia te ,  które studenci 
wiedeńscy nucą chóralnie, powtarzają rytm 
nierówny i roskoszny yondoljera weneckie-
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go. Chór m yśliwych  W e b  c t  ’ a popular­
n y m , t v  całej Europie- został. W  Indyacli 
zacliodnich pracujący nad wyciąganiem okrę­
tów  z wody, na wybrzeże morskie, śpiewają 
Schoner Grimer Jim yferkranz , tegoż samego 
kompozytora. Nie wiele się zastanawiano nad 
tćmi wpływami stosnnkowemi narodów, nad 
tym wiekuistym i nieprzerwanym magnety­
zmem , jaki ludzkość, na siebie sarnę ciągle 
wywiera. Jcdnem z tycli zjawisk najbar­
dziej zastana wiającem jest w pływ Biblii na 
Europę nowoczesną. Teokracya religijna He­
brajczyków, za peśrzcdnicłwcm Biblii, prze- 
siękla do gruntu całą organizacyą polityczną, 
tudzież wszystkie popularne instytucje śrze- 
dniego wieku.

Tern, co my wyłącznie, bierzemy za poezyą 
ludu ,  są podania pierwotne, które się krzewią 
przy kolebce rodów ludzkich i które się pod 
postacią powieści, ballad, dramatów, legend, 
uwieczniają. Odcienia ich bywają odmienne 
i rozmaite , ale się ich pierwotworny ge- 
njusz zachowuje. W ystaw ują one świade­
ctwo pierwiastkowego rozwinięcia się inny-
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slow ego i pierw otnych nam iętności, które 
ciało społeczne w zruszyły . Są to praw e p ier­
w orodne córy ludu w ziętego w in a s s ie , bez 
rozróżnienia klass i stanów , bez źadnćj mię- 
szaniny obcego w pływ u. R odzą się one z lu­
d u , jak drzew a konary  z pn ia  jego  w yra- 
stają. L ud  ten przy tu la  je  do s ieb ie : pielę­
gnuje ich dzieciństw o, skrapla je  sw ojem i 
łzam i i najp ierw sze im sw oje pociechy po­
w ierza . Są o n e , rzeczyw iście uczeńsze od 
poczyj napełnionych crudycyą : albowiem
znajdujem y w  nich znajomość rodów  i p o ­
koleń, które filozof i dziejopis napróżno, czę­
stokroć zbadać usiłu je. W ystaw u ją  one za­
rodek p ierw otny  charakterów  i p o ję ć , jakie 
narody, w  swoim czasie , rozw inąć m ają.

Poczya ta  popularna i trad y cy jn a , którą- 
śmy op isa li, odznacza się sprzecznościam i 
energicznćm i oraz źyw em i od rębn ie , które 
s i ę , w  lite ra tu rach , tak w łaściw ie nazw a­
nych , znaleźć nic mogą, te  bow iem  są ow o­
cem długiego i pracow itego naśladow ania, 
dziedzictw em  pokoleń następnie po sobie idą­
cych. P oeta  p ierw otny zaledw o sam wić o



te m , żc je s t  poetą. Będąc organem i rep re­
zentantem  idei krążących około niego, uiszcza 
się ze swojego p osłann ic tw a, nie domyślając 
się n a w e t, żc je  w ypełnia. W  późniejszym  
c z a s ie , wiadomość i prześw iadczenie w e­
w nętrzne , z góry, o tem , że człow iek je s t poe­
tą  , pochłania w szy stk o : w tenczas praw dzi­
w a poezya zam ie ra ; objaw iać się je j samej 
przez się ju ż  je s t w zbroniono. N astają p ra­
cowici fabrykanci w ypraw ujący gienjusz swój 
m ozoln ie , stosow nie do stopnia natężenia, 
jakiego w iek, w  którym  ży ją , po nich w ym a­
ga 5 pnący się z trudem  do chw ały, rozw a­
żający teorje: przyw łaszczający sobie zw ierz­
chnictw o p raw odaw cze, i, jak  L u k  a n , koń­
czący na dw uznacznej w ziętości. Nic je s t to , 
zaiste, w iną łu d z i, ale w iną czasów , na ja ­
kie natrafili.

Częstokroć tak że , w artość w ew nętrzna 
poczyi popularnej, je s t historyczna raczej, nie 
zaś literacka. B allad a , na p rzy k ład , jakaś, 
w ażna dla filozofa, niezem  jest pod w zglę­
dem sztuki. Chwała to jest wielka II o m e ra , 
że był p ierw otnym  i górnym  5 że pow tórzył



pouania rodzącej się G rccyi, tudzież wzór 
epopei wystawił. Jal; słońce najpiękniejsze­
go dnia w iec ie , gwiazda jego poczyi w zu­
pełnych promieniach zajaśniała, wytoczywszy 
się na widnokrąg cywilizacyi europejskiej. 
Przykład jedyny. Zawsze prawie poezya lu­
du , ta szacowna zwiastunka inass towarzy­
skich , jest niezupełna lub też zaniedbana, 
pod względem formy i sztuki.

H o m e r ,  o htórymcśiny wspomnieli, do 
Europy należy, chociaż jego Iliada  i Odys- 
sea odbijają nieco światła jaśniejącego od 
W schodu. Porównajmy poemata jego znie- 
zmiernemi epopejami hindustańskiemi, a li­
derzy nas wyraźna wyższość wieszcza gre­
ckiego , nie co do przepychu i płodności, do 
blasku w ynalezienia, lecz co do porządku, 
skupienia in teresu , czystości, harmonii.

W szystko, cokolwiek stanowi sztukę, tak 
właściwie nazwaną, do Europy należy. Świa­
tło do nas przybywa ze W schodu, lecz tarn 
nicpozostaje. W schód to , zaiste, przysłał 
do nas cywilizacyą; ale jej u siebie nic za­
trzym ał, a mniej jeszcze doskonalić ją  i po-
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m nażać um iał. Poczya, m uzyka, entuzyazm , 
cncrg ija , w szystko zdaje się być rodem  z tych 
krain  okazałych 5 ale się w szystko tam  ulo­
tn ią ,  ja k  w onią luh ja k  m elodyi dźw ięki. 
Przeznaczenie  jakieś w yłączne porucza E uro­
pie skład postępnego doskonalenia się  w  po­
w szechności, i zostaw ia je j pieczą o ześrzod- 
kow anic , przyozdobienie, tudzież obrócenie 
na pożytek w szystkich zdobyczy ludzkości, 
w  je j postępie. W ięcej się znajduje poezyi 1 
w jed n em  serbskiem m iasteczku, niż  w e w szy­
stkich indyjsko-chińshich krainach. W ięce j 
krąży  idei w  jednej wiosce zachodnich N ie­
m iec, aniżeli w rajskiem  m ocarstw ie W sch o ­
du. W spół-dzicy  i barbarzyńscy jego  m ie­
szkańcy, zam iast tej energii, tego zapału , te j 
rozm aitości w  charakterze, które ludy euro ­
pejskie , za pierw szem  ich w ystąpieniem  do 
szranck, oznam ionowały i odznaczyły, zdają 
się , w  sferze um ysłow ej,  naśladow ać to 
roskoszne a. zawsze jednostaync ciepło kli­
m a tu , w  którym  się porodzili, n Zdaje się, 
«jakoby potężnego bodźca rozm aitości tym 
"leniwym umysłom brakło , ('powiada C r  a w-
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(ifnrcl A n g lik ), a zdolności m oralne w raz 
«z icli ciałem , niezbędną omdlałością kli- 
nmatu pokonane były."

J e s t , w  pew ny sposób dow iedziono , że 
rody germ ańskie pochodzą ze W schodu. J ę ­
zyki łaciński i n iem iecki, te dwa szczepy 
w szystkich idjom atów now oczesnych,noszą na 
sobie w yraźne znam iona sw ojego w schodnie­
go pochodzenia. W ielka liczba powieści popu­
larnych dzisiaj w E urop ie , przybyła do nas z te­
go niezm iernego źrzódla, z którego je  krucya- 
tv  w yezerpnęły . P różn i troski w zględem  tych 
skarbów  m ieszkańcy W schodu  n ie  w ydoby­
w ają ich ani też kształcą; zebrała je  Europa 
i  znam ieniem  nowego genjnszu nacechowała. 
L udy  A zyi koczu jące , B eduinow ie, A rabo­
w ie , k tórzy  przed  kilką w ieków  byli nau­
czycielam i E uropy , pomimo sw ojego genju­
szu istotnie poetyckiego , żadnych pom ników 
nic zostaw ili. M o u n t s t u a r t  E ł p h i n s t o n c  
w y zn a je , iź A fg h a n s ’oiuie jedynym  są lu­
dem azyatyckim , k tó ry , miłość, w  znaczeniu 
m oralnem , jak ie  do tćj nam iętności p rzy­
w iązują  E uropejezykow ic, pojm uje.
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Poezya popularna i tradycyjna rodów  ger­
m ańskich nie ma form nazbyt rozm aitych : 
stereotypuje ona, źe tak pow iem , pew ne w y­
rażen ia , które się w  płodach je j pow tarzają. 
Zdaje się n a w e t, źe to je s t  charakter pospo­
lity wszelkiej poezyi ludu , i źe ona zaw sze, 
z istoty sw ojej bydź musi jednotonną. H o ­
m e r ,  król tej sfery  nie w ychodzi, w szakże, 
z formy raz przy jętej i określonej epitetów  
w yłącznych. G recy u niego zaw sze m ają 
św ietne obuw ie, Junona oczy ja łó w k i : dru- 
gie to ,  jeśli się tak godzi pow iedzieć, je s t 
im ię ch rzestne , które on bohatyróm  swoim  
nadaje. «Morze, ziemia, niebiosa,» niezm ien­
nym  s ą , u n iego , m ianowanióm poddane. 
T ak  w poezyi sławiańskiej , wszystko cokol­
w iek na pochw alę zasługuje, m usi być białe5 
w oda je s t zaw sze zimna , kukułka szat a , 
miecz ostry, morze sinie. Rozm aitość w  tych 
odcieniach od różnicy plem ion rozlicznych 
zawisła. U serbskich poetów  ręce w szystkie 
są b ia łe , naw et u A rąbki barw y brązow ej. 
D aw ne ballady angielskie, bez b ra k u , sto­
sują do w szystkich kochanków , stałych czy
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zm iennych : m oie w ierne  kochanie. W  ba l­
ladach ludu skandynaw skiego , płaszcze są 
błękitne  albo s z a r e , inłode dziew ice harde 
im iona chrzestne zaw sze są zd robn ia le : K ir-  
s tin k a , S id łesilka . W  poezyi popularnej nie­
mieckiej , częstokroć, w  balladach anglo-sa- 
xoiiskich i  szkockich , przym iotniki zrzadka 
się u k azu ją , lecz opow iadanie obrot dram a­
tyczny  p rzy b ie ra , a forma zapytująca nader 
je s t częsta- Ja k iż  to m aleńki notvo- naro- 
dzen iec? zapytuje poeta szkocki, zam iast co- 
by m iat pow iedzieć : B y ł  sobie m aleńki no- 
w o-nurodzeniec. W  kolebce tej poezyi znaj­
dujem y pienie H i l d e b r a n d ’a ,  ciekawy 
u łam ek , k tóry  tęż  sarnę postać zapytującą 
w y d a je : «Cóź on znalazł na d o lin ie?—R y- 
(icerza pysznego i m łodego, i t .  d .— Co nosi 
<ion na swoim  szyszaku złotym ? — M aleńki 
okrzyźyk złoty. — Kogo on obok siebie p ro ­
w a d z i? — Swojego ukochanego rodzica" i t. 
d. Ballady hiszpańskie i w łoskie poznają 
się raczej po charakterze ogólnym i pełnym  
zap a łu , który je  odznacza, niż po epitetach 
um ówionych i zw rotach ja łow ych.
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Przypiewek (refrain') świadectwo rytmi­
czne roskoszy, jaką sprawuje powrot fore­
mny jednej i tejże samej idei, jednostajne- 
mi dźwiękami głosu wydanej wspólny jest 
wszystkim poezyom ludu. P . Alexander 
H  u in b o id t  uw aża, źe przy wschodzie ju ­
trzenki ćywilizacyj, pojęcie rytmu czuć się 
daje , pomiędzy najdzikszóini plemionami: 
mają one upodobanie w następstwie fore- 
mnem i spadkowem postaci podobnych na 
przemiany. Mepurowie (M aipures), lud ame­
rykański, układają, z pełnym biegłości talen­
tem , malowidła wy sta wuj ąee szereg- zwie­
rząt albo kwiatów, które w kolei przerw  je ­
dnostajnych po sobie następują. Umysł ludz­
ki lubi symetryą i spadek równy, godło poe­
tyckie uczucia moralnego porządku. Takie 
jes t pochodzenie wspólne rymu, miary wier­
szowej , współdźwięcznośei.

Przypiewek jest sposobem wrażenia głęb­
szego myśli albo czynu , w  pojętność mało 
baczenia dającą. Genjusz gei-mański chętnie 
go używ a, równie jak formy zagadkowej. 
Lubi on wystawiać szereg faktów w sze-
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i-egu zapytań, które się często podnoszą , sto­
pniam i w yracbow anem i, od zagadnienia do 
zagadnienia, u Oh! (zapytuje kochanek, w sta - 
«rej balladzie angie lsk ie j), jc stli co dłuższc- 
<igo nad długą d rogę; głębszego nad glębo- 
«kie m o rze ; donośnicjszego nad dźw ięczną 
«trąbę; zicleńszego nad zicjoną m uraw ę; gor- 
uszego nad kob ie tę , k tóra nas zg ub iła?»

K ochanka, w iersz w  w ie rsz , odpowiada 
na każde zapy tan ie , z dokładnością zaspaka­
ja jącą  dostatecznie je j oblubieńca.

«Ob ! miłość je s t dłuższa nad długą drogę; 
opiekło głębsze nad najgłębsze m orze; pio- 
orun donośniejszy nad dźw ięczną trąbę; dja- 
obeł gorszy nad kobietę , która nas zgubiła.»

Napotykam y tenże sam rodzaj zagad­
kow y pow tórzony w  pieniach duńskich i 
szw edzk ich , do szczepu tculońskiego, nale­
żących. Bohatyr skandynaw ski V o n v c d  ka­
rze śmiercią tyeli w szystkich, którzy jego  za­
gadek odgadnąć nie mogą. T aż  sama forma 
zapytująca należy do Serw ii, kraju blizkiego 
charakterow i z Germ anją północną i zeW scho­
dem. Młoda Serw ijanka usiada na w ybrzeżu
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i  zapytuje: «Jestli co rozleglejszcgo nadmo- 
iirzc niezm ierne5 co dłuższego nad dolinę; 
•irączszego nad rum aka; słodszego nad miód; 
<miilszcgo nad krata ?» Ryba wysuwa się 
z wody i na siebie kłopot odpowiedzi przyj­
muje. «O dziewczynko, jakźeś ty głupiu- 
••teńka ! Niebo jest rozleglcjsze nad m orze; 
•(morze dłuższe nad dolinę; oko rączszc jes t 
«nad rum aka; cukier nad miód słodszy; ko­
chanek  milszy nad brata.»

Pojęcie Opatrzności bozkiej, Boga czu­
wającego zawsze opiekuna, każni zachowa­
nej dla zbrodni, której odkrycie niezawodnie 
musi nastąpić, znamionuje wyraźnie poe- 
zyą ludu. Jest to najpićrwsze i najpotężniej­
sze ze wszystkich uczuć, jakie się w  pierw o­
tnych podaniach okazują, najpićrwszy promyk 
moralności, który narodom zabłysnął. W  prze­
dziwnej jednej powieści serbskiej, podtytułem 
Szivagierka , pewna młoda białogłowa, za- 
zdrośna przywiązania tego , jakie jć j małżo­
nek dla rodzonej swojej siostry okazywał, 
zabija własną ręką swe dziecię i o to mor­
derstwo Jelitzę  obwinia. Nieszczęśliwa ta, 

P oczet now y.  N . 2 0 .  • 9
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przywiązana do ogona dzikiego konia, w le­
czona tak była przez pola, które swojemi po- 
dartćmi członkami usiała: « A le , powiada
poeta, wszędzie, gdzie tylko ukanęła kropla 
tej krwi dziewiczej, rozwijał się kwóat won­
ny i nadobny 5 tam zaś, gdzie się szczątki 
jćj ciała zatrzymały nareszcie, wzniósł się 
kościół z łona pustyni. »

Potćni choroba straszliwa, trwająca przez 
dziewięć rocznic , opanowała szwagierkę , 
którą niesiono do kościoła, gdzie Jełitza spo­
czyw ała; chce ona tam znaleźć odpuszczenie 
grzechów i zbawienia duszhcjgo dostąpić. 
Lecz głos wychodzi ze świątyni i zabrania 
jej lam wstępu. Poddaje się ona dobrowol­
nie straszliwej kaźni, jaką jćj niewinna szw'a- 
gierka poniosła: « A wszędzie, gdziekolwiek 
«spłynęla kropla krwi tej zbrodniczej, głogi 
di jadowite zielska same wschodziły. Tam 
((zaś, gdzie się zatrzymał trup jćj poszarpa­
n y ,  utworzyło się bagniste i smrodliwe je- 
(izioro.D Podobne rozwiązanie kończy po­
wieść mamek i piastunek, tak upowszechnio­
ną w Hollandyi, pod nazwaniem van dcm
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Machanilelboom : małe dziecię, przez swoję 
macochę zamordowane zostało j zbrodnia ta 
odkrywa się sposobem naturalnym , nieprze­
widzianym, którego wynalezienia najbieglej- 
szy romansista mógłby pozazdrościć. P rzy­
pomnijmy także, tragiczny tra f o Trzech  
zbrodniarzach, przebywających w gospodzie, 
btórą okradają: spór zaszedł nakoniec, do 
kogo należeć ma ostatecznie młoda córka go­
spodyni? Nie mogąc się w  tej mierze, z sobą 
pogodzić, kończą na porąbaniu je j na trzy  
części , które pomiędzy siebie rozdzielają.
<( Tam  gdzie morderca miecz swój zawiesił 
okruk przez ciąg całego roku wrzaski wy- 
« daje .»

Zawsze i wszędzie wymiar sprawiedli­
wości bozkiej , zawsze zemsta. Taż sama 
idea, tenże sam obraz, toż samo uczucie, wy- 
stawuje się w  podaniach starożytnych. Krew 
niesprawiedliwie przelana jest rzeczą świętą: 
kwiaty się rozwijają na gruncie przez nią 
skropionym. Sąd słuszny ludu , moralność 
pierwotna. Jest to cecha w’szystkic poezyc 
tradycyjne odznaczająca : nie ujrzysz w nich

9 *
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nigdy ty cli niesforności moralnych, te po try­
umfu zbrodni, tego poświęcenia niewinności, 
którego narody cywilizowane do zbytku, przy­
kłady tragiczne rozmnożyły. W  balladach 
szkockich i angielskich, mściwa Nem esis nie- 
unosi się ponad samćrni tylko grobami, ale 
się, prawie zawsze, za żywota winowajcy 
okazuje. Niewinny tam nigdy, bezkarnie, po­
święcony nie bywa. Pienia liryczne, tudzież 
wylanie się uczuć indywidualnych w Serwii i 
Hiszpanii tegoż samego uszanowania dla w'y- 
miaru sprawiedliwości poetyckiej nic mają. 
Ułamki ich nic okazują dążenia i pretensyi 
do nauczania ludu. Pieśni germańskie wy- 
sta wują nam kruka bijącego skrzydłami ponad 
kolein druzgotającem członki winowajcy, a- 
niolów zaś nucących hymny unosząc się ponad 
grobem niewinnej i czystej ofiary. Ludzkość 
przerażona nieprawością mi kalającemi zie­
mię, w sprawiedliwości poetyckiej pociechy 
upatruje 5 dziewięcioro czy też dziesięcioro 
ballad szkockich wyslawują nam młodych 
kochanków, ofiary niewinne falalności nie­
zbędnej i okrutnej, pogrzebione jedna obok



21

drugiej, których d u sze, byt swój w  gałąz- 
Łaeh brzewów rosnących na icli grobach 
przedłużają. Znajoma jest ballada pod na­
zwaniem : W ilh e lm  i M ałgorzata : "Małgo­
rzata pogrzcbiona była nieco niżej, grób W il­
helma w yższe miejsce zajmował. Róża po­
wstała z łona młodej dziewicy; glog zaś bia- 
ło-fcwiatowy z młodzieńca (*).» W  jednej po-

(*) W  dzieciństwie ino jem  zdarzyło mi się słyszeć 

b a l lad ę ,  spTewaną przez dziewczęta wiejskie ua 

Białej-Rusi następnej treści:  Młodzian jedynak u

matki zaręczony z m ło d ą  dz iew icą ,  snac dla po­

lepszenia swojego bytu, na sp ław  się puścił  i w tćj 
nieszczęśliwej żegludze życic ulracił . Kiedy zwłoki 
jego m artw e przywieziono do d om u macierzyńskie­

g o ,  w  którym przyszła n iew iźs tk a  staruszki prze­

b y w a ła ,  ta ostatnia rzuciwszy się  na zw łoki swo­

jego narzeczonego z r  ospa czy umarła-  Osierocona 

matka pogrzebłn syna z prawej s trony c e rk w i ,  a 
p rzyszłą  niewiestkę z lewej.  Chodząc ustawicznie 
p łakać  na ich mogiły 'p o s t rz e g ła , że na synowskiej 

jawor rośnie, 11a uiewiestczyne'j zaś brzoza-, drzewa 

te wzbiwszy się do takiej wysokości,  żfe dach  c ie r-  
kiewny przewyższ}ły, pochyli ły  się, nakoniec,  ku 

sobie wierzchołkami i sp lo t ły  naw za je m  z sobą ich 

gałęzie.
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w ieści serbskiej tenże sam pom ysł poetycki, 
W  sposób się bardziej w zruszający, rozw ija: 

• kochankow ie pogrzcbieni są obok sieb ie ; 
w  łonie ziemi ręce się ich łączą naw zajem ; jo ­
dła i k rzew  różany pow stają na ich grobie 
splatając z sobą sw oje giętkie gałązki. P ra ­
w a w ładnące uczuciam i tkliw ości ludzkiej, 
m ają tak w szędzie i jednostajn ie  stateczną 
forem ność, że ułamek pow ieści A fghan, też 
sam e szczegóły zupełnie nam  w y staw ia , k tó­
re  się może stały  tk liw szćm i, p rzez oso­
bliw szą okoliczność, w łaściw ie do w schodnich 
opow iadań należącą. G roby dw ojga kochan.

Początek te’j ballady taki:
O zp a d  kamienia, o zp o d  b ielaha,
O ciaczeć ciaczeć bystra  reczeń ka ,

A  tam  m oładziec karabli zm aiciu ,
K arabli zm aiciu, na w adu pusciu , 1 t. d.

Całe opowiadanie jest w podobnych wie'rszach, które 
się kończy następnie:

N a synu w yras da zialon ja w a r ,
A  na niewiestca b ieła  biaroza:
D a  ra ili, raili, pachililisia,
Ciraz cerkauku zaszczupilisia. (R.)
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fców oddalone są nader jeden od drugiego 5 
dwa zaś d rzew a ,  które na nicli powstały, 
skłonności zobopólnej ulegają , łącząc się 
w  p o w ie t rz u : liście icli mięszające się z so­
b ą ,  wkrótce swym cienieni całą przestrzeń 
rozdzielającą dwa te groby, osłaniają.

Nie rozciągając poszukiwań naszych na 
poezyą popularną wszystkich narodów zna­
n y c h ,  zajmijmy się raczej poezyą odznacza­
jącą  pokolenia teutoriskic. Pomimo rozpro­
szenia, odcinającego od siebie po globu prze­
stworze , niani' ’ tych poko leń , dosyć jest  
zgromadzić szczątki pieśni ich popularnych, 
ażeby się o ich powinowactwie przeświad­
czyć. Szczątki t e ,  skarby wspólne uczuć 
całego rodu w  sobie zawierają. Odcienia ich 
wszakże są wydatne. Skandynawowie w y ­
dają się okazalszymi, natarezywszemi i bar­
dziej do epopei skłonnćmi. Zaledwie O d i n  
i  jego wojownicy w  trzecim się wieku po­
k azu ją ,  wspaniała i szlachetna poezyą or­
szak ich stanow i: Skaldowie Odinowi to­
warzyszą 5 nie wiemy, tak dalece, azali ich 
kompozycye powinny bydż mieszczone pomię-
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dzy tradycyonalnemi poezyami ludu;tyłe się bo­
wiem zawiera w nich wyszukania, sztuki, roz­
porządzenia i przezorności. Cóżkolwiek w tej 
mierze wyrzekł uczony M i i l l e r ,  S k a l d  
wszakże byl mężem wyłącznym ; poseł, dy­
plom ata, poeta , reprezentował on w  sobie 
całą pojętność swojego czasu: był to pra­
wdziwie uczony człowiek owej epoki, dziel­
niejszy i potężniejszy, aniżeli uczeni ludzie 
naszych czasów. Nadawał on swoim kom- 
pozycyom formę tak sztuczną i tak uczoną, 
iż ta tysiące dziwacznych wykwintności poe- 
zyi prowanckiej przypomina, odjąwszy wszak­
że to dobrowolne i samo z siebie pochodzące 
uniesienie. Rymy znajdują się w każdym w y­
razie ; wyrazy się szykują i foremnie sobie 
odpowiadają; syllaby służą za antytezy my­
ślom , jak  m yśli, nawzajem za antytezy syl- 
lahóm posługują. Jest to poezya w b rew  poc- 
zyi naturalnej przeciwna. Najprostsze rze­
czy otoczone w  niej są tajem nicą; samo na­
w et rozporządzenie wyrazów jest takie, iż 
potrzeba je  rozłożyć i uszykować w  porząd­
ku przyzwoitym , ażeby odgadnąć co S k a l d
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chciał w yrazić . P rzy toczm y tu  dw ie strofy 
poezyi S k a ld a :

«H  a I; o n  poran ił m ężów  strzałam i ; 
K r o  e h e  u rzekł m ężów  p ien iędzm i; płom ie­
n ie  pożarły  t ę , która daw ała szaty jed w a­
b n e ; król ten szczęśliw y przez sw oje złoto, 
stalą raniony z o s ta ł ; t a , k tóra  rozrzucała 
złoto , zginęła p rzez ogień .»

N ie dosyć tu  było paralellizm u  w  ideach i 
o b razach , S k a l d  przyłącza tu  jeszcze  pa- 
ralellizm  w yrazów , tonów  i nagięć głosu, ry ­
m ó w , z cierpliw ością drobiazgow ą, k tóra 
czytelnika zadziw i. Oto są dw ie s tro fy :

1. H ak i k ra k i h o d d u m  b ro d d u m  

S a e rd i n a e rd i s eg g i le g g i 

W e i te r  n e ite r  v e lla  p e l la  

B a li s ta l i  b e ittis t h e ittis t.

2 . H ak i k ra k i h am d e  fra m d e  

G e iru m  e iru m  g o n ta  flon ta  

H e ite r  u e ite r  lio d d a  b ro d d a  

B re n d is t en d is t b a le  s ta le . ^

T o  jeszcze  nie w szystko ; dla wydobycia 
sensu z tej zw rotki m uzykalnej, potrzeba po- 
przenosić je j w yrazy , w edług praw id ła  pe-
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w ncgo i oznaczonego, w tenczas się p raw dzi­
w a skaldowska strofa otrzym a, k tórą m y tu , 
dla zbudow ania czytelnika um ieszczam y:

1 . H ak i  b r o d d u m  sae rd i  l e g g i ,

K r a k i  h o d d u m  n a e r d i  segg i ,

V e i t e r  p e l l a  ba l i  h e i t t i s t ,

H e i t e r  \ e l l a  s ta l i b e i t t i s t .

2 .  H a k i  h a m d e  g e i ru m  g o n t a ,

K r a k i  f r a in d e  e i r u m  flonta  

H e i t e r  b ro d d a  en d is t  s tale  

H e i te r  l iodda  b r e n d i s t  b a l e .

T rzydzieści sześć ry tm ów  rozm aitych Skal­
dow ie za praw e u z n a ją ; sztuka w ykw intna 
tycli kom binacyj, śpiewaków skandynaw skich 
do prow auckich przybliża. Poezya ta , zaiste, 
n ic  ma nic w  sobie popularnego. A le baśnie 
i  pow ieści, które z tego pierw otnego źrzódla 
w v p ły w a ją , po całym się ^Vscliodzie rozsze­
rzy ły . Z najdują się one n aw et, bez żadnego 
aliażu, w  niektórych szczątkach lirycznych , 
jak  G rotta S au n gr , tudzież w  pieniach po­
w tarzanych  p rzez Iślandczyków , jedyny lud 
k tóry  cechę p ierw otną zachow ał; języ k  sta­
roży tny , z którego szw edzki i duński pow sta-
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ły . Sagi, tak przez w ieśniaka islandzkiego, 
szanow ane, ostatnie pom niki piśmienne tej 
lite ra tu ry  tradycyonalnej w ystaw nją.

W ejd ź  w ieczorem  dó jego  ciasnej chału­
p y :  w ielka lam pa jaśn ieje  5 na w szystkich 
tw arzach  m aluje się uw aga; każdy p rzyniósł 
z sobą sw oję robotę. N aczelnik rodziny p rzy ­
b liża się do lam py, zaczyna czytać Sagi, do 
k tórych łączy kom m entarze i w ykłady do 
nauczania dom ow ników  i m łodzieży p rze­
znaczone. T liu rl, albo czy te ln ik , pew nym  
je s t dostąpienia chw ały znam ien ite j, jeże li, 
z deklamacyą patetyczną łączy głęboką zna­
jom ość przeszłości. Częstokroć umiejąc Sagi 
n a  pam ięć , ch o d zi, pow tarzając j e ,  od do­
m u do domu , w  zim owej dobie, ja k  m uzyk 
w ędrow ny . T ak i je s t interes patryo tyczny , 
k tóry  obudzą , w  całym k ra ju , ta  literatura 
p ierw otna i narodow a, iż tow arzystw o kró­
lew skie w  K openhadze, kiedy postanow iło 
zebrać ułam ki tego starego św iata um ysło­
w eg o , k tóry  ju ż  zag in ą ł, znalazło sobie 
za p ierw sze podpory za w spółpracow ników  
czynnych, w ieśniaków  iślandzkich. N ajubożsi



m ieszkańcy  tego  k ra ju , obol sw ó j, do dzielą  

n a ro d o w e g o , p rzy n o sili.
S taw ian ie  , tu d z ież  w szy s tk ie  n a ro d y  po- 

lud n io w o -zac lio d n ie  , p rzy p ad k o w y m  chyba 
ty lko  sp o so b e m , w  sw o ich  poezyaeh  p o p u ­
la rn y c h  , św ia tem  n iew id zia ln y m  i m ieszkań ­
cam i się je g o  za tru d n ia ją . D z ia łan ie  w y w ie­
ran e  p rze z  je s te s tw a  n ad p rzy ro d zo n e  bardzo  

m ało  ich  obchodz i. P rz e c iw n ie , w  g ran c ie  
w szy s tk ich  trad y cy j te u to ń sk ic h , p o s trze g a ­
m y lud n o ść  sy lfów , zastępy  je s te s tw  ta jem n i­
c z y c h , n ad lu d zk ich , w sp ó ln y ch  A n g lii, G er­
m an ii, trze m  k ró lew stw ó m  sk a n d y n a w sk im : 

p igm ejczyk i z ło ś liw e , k tó re  się  do w s z y s t­
k ich  sp ra w  ludzk ich  m ięsza ją ; g en ju sze  szcze­
gó lne  p o w sta łe  z daw nego  p o g a n iz m o , k tó ­
ry  im  zam ysły  dobroczynne p rz y p isy w a ł; ale 
n a  k tó re  C h rystyan izm  rz u c ił cień  posęp n y  
i  b iesa p o k ry ł je  zasłoną . D a w n y  ję z y k  p ó ł­
n o cn y  n azy w a je  A l f r , w  lic zb ie  m nogiej 
A l  f a r ; w  s ta ry m  ję z y k u  n ie m ie ck im , są to  
E l b e ; w n ie m c z y z n ic  now ej E l f e ; po szw ed z- 
ku  E lfu a r ,  E l fv o r ,  w  liczb ie  po jedynczej E l f ; 
po  duńsku  E i r e ; w  liczb ie po jedyńczej / i /o ;
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po ang ie lsku , są to E lv e s , tak sław ne, ska­
czące p rzy  prom ieniach księżyca , w śrzód 
w onnych ro jstów  ; stw orzenia lube w  poc- 
zyacli szeksp irow ycli, n ie zostaw njące na­
w et na m uraw ie śladu swoich lekkich kro­
ków . Irlandczycy i Gallijczykow ie nazyw ali 
je  C heffró  i D óne-chi uluel poczciw y  ;» je ­
stestw a dobroczynne. Clieffró  są rodziciel­
kam i naszych w różek (F ees). W różka  nie 
je s t ani d o b rą , ani z ło śliw ą: je s t to in try - 
gantka św iata poetycznego; gatunek nadprzy­
rodzonego F igara  p łci n iew ieśc ie j, nader 
zm ienna w  sw oich upodobaniach , w  swoich 
czynach i żądzach.

Zaledw ie się Chrystyanizm  u ro d z ił, zaraz 
się pokusił w trącić do m ocarstw  piekielnych 
te  biedne poczciwe małe w różki, które w ie­
śniacy i górnicy za przyjazne sobie uzna­
w ali. K aplan chrześcijański jednostajną za­
rów no klątw ą p io ru n u je , tak w różki św ia­
tło śc i, ja k  w różki c ie n i, chociąż je  E dda 
niegdyś skrzętnie i troskliw ie, pom iędzy sobą, 
rozróżniła. Z  w pływ u w yw artego przez now ą 
R c lig iją , now e położenie w różek w yn ika;
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istoty czarodziejskie, uciesznc, wybredne, 
dziwaczne, dziecinne, lube przez swą gnie- 
w liw ość, dobrotliwe w przystępach niespo­
dzianych, niebezpieczne i opryskliwe przez 
ucieszny dowcip; substaneye niedotykalne, 
przybierające tysiąc postaci ; mieszkające 
w  wodach i górach, W  skalach i na doli­
nach ; duchy żywiołowe, zawieszone pomię­
dzy życiem rzeczywistem a światem urojeń 
i marzeń; służalcy i służebnice fantazyi poe­
tyckiej ; pożyteczne tym, których lub ią; zło­
śliwe dla tych, których nienawidzą; tym u- 
cieszniejsze, im się mniej w  nich regularnej 
foremności znajduje, i że ich nigdy pod pe­
wny stały systemat poddać niepodobna by­
ło. Anioły upadłe , duchy niem ateryalne, 
zwiedzione przez gienjusza złości, przywią­
zane są do ziemi, nie mogąc ani się podnieść 
aż do mocarstw przedwiecznej światłości, ani 
zstąpić do głębin zbrodniczych piekielnych 
przepaści; niespokojne względem swojej przy­
szłości, niepewne swojego losn , mają coś 
w  sobie z natury anioła i biesa. Kuszą się 
o mięszanie swoich dzieci pomiędzy dzieci
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ludzkie i w  prow adzenie ic h , tym  sposobem 
do uczęstnictw a korzyści, jak ich  używ a ro ­
dzaj człow ieczy , odkupiony krw ią Zbaw i­
ciela. T ym  się sposobem w ytłum aczyć daje 
ich w ściekłość, kiedy bran i są za jedno  z ge- 
njuszam i pickielneini, icli pociecha, kiedy się 
im pozw ala w stępu do kościoła i możności 
w ym aw iania tam słów  chrześcijańskich. Je s t 
to , w yznać potrzeba, najm niej rozsądńy, lecz 
najdram atyczniejszy ze * w szystkich rodów  
znajom ych, jak ie  tyłko sobie w ystaw ić przez 
w yobraźnią lub m arzyć o n ich  m ożna 
było.

Chętniebym  się podjął na pisanie dziejów  
tych m alutkich istotek, dziw acznych, niesta­
tecznych i lubych, które n ie jed n eg o  p isarza 
zdolności w w iodły na pokuszenie. W ita j 
p iękny A r ie lu  S z e k s p i r a !  i ty  złośliw y 
P u k u ! (P uck). Owoź djabeł zakochany, a 
nakoniec m iły T rilby  dowcipnego francuz- 
kiego pisarza. Szczęśliw a i n iew inna zabo- 
b o n n o ść , która w krótce zgaśnie w  pośrzód 
żelaznych dróg i machin parow ych , przy­
tłum iona przez ten  m ateryalizm  niesforny
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z Sylfidami i Broivniami, Ondinami i Sa­
lamandrami !

Saxoiiowic i Duńczykowie przynieśli do 
Wielkiej-Brytanii swoje powieści dawne, 
których początek widocznie jest azyatycki, 
a te się pomięszały z obyczajami szkockie- 
mi, zmieniając je tym sposobem, czego Sagi 
islandzkie, jeszcze dotąd, ślady wykazują. Im 
dalej się zapuszczasz w te badania, tym się 
bardziej zdumiałość twoja pomnaża : tak jest 
szybkie i oddalone przechodzenie pomysłów! 
Jeżeli clicemy sięgnąć aż do początku trą­
dy cyj ludzkich, przebiegamy cały dyametr 
globu ziemnego po brozdzie jednej i tejże 
samej id e i: wyprawywujesz się od polusa 
arktycznego i nie zatrzymujesz się aż u ekwa- 
tora. Zdumiewamy się znajdując w pismach 
P u u d i t ’ a i J a v a n a i s ’ a piosnkę pasterza 
szkockiego, tudzież islandzkiego ziemianina. 
Te czyny, Eddzie przez poetę, powierzone, 
Ueimskringli, oraz tradycyom heroicznym 
Germanii, te czyny świetne i okropne, które 
ogłaszali razem w swoich odach korsarze 
północni i zdobywcy teutońscy we Włoszech
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znajdują  się w pisane z góry do P our anas’ów  
indyjskich. Naracliowaliśm y więcej niż sz«- 
snaścic ballad, w  rozm aitych dyalektacli, po­
św ięconych liistoryi h rata  przebiegającego 
św iat cały, szukając siostry; zstępuje on, chcąc 
znaleźć sw ą s tra tę , do przepaści m orskich, 
gdzie, p rzez n ię  zostaje p rzy ję ty , w  grotach 
św ietnych pod-m orskich czeluści, ukryw a się 
w  nich , ratu jąc się przed  ściganiem potw o­
ró w  głębin i  nakoniec ją  ocala. Je s t to  
fikeya sam skritska. K ról O lszyn (L e  Roi 
des A iilnes, E rlkónig) , luby u tw ó r, ukazuje 
się nam  ra z e m , w  poczyi szkockiej p ierw o­
tne j , szw edzkiej i duńskiej. Nasz sław ny 
M aleńki Paluszek  (P e tit P oucet), którego 
F ran cu z i przyw łaszczyli sobie , może się 
także pochlubić szlachctnem  pochodzeniem . 
P iękna  A n n a  ( B elle A n n a )  w sław iona 
w S z k o c y i, opiew ana je s t  przez białogłow y 
rvbackic w  D a n ii, rów nie ja k  na O rkadach. 
N a jednej z w ysp Feroe P . B a c k  słyszał 
opow iadaną tę  drugą straszliw ą liis to ry ą , o 
młodej dziew icy zam ordow anej potajem nie, 
której pogruchotane kości do sporządzenia 

P o c ze t now y. N. 20. 3
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arfy posłuży ły ; w łosy je j stały się stronam i 
tego m uzycznego narzędzia. P rzez  długi 
przeciąg  czasu arfa zaw ieszona u ściany, 
chow ała m ilczenie, aż póki się m orderca 
n ie ukazał. W tenczas dopiero drgnęły  stro­
n y ;  narzędzie m uzyczne uzbraja się stra­
szliw ą w ym ow ą i oskarża w inow ajcę. Sła­
w n a  ballada B u r g e r ’ a :  Umarli szybko j a ­
dą  , je s t tylko reprodnkcyą artystyczną opo­
w iad an ia  najzapadlejszej starożytności sięga­
ją c e g o , które w ieśniacy śpiew ają w  krainie 
^jalliekiej. U m ieją oni na pamięć jazd ę  no­
cną  młodej narzeczonej, porw anej p rzez w i­
dmo je j kochanka, posadzonej na m a rę -ru ­
maka i w raz z nim  przepadającej (*). T a-

(*) T a  b a l la d a ,  o p ró c z  p r z e k ła d u  jej na po lsk ie  z B u r ­

g e r  a , .p r-zez-znajomego ry m o p i s a  naszego  E d w a r d a  

O d y ń c a ,  z n a jd u je  się p rz e ro b io n a  z pio snki g m i n ­

ne j  tu te jsze j  p rz e z  je d n e g o  ze z n ak o m itszy ch ,  w  j ę ­

z y k u  p o l s k im  p o e t ó w ,  k tó ry  taki d o  uie'j p rzy p isek  

w  z b io rz e  d z i e ł  s w o ich  umieści ł- :

„ T a  po  wies'c zn a jo m a  jest l u d ó m  w sz y s tk ic h  k ra jó w  

c h rz e ś c i j a ń s k ic h ,  po ec i  ro z m a ic ie  ją  p rz e ra b ia l i ,  

B u r g e r  u ł o ż y ł  z niej s ł a w n ą  sw o ję  L e n o r ę .  N ie -



kicź jest, podobnie źrzódło ballady duńskiej 
podtytu łem : A a g e  i Else-, również dawne­
go romansu angielskiego, C ud Suffo lk sk i, 
tudzież innej pieśni popularnej, W id m o  po-

zuając piosnki gm innej n iem ieckiej, n ie m ożna w ie­

dzieć o ile B u r g e r  rzecz i sty l o d m ien ił. N iniej­

szą  b a llad ę  u ło ży łem  p o d łu g  p io sn k i, k tó rą  n ie­

gdyś słyszałem  w  L itw ie sPpie'waną po po lsku . T reść  

i u k ła d  zachow ałem  w iernie, ale w ierszy  gm innych  

ledw ie k ilka  zostało m i się w  pam ięci, i te  s łu ż y ły  

m i za w zór s ty lu .u S tosow ną znajdujem y, u m iesc ic  

ją  /tu  w zupetue'j całkow itości.

O n  w oju je  —  ro k  u p ły n ą ł,
O n  n ie w raca  —  m oże zg inął.
Panno  szkoda m ło d y ch  lat,

O d książęcia jedzie sw at.

K siążę ucztuje w e dw orze,

A  panna p łacze w  kom orze,
Je'j ż rzen ice , błyskaw ice,

D ziś  jak dw ie m ętne kryn ice,

Je'j l ic a , pe łn ia  xiężyca,

D ziś n ikną  jak  księżyc w  now iu,

B iada w d zięk o m , b iada zdrow iu.

M atka troszczy się i b iedzi,

K siążę d a ł na zapow iedzi.

3 *



czciwego JJ 'illie lm a . P ozer acz-O lbrzym ów  
(C r o ( ju e - M ita i i ie )znajomy w  A n g lii, pod 
im ieniem , J a n  Z b ó jca -O lb rzym ó w , jest je ­
szcze -bpliatyrem wielkiej dostojności Listo-

Swadźba jedzie szum nie, tłum nie,
Nie powiozą do ołtarza,
Powiozą mię do smętarza,
A  pościelą chyba w trum nie.
J a  umrę gdy on nie żyje,
Ciebie matko żal zabije.

Ksiądz w konfesyonale siedzi,
Czas o córko do spowiedzi.

Przyszła kum a, widma stara,
•Wypędź księdza, wypędź klechę,
Bóg i w iara, sen i mara,
Kum a w biedzie ma pociechę.
Kuma stara umie wiele ,
Ma kw iat, paproć i car-ziele, (*)
A ty masz kochanka dary,
Przyszłam  zrobić -możne czary*

W łosy jego w węża splącz,
•2Dwie obrączki razem złącz,
Z  lewej ręki krwi usącz,
A na węża będziem kląć.

(*) Z io ła  używ ane do g u s łó w  w  L itw ie.
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rycznćj 5 kolebka jego styka się z kolebką 
ludów  nowoczesnych.

Uczeni przyszli do wypadków bardziej 
jeszcze zastanawiających. Przypiewek jakiś 
niezrozumiały, powtarzany przez wieśniaka 
szkockiego, który go nie pojm uje, jest u-

W  dwie obrączki będziem  dąć 
M usi p rz^jśdź ' i ciebie wziąó.

Panna grzeszmy, — jeździec źpieszy. 

K lę to  d u c h a ,— klątw y słucha ,

Ju ż  o dem knął z im ny gm ach, 
P a n n o , panno czy nie strach?

TJcichł., usną ł dw ór zam kow y, 

P an n a  czu w a ; — na zegarze 
Bije p ó łn o c , .— m ilczą  straże, 

Panna słyszy — dźw ięk podkow y, 
Brytan jakby g łosu  nic miał* 

Z aw ył z cicha i oniem iał.

S k rzypnęły  dolne podw oje,.

S tąpa  ktos. w przystankach, d ług ich  

I  otw iera się d rzw i troje ,
T ro je  drzwi jedne po d rug ich , 

W chodzi jeździec cały  w b ieli 

ł  tisiada 11a pos'cieli.
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1 ami: i cm skandynawskim ballady islandzkiej, 
znajdującej się całkowicie w  kraju pierwo­
tnym , a której Szkocya posiada tylko wiersz 
jakiś albo dwu-wiersz tylko loźny. Chcąc

S to d k o  p rędko  czas u cieka;

W tem  koń  za rż a ł, jęk ła  sow a,

Zegar w yb ił. — Bywaj zdrow a,

K o ń  mój z a rż a ł, koń  m ój czeka,

A lbo  w s ta w a j, na koń siądź 

I  na wieki m o ją  bądź.

M iesiąc św ieci, — jeździec leci 

P o  zaroślach  i po k rzach ;

P a n n o , panno czy nie s tra c h ?

R um ak polem  jak w iatr niesie,

K iesie la se m , — g łucho  w  lesie,

T u  i ów dzie w ystraszona 
W  suchej jodle  k lacze  w rona,

P o  ło zach  w ilcze źrzeuice 

M igają się jako św iece.

W  czw ał m ój k o n iu , koniu  w czw ał, 

M iesiąc na d ó ł w schodzi z ch m u r,

A  nim  zejdzie m iesiąc z ch m u r, 

M am y sadzić dziesięć skał,
D ziesięć rzek  i dziesięć gór,

Z a  godzinę pieje kur.
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odbudować pewne tradycje historyczne, po­
trzeba zebrać ich szczątki rozproszone po 
Niem czech, Szw ecyi, Sz.kocyi, A nglii. Igrasz-

—  G dzie m nie w ieziesz?— gdzie, do dom u?

— D om  mój na górze M endoga, (*)

W  dzień  otw arta w szystkim  droga 
W  nocy jezdzim  pokry jom u.j

— Czy m,asz zam ek? T ak  je s t, zam ek,
I  zam czysty choć’ bez k lam ek.

—  Mój kochanku konia w strzym aj,. 
L edw ie dosiedzę na łęk u ,

—  M oja luba  siodła imaj 

P ra w ą  rę k ą ;  — co m asz w  ręku?-
—  Czy to  w orek do ro b o ty ?
N ie ,  to jes t o łtarzyk z ło ty .

—  N ie czas w s trzy m ać , pogoń bieży,. 

S łyszysz p o g o ń , tę tn ią  b łonia ,

J u £  przed  koniem  przepas'c' leży,

R zucaj k siążk ę , puszczam  konia.

K o ń  jak gdyby  zby ł c iężaru  

P rz e m k n ą ł dziesięć sążn i ja r iu

(*) G óra M en doga  p o d  N ow o g ró d k iem  obrócona  

n a  c m e n ta rz , z tą d  w  ta m ty c h  okolicach L itw y  

p ó jś d ź  n a  m endogową. g ó rę  zn a c zy  umrzeć*
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ki dziecinne zachow ały w ielką liczb ę w yra  
żeń n iezn an ych , s łó w  które zdają się  dzi 
w acznem i i pozbaw ionem i sensu  : ruiny pie 

śn i starożytnych. Potrzeba (rzecz nadzw y

L ecą bagnem  przez m anow icc,

P usto  w  koło. B łędny  ognik 
T u z  p rzed  niem i jak przew odnik,

O d grobow ca na grobow iec 

P rz e la tu je , gdzie p rzeleci,
Ś lad  b łęk itn y  za niin s'wie'cj,

A  tym  śladem  jeździec leci.

— Mój kochan k u , co za d roga?

T u  nie znać śladu człow ieka.
— D obra d ro g a , kiedy trw oga 

K rzyw o jedzie kto ucieka.
Ś ladów  nie m asz do m ych  w łości,

Bo nic w puszczam  pieszych gości, 

Bogatego w iozą cugi,

U bogiego n iosą sług i.

W  czw a ł m ój k o n iu , koniu w  czw ał, 

Błyska zorza z w schodnich  stron,

Za godzinę b ije dzw on.

N im  uderzy  .ranny dzw on,

M am y sadzić parę skał,

P arę rzek i parę gór,

Za godzinę d ru g i k u r.
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czajna), clicąc oznaczyć dostatecznie, po­
w olne powinowactwo ludów , pomiędzy so­
bą, zstąpić z erudycyą, aź do słuchania przy- 
pićwhów piastunek, aź do zwrócenia baczno­
ści na d zieci, w  żmurki czyli ciuciu-babkę

— Mój kochanku wstrzym aj, w odze, 

K o ń  się lęka , bok iem  sadzi,

P e łn o  skał i drzew  na drodze;

K oń  o drzew o m ię zaw adzi.
— Moja luba , jakie sznurki 

Jak ie  wiszą tam  kieszonki?

— Mój k ochanku  to paciorki,

T o  szkaplerze i koronk i.

—  S znur p rzek lę ty ! szn u r znienacka 

R um akow i m iga w  oczy,

P a trz  jak z a d rż a ł, bokiem  skoczy. 
Moja luba rzu ć  te cacka.

K o ń  jak  gdyby p o zb y ł trw ogi 

U b ieg ł p rosto  p ięć  m ii d rogi.

— Co to za cm entarz ? m ój m iły  ?

— T o m u r co m ych  zam ków  strzeże*
— A  te k rzy że , te m o g iły ?

— To nie k rzy że , to są w ieże.

M ur p rzeskoczym , przejdziem  progi, 

T u  na w ieki kon iec d rogi.



igrające. Nieldóre z zabobonów uwiecznio­
nych w  tych poezyach, w  tych igraszkach, 
w  tych szczątkach, w  tych przypićwkacli, ma­
ją  dotąd wziętość wśrzód gór dzikich Skan­
dynawii, albo na lodowatych brzegach wysp  
szetlandzkich.

Stój m ój k o n in , kon iu  stój, 

Przebyłeś. n im  zap ia ł kur 

T y le  rzek. i sk a ł i gór,

A  tuś zad rża ł koniu  m ój.

W iem  ja kon iu  czego drżysz,
M nie i tobie bo li krzyż.

—  Czegoś stanął m ój k o ch an k u ?  

Z im na rosa m ię  sp łókała ,

Z im no  w ie je , w ia tr  po ranku , 

O kryj p łaszczem , bo d rżę  cała .

—  M oja lu b a  p rzy tu l sk ro n ie ,
Na tw y ch  p iersiach  g łow ę z ło żę , 

G łow a m oja ogniem  p ło n ie ,
I  kam ienie ogrzec m oże.

Ja k i m asz tam  ćwiek ze stali ?

—  T o  krzyżyk co m atka dała.

— T en  krzyżyk ostry  jak strzała  
T w arz  m i r a n i ,  skronie pali.
P recz  m i z tym  ćw iekiem  ze stali.
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Bezpośrzednic po skandynawskiej poczyi, 
którejśmy, zarazem kolosalny i sztuczny o- 
znaczyli charakter, napotykamy dawną poc- 
zvą duńską 5 prawdziwie popularną, awsze- 
lakoż olbrzymią. Na końcu szesnastego w ie­
ku w r. 1591 A n d rze j W e d e l  S o f f e r s c n ,  
przyjaciel T y c h o - B r a h e ’g o ,  zgromadził 
starożytne pieśni duńskie, i takowy zbiór ich 
dedykował królowej Z o f i i ,  do którego Piotr 
S y  v dołączył sto innych ballad popularnych,

K rzyż na ziem ię p a d ł i zn iknął, 
Jeździec  pannę w  po ły  śc isnął,

Z  oczu i ust ogniem  b ły sn ą ł,

R um ak lu d zk im  s'mie'cbem ry k n ą ł. 

P rzeskoczy li czw ałem  rnury,
Biją dzw ony, pieją kury .

N im  ksiądz p rzyszed ł na m szą ranną, 

Z n ik n ą ł koń z jeźdźcem  i panną.,

N a cm entarzu  cisza by ła ,

S to ją  k rz y ż e , g łazy  leżą,
Jedna bez krzyża m og iła  

I  ziem ia ruszona świe'żo.

K siądz nad g robem  d łu g o  sta ł, 

I  m szą za dw ie dusze m iał.
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i  te  ogłosił 1695 r .  w  n o w em , tegoż same­
go dzieła, w ydaniu . Pom ysł poetyczny tych 
p ie śn i, dusza icli p ie rw o tn a , jeże li tak się 
godzi p ow iedzieć , gubi się w e mgle staro­
żytności teutońskićj. Form a ich dzisiejsza 
nie sięga za w iek trzynasty , ani, od św ież­
szej ep o k i, jak  w iek piętnasty  datuje. Lecz 
co to  za szlachetny bydź m usi naród  taki, 
k tórego, w  erze barbarzyńskiej je sz c z e , po­
dobna poczya roskosz stanow iła ! W szędzie: 
czystość, skupienie, energija, nieskazitelność 
m oralna. Je s t to w łaściw ie literatura tych łudzi 
czynnych, którzy z m orzem  tylko burzliw ćm  
idąc w  zapasy, żyć mogli; dla których boliatyr- 
stw o było p ierw szą po trzebą ; i  k tó rzy , za 
pow rotem  ze swoich niebezpiecznych a pe ł­
nych przygód w ypraw , zam knięci w  sw’oich 
posępnych uchronach, pod czas długich i z i­
m nych m roków  północnego k lim atu , czyny 
przodków  sw oich rozw ażali. Z tąd ta forma 
p ierw otna i kolosalna ; te bryły  ogromne poe- 
zyi granitycznćj ; ta dzikość naga w  w yra­
żeniach, ta  potęga olbrzym ia, w szelakoż pró­
żna dzikości. Poeta zaw sze, praw ie z góry,

\



w yrzeka się m isterstw a i niespodzianego po­
dejścia. D osyć mu je s t  pow iedzieć to ,  co 
chce pow iedzieć. W y razy  padają gęsto, po- 
tę ż u ic , śm iało , ja k  ciosy mściwego bułata, 
jak  hicie młota po rozpalonem  żelazie. Ka­
żde słowo za czyn stoi. P rzym iotn ik i po­
gardzone. Zgoła o p isó w , zgoła u s iln o śc i: 
dram at postępuje p rzez s ię ; czyny po czy­
nach idą. P rzeniesiony  jesteś z głębokiej j a ­
skin i do pałacu k ró ló w , a z brzegów  m or­
skich na gór w ierzchołki, kiedy ci poeta n ie  
raczy  bynajm nićy spraw iać się ze swoich za­
m ysłów . Postępuje  on dalej i postępuje cią­
gle. D osyć mu je s t oświecić szczyty sw o­
jego  przedm iotu i gór w ierzchołki pozłocić. 
Ciemność zalega doliny, tum any pochyłości 
gór otaczają. U jrzysz tylko nakreślone ich 
vierzcholki , co je s t dla zrozum ienia po­

w ieści poetyckiej potrzebne. N ie szukaj nic 
w ięcej.

Charakter bohatyrów , w  poezyi duńskiej, 
takąż sarnę okropną prostotę w ystaw ia. Nie 
masz lam bynajm niej drobiazgów  w  szcze­
gółach : nam iętności niezm ierne są uspraw ie-



dliwicnicm czynów myśl przerażających ; mi­
łość, lttóra pożera ; zemsta, której nic nasy­
cić nie zdoła. W  pośrzód tej wielkości nad­
przyrodzonej , liarmonija, której nie nie roz- 
s tra ja ; prześliczna zgodność wszystkich czę­
ści pomiędzy sohą ; zlanie się w jedno szczę­
śliwe i dzielne wszystkich odcieni. Nigdy nic 
wykwintnego. W szystko jes t czyste i od­
rębnie odbite. W śrzód tego wątku potężne­
go i posępnego postrzegasz nici zło te, snu­
jące się i jaśniejące przed okiem. Najsłod­
sze uczucia przyrodzenia wymykają się zpo- 
między heroizmu północnego, jak  dyament 
z wnętrzności czarnej skały. Bohatyr Ilcig- 
bar woli raczej umrzeć, aniżeli potargać w ię­
zy, którćmi ręce go zdradzieckie skrępowa­
ły , albowiem te więzy są włosami Sujnildtj 
ukochanej przez niego. Przytoczmy przy­
kład tkliwszy jeszcze genjuszu tych trady- 
cyj. Matka zostawiła dwoje dzieci swojemu 
m ężow i, który niebawnic dał im macochę. 
T a  ostatnia tak się z nićmi okrutnie obcho­
d zi, żc nieszczęśliwe dzieci zaczynają wzy­
wać swojej matki. Nic masz jej na święcie;
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ale słyszy je  ze sw ojej m ogiły. Tak je s t, 
m ów i b a llad a , było to w śrzó d  głębokiej no­
cy  j a biedne dzieci gorzko p łakały . P od  
ziem ią m atka j e  u słysza ła . — A l i ! mój Boże, 
r ze k ła , potrzeba m i pójśdź odw iedzić moje 
dziec i!  — W id z ia n o  kobietę zasmuconą Mę­
czącą p rzed  tronem Pana  : —  M ój P anie, po­
zw ól m i pójśdź odw iedzić te biedne dzia ­
tk i ! — I  tak błagała usilnie i tak długo bła­
ga ła  , ze nakoniec P an  pozw olił j e j  odxvie- 
dzić dzieci (j). Nic masz nic w  R a s y  n i e ,  
w  B iblii tudzież w  S z e k s p i r z e ,  coby było 
bardziej w zniosłem  jak  prostota tycb w yrażeń.

Częstokroć czystość m oralna w yraża się 
W  tvcli balladach sposobem dziecinnym . K ró­
low a A n n a  um ierając spow iada s ię ,  i ob­
w inia siebie , nade w szy stk o , w  tern : « iź 
w  Niedzielę zrana mając w ziąć kołnierzyk, 
p rasow ała  go : » W ielkość dziew icza oddy­
cha w  balladach duńsk ich , k tórych lakoni­
czność pow iększa w ym ow ę. Słyszałem  młodą 
dziew icę z w yspy Ju tłandy i śpiew ającą bal-

(*) Obacz W izerunków  Tomik XV str. 5a i nast.
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ladę, która ma za tytuł: JVieszczba Sło­
wika, a która się tu znajdzie nie bez interesu.

..Na dworze królewskim przebywał sir 
Medel jego sługa} kochał on córkę królewską: 
piękną dziewicę.

..Królowa zawołała swojej córki, pytając 
jej s ię : — Czy to jest praw da, co mówią o 
tobie? Słuchaj; wysoka szubienica wzniesie 
się dla niego; a stos , pod n ią , dla ciebie !

..Krystynka wzięła swój płaszcz biały i 
poszła w nocy do sir Mcdcla.

..Biedna Krystynka! serce jej nader było 
stroskane!— Wstawaj; otwórz mi sir Medelu!

..Wstawaj sir Medelu, pozwól niech wej­
dę : tylko com rozmawiała z moją matką kró­
lową.

..Mówiła ona , źe szubienica będzie dla 
ciebie, a dla mnie stos pod nią.

— ..Nie; ani stosu dla ciebie lube kochanie, 
ani szubienicy dla mnie ! Idź prędzej, zbierz 
wszystkie twoje złoto: ja  pójdę osiodłać mo­
jego rumaka.

..Okrył ją  swoim płaszczem błękitnym; 
osiodłał swojego siwego rumaka.
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«Porzuca miasto: otoż juź w puszczy. 
Oczy Krystyn!; i mgłą zaszłe wznoszą się ku 
niebu zachmurzonemu.

— «OIi! czyliź ta droga zdaje się tobie 
zbyt długą? czy siodło, które nosi rumak, 
obraża ciebie?

— «A li! nic ; droga nie jest długa, lecz 
siodło mię obraża.

uRozścieła on na ziemi swój płaszcz błęki­
tny : — Krystynko zatrzymaj się, wypocznij !

— «Ab ! żeby która z kobiet moich mogła 
bydź tutaj i ratować mię przed śmiercią!

— uTwoje kobiety są daleko od nas Kry­
stynko , i jednego mię masz tylko do rato­
wania siebie.

— «Nic, nie; wolę raczej umrzeć na twar­
dej ziemi która mię nosi, aniżeli scierpieć, 
ażeby mężczyzna był świadkiem boleści ko­
biecych !

— «Zawiąź więc mi oczy, a ja  tak będę 
się krzątał około ciebie.

—  ((O B o ż e  ! żeby też dla ulgi sercu, na 
którem ustaję , przyniesiono mi cokolwiek 
wody!

P o cze t now y . N . 20. 4



..Sir M edel, fetory ją  kochał z zapałem , 
szczerze, poodpinał ozdoby ze srćbi-a, p rzy­
w iązujące jego  sandały, i udał się na szu­
kanie w ody dla Krystynfei.

.(Przebiegł zarosłe i g ęstw iny ; rozum iał 
ze droga prow adząca do źrzódła nigdy się 
n ie skończy. Kiedy zbliżył się do źrzódła 
w ychodząc z gaiku , usłyszał dwócb słow i­
ków  , śpiewających ponad sw oją głową.

«A K rystynka rozciągnięta była na m u­
ra w ie , a ciałka zmarłe dw ojga b liźn ią t, jć j 
d z ia tek , leżały p rzy  niej. Nie m yślał on o 
w ieszczbie słow ików  i cały gaj p rzeb ieg ł; 
a  droga jem u zbyt się długą w ydała. A le 
Kiedy zbliżył się do K rystynk i, u z n a ł, iz 
p ienia słowików były praw dziw ą w różbą.

„W ykopał sw ojeini rękam i dół szeroki 
i  głęboki, dla trzecli tru p ó w ; i w  nim  w szy­
stkie trzy  z ło ż y ł; a kiedy zasypał m ogiłę, 
zdawało s ię , iż dziatki płakały pod ziemią.

«O parł miecz swój o kam ień, a ostrze 
przeszyło mu serce.

„K ocbał 011 głęboko, szczerze K rystynkę; 
p rzy  niej spoczywa dzisiaj na z iem i.»
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Poczya popularna szwedzka blizko bar­
dzo do poezyl popularney duńskiej przystę­
puje. Dwie te dzielnice tradycyonalne roz­
różniają s ię , pomiędzy sobą, odcieniami ra­
czej , aniżeli dotykalnemi odmianami. T rzy 
czwarte części ballad składających skarby 
obu narodów, należą do nieb wspólnie. Czę­
stokroć scena pienia dramatycznego szwedz­
kiego umieszczona jest w  Danii 5 niejedno­
krotnie wieśniak duński bohatyrów szwedz­
kich opiewa. Nie znajdujemy w ułamkach 
lirycznych szwedzkich tego nieprzyjacielstwa, 
pomiędzy klassami szlacheckieini i niższemi, 
które dopiero od wieku czternastego datuje, 
i epokę płodów poetyckich w tym duchu, 
ustala. Nic napotykamy, rów nież, śladów 
tej nienawiści pomiędzy Daniją i Norwegiją, 
nienaw iści, której zarodka naw et, przed zje­
dnoczeniem kalmarskićm nie widziano. Pod­
dane odmiennym od siebie iustytucyom, trzy 
te narody szacowały się w tenczas, kochały 
się naw zajem , i miały się za należące do 
jednego plemienia. Może jest coś zupeł­
niejszego jeszcze w  tradycyach szwedz-

4 *
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L ich, aniżeli duńskich ; w ieśniacy szw edzcy 
w ielcy m iłośnicy m u zy k i, nietylko zachowali 
s ło w a , lecz nóty starych ballad i daw ne ich -
p rzy p iew k i, którym  D uńczycy zaginąć do­
zw olili. D la tych ostatnich opow iadanie, dra­
m a t, więcej miały w agi aniżeli form a liry ­

czna.
Oba ludy przypisują też same przygo­

dy genjuszóm  różnego od siebie gatunku, 
w  m iejsco-wościach odm iennych położonym .
W id o k  kraju  szw edzkiego poetyczniejszy i 
n ie tak surow y ja k  duńskiego, dostarczył poe­
tom określeń w dzięczniejszych. Syrena duń­
ska stała się Trollem  albo genjuszem  zwo- 
dzieielem , szw edzkim . Urwiska gór skali­
stych , lśniące się w ód głębiny, tajem nice 
złotych i srebrnych kopaln i, m ilczenie za­
klęte la só w , też same osobliwsze zabobony 
obu narodom natchnęły. Male karzełki p rze­
m ykają się pod drzew  cieniami; O ndiny zdra­
dzieckie, w śrzód kryształów  m ruczących wód 
p ływ ają. JNiemcy nazyw ają J S ixen , te genju- 
sze. niew ieście m ieszkające w  w odach; Szw e­
dzi p rzyznają  im pleć męzlsą i N ecken  mia-
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jnują. Kiedy maleńcy E lves’i tańcują na mu­
rawie, piękny starzec, ze srebrzystą brodą, 
nazwany Sroemkarle, przegrawa na arfie, dla 
kierowania ich krokami. Dzieci szwedzkie 
śpiewają balladę nader interesującą, w  któ­
rej te malutkie istoty mają swoję rolę. Dwoje 
dzieci igra nad brzegami w ody: jeden z iVe- 
cken’oiv wychodzi z rzeki z arfą w ręku, 
śpiewa dla zabawienia tych dziatek, wtórując 
na instrumencie. — "Daj pokój, nie zdoby­
waj się na próżno , zawołało jedno z dzieci, 
zawsze będziesz potępiony!» Gcnjusz ciska 
swoję arfę do wody, a cały zalany łzami do 
przepaści zstępuje. Dzieci powracają do do­
mu i ojcu swojemu, co się stało, opowiadają. 
«Idźeic, rzekł ojciec, pocieszcie tego bie­
dnego genjusza, powiedzcie jem u , źe jego 
odkupiciel źyje!» Dzieci biegną na brzeg, 
znajdują tam wód genjusza, który płacze pu­
szczając się z nurtem wody. «Poeiesz się, 
rzekły do niego, ojciec nasz powiadał, źe twój 
odkupiciel źyje.» Wtenczas bierze się on do 
swojej arfy i pienie weselsze, niżeli kiedy­
kolwiek , rozpoczyna.
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Zdaje s ię , źe tu  słyszym y osłabione i ła­
godne ostatnie ecłio poganizm u, który kona 
i zw olna w pływ ow i chrześcijańskiem u m iej­
sca ustępuje. Każdy lasek ma jeszcze sw oję 
D ryadę, a każdy ruczaj Syrenę ; m łody w o­
jow nik  udający się na szukanie sw ojej na­
rzeczonej, zasypia pod zieleniącem  się drze­
w em ; E lves’ll niebawem  go o taczają; jedna  
pieści policzki m łodzieńca, sw oją drobniu- 
chną Sylfidy rączką; druga odw iązuje pas, u  
którego w isi jego bułat. Na szczęście ku r 
zap ia ł, śpioch się p rzeb u d za ; cały korow ód 
drobnych istotek, składający czarodziejską b ie­
siadę p ierzcha , kupiąc się w  koła oddalone; 
młodzieniec nasz ocalał. B yłby niechybnie 
zginął pod zdradzicckiem i rękam i chochlików 
d robnych , gdyby pienie porannego ptaka o 
niebezpieczeństw ie go nie ostrzegło. O statnie 
w prow adzenie w  akcyą tej tradycyi półno­
cnej, znajduje się w  M arzeniu nocy letniej, 
w ielkiego S z e k s p i r a .  Je j najszczerotnicj- 
szćm i najtragiczniejszem  w yrażeniem  je s t 
ba llad a , pod ty tu łem : TVesele sir  O lofa . 
Ballady tej w ięcej niż piętnaście odmian się
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znajduje w  D anii ze Szw ccyą. Oto jest ta, 
k tórą śpiew ają w  Gotlandyi w schodn ie j:

« 0  rodzącym  się brzasku sir O lof do­
siadł rum aka; spotkał on na sw ojej drodze 
pląsy św ietne, biesiadę okazałą. O b! ta­
ny ! tany! jakie pląsają ochoczo pod gai­
kiem !

«Król Mlfesroiv podał rękę sir O lofowi. 
N u ż e , pow iada , sir O lofie, pójdź w  taniec 
ze m ną. O b ! ta n y ! ta n y ! jak ie  pląsają o- 
choczo pod gaik iem !

«N ie , n ie , w szak ju tro  je s t dzień mo­
jego w'escla. Nie będę tańcow ał. O b , ta n y ! 
tany ! jak ie  pląsają ochoczo pod gaikiem.

((Królowa E lfes’ow  podała mu rękę bie­
lu ch n ą ; pójdź sir O lofie, rz e k ła , pójdź tań ­
cować ze mną. Ob ! tany ! tany ! jak ie  plą­
sają ochoczo pod gaikiem !

((Siostra E lfes’oiv podała m u rękę bielu­
chną. P ó jdź sir O łofic, rzek ła , pójdź i tańcz 
ze m ną. O b ! tany ! ta n y ! jak ie  pląsają o- 
choczo pod gaik iem !

«A narzeczona mówiła w tenczas: — mo- 
źecież mi pow iedzieć, dla czego dzw ony tak
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gom onią? O h! ta n y ! tany! jahie pląsają o- 
choczo pod gaik iem !

— «Nic możemy tego przed tobą ukry­
w ać 5 tw ój narzeczony, sir O lof um arł: p rzy ­
nieśliśmy jego  trupa. O li! lany ! tany ! j a ­
kie pląsają ochoczo pod gaikiem !

((Nazajutrz z rana kiedy dzień zabłysnął, 
trzy  było tru p y  u sir Olofa. O b ! ta n y ! ta ­
ny ! jakie pląsają ochoczo pod gaik iem !

«Były to zw łoki sir O lofa , jego  narze­
czonej i jego m atki um arłej z boleści. O b! ta ­
ny! tany! jak ie  pląsają ochoczo pod gaikiem!# 

T ak  się w ystaw ia zaw sze , w  balladach 
północnych okropność, jaką  w rażają potęgi 
tajem nicze. W d an ie  się ich tłum aczy to 
w szystko, cokolwiek je s t nic do w ytłum aczenia 
w  życiu ludzkićm . Książę M agnus u tracił ro ­
zum . L ud przypisuje to  jego szaleństwo 
zwodzicielkóm  nimfom w odnym  (lia fslro ll), 
a d w ie , czy też trzy  ballady znajome bar­
dzo w  Sm aalandyi i G o th ii, przeznaczenie 
M agnusa opłakują. Je s t to w łaśnie taż  sama 
w ia ra , którą G o e t h e ,  w  sw ojej balladzie, 
S y r e n a , unieśm iertelnił.
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Książę widzi z balkonu swojej wieży 
Niewiastę-Genjusza, która się wynurza naga 
i prześlizga się , śpiewając, po wód powierz­
chni. Prosi go ażeby ją  zaślubił, i rozta­
cza przed jego oczyma świetność wszela­
kich obietnic czarodziejskich. — « Książę Ma­
gnusie, książę M agnusie, powiada przypie- 
w ek , nic powiadaj słowa, nie. W eź mię za 
swoję oblubienicę, nic odmawiaj mi! nie od­
mawiaj mi !Dam tobie tyle złota i tyle srebra!

— «Jestem synem królewskim młodym 
i walecznym. Mieszkanie twoje jest w  wo­
dach ; moje państwa leżą na ziemi. N ie , ja  
ciebie nie zaślubię.

— <iOb, książę Magnusie, książę Magnu­
sie , weź mię za oblubienicę ! nie powiadaj 
mi , n ie ; nie powiadaj m i, nie.

— «Któż ty jesteś nareszcie? nędzny ge- 
njusz w odny? i chcesz mię zaślubić nie będąc 
chrześcijanką?

.— «Książę Magnusie, książę Magnusie, 
strzeż się 3 nic obchodź się ze mną z taką 
wzgardą: staniesz się szalonym, książę Ma­
gnusie, i pozostaniesz w szaleństwie przez
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całe tw e ży c ie ; nie pow iadaj m i, n i e ! nie po­
w iadaj m i, n i e l n

I  rzeczyw iście ballada m ó w i, jakim  spo­
sobem ugodziła ona szaleństwem  książęcia 
M agnusa.

A le te istoty pośrzednie, które nas m ają za 
sw oję igraszkę i za cel zw odzicie lstw a, któ­
rych delikatna o rgan izacja  pochopna je s t do 
w szelkich w ra ż e ń , m o g ą b y d ź , naw zajem , 
sameż przedm iotem  naszego podejścia; tak 
przynajm niej w ystaw ują nam  je  stare ballady.

M uzyka je  m ięsza , zniew ala i pokony­
w a. W  pow szechności, w ładza ta  m uzyki, 
p rzez w szystkie teutońskie ludy je s t uzna­
n a . O na to  w yw olyw a z grobu zm arłych, 
zam yka rany , uspakaja złe duchy, koi głę­
bokie cierpienia. O w oż, w  tym przedmiocie 
ballada osobliw sza, której w ybraliśm y w cr- 
syą szw edzką, jako poetyczniejszą i zupeł­
niejszą od w crsyi duńskiej. L ud  ją  śpiewa 
jeszcze , z upodobaniem , pomimo małego sto­
sunku , jak i dzisiaj zachodzi pom iędzy jego 
zw yczajam i, a pom ysłam i metafizycznćmi, 
z których ta  w iara w ypływ a.
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P O T Ę G A  A R F Y.

<( K rystynka plącze dzień cały w  swoim 
gaiku. S ir P e te r uczy się doświadczać orę­
ża na d w o rz e : —  Pow iedz m i ty  którą ko­
cham, po co tyle boleści? zaliź tw oje s trze­
m iona lub siodło , członki tw e obrażają? m o­
że się gniew asz żeś m oją narzeczoną.

— « N ie , nie strzem iona to m o je , ani 
m oje siodło m ię obrażają: ani m oje m ałżeń­
stw o przyczynia mi sm utku. O płakuję moje 
w łosy ja sn e , które w ody dzisiaj obmywać bę­
dą ; albow iem  pow iedziano m i, żc dzień mo- 
icb zaręczyn stanie się dniem mojej śmierci.

((Płaczę na wody R in g fa lli, k tóre m i ju ż  
dw ie siostry porw ały. —  A le ja  każę podkuć 
mojego rum aka na now o: na sw oicb cz te ­
rech podkow ach z ło ty ch , nie potknie on się 
bynajm niej. D w udziestu moich dw orzan nie 
odstąpi n igdy twojego boku. P o  dw unastu  
z każdej strony będzie icb szło za tobą o 

podał.
«A  kiedy stanęli blizho la su , postrzegli 

młodego dan ie la , ze złocistem? rogam i.



W szy scy  jezd n i rzucili się za nim  razem , a 
K rystynka sama tylko jedna pozostała. Skoro 
przybyła  do mostu R in g fa lli, nogi się jej 
rum aka potknęły. Pom im o złotych jego  pod­
ków now ych i ćwieków  hartow nych , w cią­
gnął on K rystynkę do poryw czego n u r tu .»

— «Ż yw ie j! rzecze P e te r do swojego 
gierm ka, przynieś mi moję arfę, żyw iej ! rno- 
ję  arfę z ło t ą ! — Na pierw sze dźw ięki arty  
straszliw y duch w yszedł z w ód ło n a , i ko­
łysał się na nich z uśmiechem. i>

«Na drugie strón  zadrżenie duch zaczął 
płakać. Za trzecim  K rystynka z w ód się w y­
nurzyła ze sw ojem i bieluchnem i rączętam i.

((Przez now e zgodne brzm ienia, sir P e te r 
dokazał te g o , iż  przyszła usiąśdź m u na 
kolanach. Nakoniec duch się zanurzył w  od­
m ętach , a w ypłynąw szy , po ch w ili, p rzy ­
prow adził dwie drugie młode dziew ice, któ­
re był pierw ej p o rw a ł.»

Szezerota poetycka tych u tw orów  utrzy­
m yw ana je s t przez mclodye zupełnie stoso­
w ne do ich genjuszu, mclodye słodkie i tkli­
w e , które się od w iersza do w iersza nic od-
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m ieniają, lecz się ciągną z forcmnością jedno- 
to n n ą , przez cały bieg piosnki. Zalecamy 
nauce m uzyków  melodye szw edzkie i duń­
skie , które są wyi-aziste i o ryg inalne; w  po­
w szechności, są  one w  rodzaju  m niejszym . 
Często się tak tra fiło , źe słow a pieśni zo­
stały  zatracone , a melodya , sama jedna ty l­
ko , przeszła od w ieku do w ieku $ niektóre 
ballady są jeszcze śpiew ane na nótę psal­
m ó w , i te w łaśnie zgadzają się z duchem 
relig ijnym  i tkliw ym  słów  św iętych. T aką 
je s t  ballada o K a rin c e , którą dzisiaj jeszcze, 
bardzo często, w  D elckarlii, tudzież w  F iu- 
landyi słyszeć można.

« W  pałacu królewskim  K arinka była słu­
żebnicą: i podobnie jak  gw iazd a , pom iędzy 
sw ojem i siostram i, ja śn ia ła :

<( Zdarzyło się dnia pew nego, iż król rzek ł 
do n ie j:  P o słu ch a j, bądź m o ją ; do ciebie 
należeć będzie siodło złociste i siw y rum ak.

— nN ie; rum ak siw y  i siodło złociste 
m nie bynajm niej nie przystoją. O ddaj je  
młodej k ró lo w ej, a zostaw  m nie przy  mojej 
cnocie.



— «Moję najświetniejszą koronę złocistą, 
połowę mojego królew stw a, chcesz je  mieć 
Karinko ?

— «Nie; twoję koronę ze złota i połowę 
twojego królew stw a, oddaj je  młodej królo­
wej , a mię zostaw przy mojej cnocie.

Słuchaj Karinko ; — jeżeli ty  nie chcesz 
mi u lcdz, ja  ciehie każę zamknąć w beczce 
nabitej ostrćmi gwoździami.

— «Zgoda, jak ci się podoba; wiedzą anio­
łow ie, żein ja  zgoła niewinna.

«I Karinka została zawarta w  beczce na­
bitej ostrćmi gwoździami, a młodzi służalcy 
królewscy, tak j ą ,  jeden do drugiego, ta­
czali.

u Ujrzano wkrótce spuszczających się 
z nieba dwoje gołąbków biało-piórycli, a tych 
gołąbków wnet się troje znalazło.

«Dwa kruki czarne wyleciały z głębin 
piekielnych, opanowały niegodziwego króla, 
i wkrótce na miejscu dw óch, znalazło się 
trzech  kruków .»

W pływ  chrześcijański nader je s t ,  w tćj 
ostatniej balladzie, widoczny. Ujrzymy
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w kró tce , jak  się ten  w p ły w , od czasu do 
czasu, zacierał, tracąc barw y mocne i fanta­
styczne D anii z N orw eg iją , a m ięszając się 
z m ieszczańskiem  życiem G erm anii w yrw anej 
z pogaństw a. Miło nam  będzie śledzić gen- 
ju sz  teutoński w  odmianach jego  5 skreślić 
dzieje poezyi popularnej w szystkich jego  
o dn ó g , w  H o łłan d y i, N iderlandach , F rizy i, 
S ax o n ii, tudzież w e w szystkich poddziałach 
germ ańskiego plem ienia. D zieje te  są in tere­
sujące, albowiem  w  nich się dusza narodów  
ukryw a.

II.

N ie m c y . —  M e k l e m b u r g . —  W e s t f a e i j a  i

K S IĘ S T W O  H O LSZ T Y Ń SK IE . ----  K r AINA

N A DODRZAŃSKA.— S zW A Y C A R Y A .—

N i d e r l a n d y .  —  A l z a c y a  i  T y­
r o l .  —  H o l l a n d y a .

Starożytny  pień zabobonu strzaskany zo­
stał , ale ułamki je g o , naokoło nas ro zrzu ­
cone, św iadczą o jego  dawnej potędze. W ła ­
dza jego  grubijańska w  poezyą się przeobra­
ziła. T c  ułamki ballad które nas urzekają,
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przyw odząc na m yśl tysiące w iar w yszłycli 
ze zw y cza ju , są to  zw aliska i ślady w ierze­
n ia  ojców naszych. Poezya i zabobon trzy ­
m ają się za ręce. Cóź to je s t poezya , jeże li 
nic spełnienie św ietne żądz naszych w ew nę­
trznych  j jeże li nic w yraz naszego uniesienia, 
w  krainy  niew idom ego św iata? Zaśw iadcza 
ona o niepodobieństw ie trzym ania się zaw sze 
p raw d  śc isłych , które człowieka obręczcm  
żelaznym  krępują.

U  Niem ców w idzim y, w  pierw iastkach 
zaraz, te dwie sfery panujące społem. W  ko­
lebce tego narodu w szyscy są poetami.

Poezya u Niemców nie stanow iła zatru­
dnienia w yłącznego , korporacyi oddzielnej, 
ja k  to miało miejsce pom iędzy rodam i cel- 
tyck iem i, i jak  sobie w yobraża li, lecz b łę­
dnie , pew ni p isarze znakom ici, m iędzy in ­
nym i D o  a n  i G o e r r c s ;  ale od epoki p ier­
w otnej m igracyi G erm anów , którzy się nad 
M orzem -Baltyckićin o s ied lili, aż do czasów 
najnow szych , upodobania poetyckie tych ro ­
d ó w , żadnej w ątpliw ości poddane bydź nic 
mogą. Massa tradycyj niem ieckich, je s t je-
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szczc poetyczną, w  tej chw ili kiedy to  p isze­
m y. W szystk ie  ludy germ ańskie nasiękłe są 
poczyą. O pery najokazalsze i najrzęsiścićj 
oklaskiw ane, przez p a rte r i loże m iast w iel­
kich, opierają się nie na czarodziejstw ie i dzi­
w actw ie ubrdanćm , ale na ideach zabobon­
nych głęboko spojonych zdoinow em i zw ycza­
jam i, oraz z m ateryalnem  życiem Germ anów ; 
tak , że m oźnahy je  za praw dy historyczne po­
czytać. Pow odzenia N im fy Dunaju, sław nej 
opery należały się nie ludzi św iatow ych o-, 
k laskom , lecz upodobaniu popularnem u. 
Ondina  L a m o t t a - F o u q u e ,  i P io tr  Schle- 
m il C h a m i s s ’a ,  nigdyby w ziętości takiej 
w  żadnym  europejskim  kraju  nie pozyskały. 
A żeby się lud mógł interesow ać tenii u tw o­
ram i fantastycznem u, po trzeb a , iżby stare 
tradycye przezeń u lub ione, praw do-podo- 
bnćm i jc  uczyniły. O d daw nego czasu lud  
niem iecki w ie rz y ł, źe człowiek cień sw ój 
może zaprzedać , i że nim fy w odne chętnie 
się z synam i ludzkim i jednoczą. Pochodze­
n ie  rodziny S t a u f f e n b e r g c r ’o w ,  takiemu 
się zw iązkow i, od trzynastego w ieku, przy-

P o c ze t now y .N *  20 . 5
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znajc. Utrzymują, ic  piękny łabędź niewieści, 
roztaczając swe skrzydła i kołysząc się. ponad 
wodami jeziora, zawartego w dobrach feudal- )
nego pana, został małżonką, którą dziwaczne 
przeznaczenie wybrać go sobie zmusiło.

T c zabobony poezyi tcutońskiej miana i 
formy rozmaite przyjmują. W idzim y jak  one 
nawiedzają wyobraźnią ludu , nie z przy­
czyny osób bajecznych, ale jako dzieciństwa 
towarzysze i przyjaciele upłynionyck cza­
sów. Owoź Hohleken Rubezahl, Iinech-Ru- 
pecht, wierny E ckhard , pani Ilo lle. Akloro- 
wie ci mienią się, według prowincyj. Jeden 
żartuje sobie z ły c h , których inne ze czcią 
przyjmują. S tarośw ieckie//, jest jeszcze do­
tąd , u ludu , przedmiotem postrachu, pod 
imieniem aljya, co znaczy naszę zmorę (cau- 
■chetnar): jest to marru  albo mare Skandy­
nawów 5 nightmare A nglików ; gvyll Gałlij- 
czyków , phuka  Irlandczyków. Jest rzeczą 
osobliwszą, źe ten wyraz alp przybliża się 
do wyrazu greckiego alpliito , miano widma 
białego, którem piastunki greckie straszyły 
małe dzieci. Uczony Niemiec G r i m m  mnie-



ma, że wspólną tych wyrazów etymologią jes t 
słowo alphiłon po grecku, czoło czyli kwiat 
mąki i albus znaczący w łacinie biały. Cóż- 
kolwiek bądź, ze starej ludności E lves’ow, 
karla E lberie , HexevHoiv i E lb e , które się 
w  dawnych proccssacb tyczących się czaro­
dziejstwa napotykają, pozostały tylko nado­
bne E lves’y  S z ek  s p i r  a, i A lpe  albo zmora, 
która ma jeszcze prawo trwożyć i dręczyć 
wszystkie kobiety Europy południowcy i pół­
nocnej. W yraz zmora (cauchemar) pochodzi 
od skandynawskiego marra  (Ze marra de cou­
ches). Pewny nowoczesny pisarz francuzki 
pokazał się uczęńszym , aniżeli się krytycy 
po nim spodziewać mogli, kiedy dziełu ma­
jącemu wystawić poetycznie Wszystkie o- 
kropności zmory, Sm arra ,  za tytuł nadał.

Powieści Irlandzkie i szkockie, wiele się 
bardzo zajmowały temi drobuemi jestestw a­
mi pośrzedniczemi, niekiedy pomiędzy nie­
bem a ziem ią, czasami zaś pomiędzy ziemią 
a piekłem. Zdaje się , że iinaginacya góra- 
lów  ma upodobanie w  podobnych fikcyach. 
Człowieczek szary, człowieczek z yór, (G rau-
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m'annchen, Bergmannchen) grają niepospo­
litą  ro lę w  dziejach tajem nych gór germ ań­
skich. Niekiedy żyją oni w rzeczypospoli- 
tćj 5 czasami w ydrążenia skal za jm u ją , za­
kładają sw oje pałace w  cieniu kopalni zło­
ty c h , gdzie król i królow a nie zapom inają 
żadnego uroczystego o b rz ę d u , jakićm i się 
dw ór zw ykle otacza. D ostojność dziecinna 
i m ajestat sparodyow any tych drobnych isto­
tek znajduje się w  M arzeniu nocy letniej, 
p rzez S z e k s p i r a ,  i w  M iłostkach Oberona 
z  Tytanją. Może pom ysł p ierw szy  G uliwe- 
ra  z tego początku w yniknął 3 a  uw ażać na­
leży, jako fakt literacki nader ciekaw y, że 
nigdy dzieła poetyckie oparte na fikcyach 
tego ro d za ju , nie mogły się przyjąć zupeł­
n ie , w  krajach po łudn iow ych , w śrzód zabo­
bonów  g reck ich , ani w śrzód C hrystyanizm u 
śrzedniego wieku.

Częstokroć pigm ejczykow ic nadludzcy, o 
których tu  m ówim y, potrzebują pomocy czło­
w ieka , czy to przy  połogu sw ych królow ych, 
czy też dla przenoszenia skarbów  i  kamieni 
drogich swoich królów . P rzyp isu ją  im bowiem



bogactw a i skarby niezm ierne 5 a kiedy czło­
w iek przybyw a im na posiłek , nagrody, ja - 
kićmi m u się w y w iązu ją , są godne zarazem 
w spaniałości królew skiej i czarodziejskiej po­
tęg i. N ajw iększe z łe , jak ie  w yrządzić mogą 
śm ierte lnym , je s t  podłożenie sw ojego w ła­
snego potom stw a , w  now o-narodzonego ko­
lebkę : spodziew ają się, tym  sposobem , w pro ­
w adzić ród swój do uczestnictw a dobro­
dziejstw  odkupienia p rzez Zbaw iciela. W  Ir- 
łandyi zabobon ten nietylko je s t poetycznym , 
ale nadto trw ogą m atki i p iastunki p rze ­
nika. Co to za b o le ść , i co za kłopot! Na 
m iejscu sw ojego lubego, dziecięcia, nieszczę­
śliw a matka w  kolebce znajdzie stw orzenie 
ohydne, w ydające w rzaski i ryk opętańca, 
którego ona ani krzyków  strasz liw y ch , ani 
żarłoczności ukoić n ie zdoła. Na całej doli­
n ie nad-odrzańskićj, JHKecIiselbąlg, albo dzie­
cię podłożone je s t postrachem  chałup. W  o- 
kolicach H artz ’u troskliw ie nader czuw ają 
nad kolebką, aż do chw ili ochrzczenia dzie­
c k a , ażeby się przed zdradą W echselbctltfa  
zabezpieczyć.
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D nia  p ew n eg o , w  chw ili, kiedy w szyst­

kie kury  piać zaczęły, zły genjusz w ypraw ił 
się W drogę. Ze zgubnej jego ręk i płód jego 
w pad ł do kolebki człowieczego niem ow lę­
cia : rodzice byli n ieobecn i, uniósł przeto  
praw dziw e ich dziecię. Na przechodzić jego 
krzyż się zd a rzy ł; by ł zatem przym uszony 
zostaw ić na drodze ukradzione niem ow lę. 
P rzejeżdża szlachcic, postrzega dziecię opu­
szczone, b ierze je  pod sw oję opiekę i B e ­
nedyktem  m ianuje. B enedykt ro śn ie , ale ta ­
jem na niespokojność go pożera : nie masz 
dlań w y tch n ien ia , aż póki, rodziców  sw oich 
nic w ynajdzie. P o  długich w yszukiw aniach 
zachodzi do chałupy, gdzie w ielki chłopak 
w  w ieku ju ż  d o jrza ły m , rozciągniony leży 
w  kołysce : by ł to TT  echselbaly^ m iał ju ż  lat 
ośm naścic, a ssał je szcze ; glos jego podo­
bny był do głosu starca. W  czasie swojego 
żyw ota , jako złośliw y g en ju sz , w yczerpał 
on m leko , osuszył piersi i zniszczył życie 
w ielu  karmicielek. Zalcdwo postrzegł p raw ­
dziw ego syna, którego zajął m iejsce, natych­
m iast uleciał, ki’zycząc : «Otom ju z  dziew ięć
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matek pozbawił żyw ota, obecność twoja 
dziesiątą ocaliła!»

Piosnki niemieckie przechowują nietylko 
pamięć o zabobonach, ale oraz o dziełach 
bohatyrskicli przodków. Sekretarz K a r o la  
W . E g i n l i a r d t  tw ierdzi, źe pan jego ze­
brać kazał pienia najstaroźytuiejsze {Anti- 
(juissbna Cartnina), które wojowników,wsła­
wionych przed wieki uwielbiały. Chodziłoz 
wtenczas o hymny bardów ńa czcsc A r-  
m i n i u s a ?  czy o kroniki rymowane i prze­
znaczone do śpiewania, które się odnosiły 
do czynów , zdobyczy i wojen szczególnych 
rozdzielających na siebie sarnę Germaniją? 
Ostatnie to mniemanie ma za sobą S z l e g e -  
l a  i B o p p ’a. Cały cykl roczników heroi­
cznych, znajduję się zawarty w Ileldenbu- 
chhi czyli księdze boliatyrów. Rzadkie u- 
łamki tych ballad heroicznych, przebyły wie­
ki i tryumfowały z czasóyy; niektóre z nich 
przekształciły się w  epopeje foremne pod 
nazwaniem pieśni Nibeluntjen. Posiadamy 
picnic H i ld c b r a n d ’a i króla L u d w ig ’a 
ogłaszające porażkę Normandów. Kroniki wy-



72
m ieniają w iele inuycli b a lla il, dzisiaj za tra­
conych; opowiadających czyny K u r  zh  o I d a ,  
zdradziectw o i w iarołom stw o I l a t t  a i dzielą 
bohatyrskie B o n n  a. P o  w ielu  w iekach od 
śm ierci A l b o i n ’a króla Lom bardów , B aw ar- 
czykowie i Saxonow ie, jeszcze jego  pochw a­
ły opiew ali. W  744 roku so b o r, na którym 
Bonifacy obecnie się. znajdow ał, zakazał bal­
lad  sa ty rycznych : w  roku 789 zabroniono 
zakonnicom przepisyw ać i upow szechniać 
p ieśni m iłośne, k tóre one miały zw yczaj ko- 
p ijow ać i rozdaw ać.

W ic k  śrzedni posadził na tronie poczyi 
M in n esin gers’ ó w ,  albo śpiewaków miłości. 
N ietylko źe książęta zabaw iali się układa­
niem  tych poezyj m iłosnych, ale lud  pospo­
lity  lub ił je  pow tarzać. T aniec i  w alce na­
rodow y połączony był zaw sze z pieśniami 
ry tm icznem i: przym ierze skoków z poezyą, 
k tóre w  przypom nieniach niemieckich pozo­
stało. P rzy p a trz  się biesiadzie w ieśniaków  
w  dzisiejszych południow ych N iem czech, a 
usłyszysz jak  t e n , który przew odniczy tań ­
co w i, prześpiew yw a pierw szą ballady stro-
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f ę ,  dla w skazania nóty  muzyltom. D reh er, 
S ch le ife r , albo L a n d le r ,  (trzy  w alce z od ' 
m iennem i poruszeniam i 1 obrotam i) m ają w ła ­
ściw e sobie słow a. T a n ie c , ja k  to  spraw ie­
dliw ie i trafnie uw ażano je s t  m uzyką ciała. 
Jakiejźe poezyi w ym agać m ożna od kroków  
bez charak teru , od postaw y sz ty w n e j, k tó­
ra  taniec naszych europejskich salonów  od­
znacza? Tanzweisen ,  albo piosnki taneczne, 
układane od dw unastego do trzynastego w ie­
k u , zaśw iadczają, przeciw nie , o w ielkim  du­
chu poetyckim  bardzo rozw in ionym , oraz o 
w esołej ochocie z niew innością i szczerotą 
o tw arte j.

K iedy M im ie-songs a rystokracja  feudalna 
opanow ała, zrodziła się poczya zarazem  po­
pularna i  łennicza. W ynalazła ona p raw i­
d ła  i u tw orzyła  sobie kodex. M ieszczanie i 
ludzie pośw ięceni rzem iosłom  zaw ładali tym  
Parnasem , który, jak  im się zdaw ało, snadniej 
było w ziąć szturm em  (tak oni mniemali) ani­
żeli , panów  feudalnych , posiad łości: ztąd 
śmieszne kuszenia się M eislersoengers’’(nv o 
utw orzenie poezyi m ateryalnej. N aw ykli do



ociosywania drzewa i kamieni, do szukania 
doskonałości i forcmności fizycznej, przenie­
śli do poezyi swój gruby mechanizm, jak  
panowie wprowadzili byli do niej symbolikę 
rycerską i mistycyzm heroiczny. Na szczęście, 
obok tej osobliwszej poezyi zarazćm sztu­
cznej i nieokrzesanej, zawsze prawdziwa 
poezya ludu kwitnęła. Górnicy nade wszyst­
ko odznaczali się urokami dzikiemi i prosto­
dusznemu swoich natchnień. Przeobrażono 
w  ballady mnóztwo przypomnień history­
cznych. Kronika limbnrgska napełniona jest 
rozpoczęciami ballad odnoszących się do wy­
padków współczesnych. Stara się ona utrzy­
mywać spisanie p ieśni, które w  ciągu ro­
ku powodzenie otrzym ały: w  pośrzód czter­
nastego wieku śpiewrano je  na ulicach, a 
najwięcej mająca z nich powodzenia, była 
klątwą przeciwko klasztorom. Oto jest przy- 
piewek jednej z podobnych ballad.

Przek lę ty  ro k  ten  i dzień przek lęły ,

G dym  została zakonnicą.

Nigdy mnisza instytucya nie mogła się 
głęboko na północy ugruntow ać: co wyja-
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w iają  p ieśni popularne. W  roku 1374 nad 
M enem żył trędow aty , k tóry  w  sw ojej za­
klętej samotności, układał piękne pieśni, w e 
w szystkich stronach pow tarzane. Niektóre 
p ienia w ojenne S zw ajcaró w , uzbrojonych 
przeciw ko A ustry i napotykają się w  kronice 
T s c h u d ’e g o . M yśl ich je s t patryotyczna, 
pełna energii z w ygórow anem  uniesien iem : 
ale je  przekazując nam  tradycya nic uchy­
biła  poprzekształcać 5 ułam ki dzisiejsze bar­
dzo mało do pierw otnych hom pozycyj są po­
dobne.

R zem ieślnicy niemieccy i  szw ajcarscy, 
dzisiaj jeszcze , kiedy jednego ze sw oich to ­
w arzyszów  przy jm ują, zw ykli śpiew ać Zunft- 
lieder,y  i H andw erklieder’y , które czterna­
stego w ieku zasięgają. Zaledw o w ynalazek 
G u t t e m b e r g * a  znalazł nieco zw olenników , 
zebrano zaraz i w ydrukow ano ballady naj­
w ięcej m ające w ziętości. Roznosicicle p u ­
b liczn i udali się w net na rozdaw anie icb po 
m iastach , pod imieniem flieyyende bloetter 
(kartk i u lotne). Na końcu czternastego w ie­
ku , listki te sybillińskic znakomitą kollekcyą
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składały, w raz  z dołączonem i notam i i kom- 
m entarzam i; niektóre z tych u tw orów , oczy­
w iście nader daleko zasięgają i m ięszają się 
z płodam i skandynaw skiem u Oto je s t jedna  
z takich ballad , której m ożna śmiało p rzy ­
znać najaddajenszą ko lebkę, a k tórą  w ie­
śniacy A lzacyi, H o llan d y i, tudzież b rzegów  
O dry, z pew nem i lekkicmi odm ianam i, p rzy  
końcu ośmnastego w iek u , śpiew ali,

M Ł O D Y  U R A B I A .

«Stałam na bardzo wysokiej górze 3 i p rzy ­
patryw ałam  się szerokiem u R e n o w i, k tó ry  
przede m ną płynął 3 kiedy m aleńka łódka, śli­
czna maleńka łódka przybliżyła się ku mnie* 
T rze j rycerze w  niej się znajdowali*

«Z tych rycerzy najm łodszy, dziedzic h ra ­
biego , p rzyrzekł m ię zaślubić 3 p rzyrzek ł mi 
to  chociaż by ł młodym .

«Z djął on ze sw ojego palca pierścień zło­
ty , św ietnie jaśniejący i rzek ł do m nie : O b I 
w eź to moja u lu b iona , w eź to , w  imię m ojej 
miłości 3 a kiedy ja  um rę chowaj troskliw ie !»
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—  «Cóź począć z tym pierścieniem ? za­
pytałam  g o ; cóź z nim  począć , jcźcli się go 
nosić nie ośm ielę?

—  ((Powiesz żeś go znalazła, o m oja p rzy ­
jac ió łk o , w  m u raw ie , przed bram ą zamku.

—  ((Ale pocóź kłam ać? T o  zgoła nieprzy- 
s to i; w olałabym  módz pow iedzieć o tob ie; 
O to h rab ia , on je s t moim m ałżonkiem.

—  ((Czemu ty  nie jesteś bogata młoda 
dziew ico? W ziąłbym  ciebie z roskoszą za 
z o n ę , albowiem  w tenczas bylibyśm y sobie 
rów ni.

—  <i Nie jestem  ja  bogata, beż w ątpienia, 
i  mam tylko jakąźkolw ick uczciwość p rzy  so­
bie : tę  w ięc uczciwość zachowam  aż póki 
rów ny  mój starać się o m nie będzie.

■—■'«A  jeżeli ten  tw ój rów ny  nie p rzy j­
d z ie , co się z tobą stanie natenczas!

—  ((Będę szukała k lasztoru, będę go szu­
kała ażeby zostać w  nim  zakonnicą. »

((Upływa trzy  m iesiące; hrabia ma smu­
tne m arzenia. Zdaje mu s ię , iż w idzi w  głę­
bi klasztoru serca swojego ulubioną.

—  « Giermku w staw aj ! osiodłaj mojego



i tw ojego ru m ak a ! PrZebieźm y cbyźo góry 
i  doliny. T a  dziew ica godna je s t ,  ażebyśmy 
szybko p ę d z ili .»

P rzybyw ają  do klasztoru i pukają zlekka 
do furty  : — uW ynidż ty  któraś je s t  piękna, ty  
któraś je s t luba mej duszy, w ynidź odzyskać 
te g o , który koclia c ie b ie !»

—  <iChcesz ażebym cię odzyskała? A b ! 
na cóż się to przyda? Moje w arkocze są o- 
s trz y ż o n e , długa zasłona kry je  me oblicze. 
N igdy ju ż  tw oją nie będę!»

«Na kam ienia ułamku lirabia usiada i pła­
cze 5 płacze g o rzk o , p łacze , aż póki życie 
jego nie odbiegło.

<( Zakonnica s woj ćmi białem i rękam i w y­
kopała m ogiłę hrabiem u 5 a łzy  którćm i ją  
skropiła były św ięconą w odą na cześć zm ar­
łego.

((Młodzieńcy! m łodzieńcy! (dodaje balla­
da , w ierna sw ej affabulacyi popularnej), oto 
co spotyka tych , którzy złoto nad  dobrą żo­
nę przenoszą. M łodzieńcy ! m łodzieńcy w szy­
scy w y  chcecie mieć małżonki lube i urodzi­
w e , ale fortuna w ięcej się wam  p o d o b a!»
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Na początku szesnastego wieku poezya się 
popularna zaćmiła ; dawne liistorye romanso­
we , ułożone prozą, przeobrażone w  romans 
i w  tej nowej formie wydrukowane, lud ku­
pował i z chciwością czytał. Sig frid  ze Zło- 
tem i-Rogam i, tudzież wszyscy bohatyrowie 
dawnych ballad stali się boliatyrami nowych 
romansów. Język łaciński, to narzędzie nauk 
i cywilizacyi nowoczesnej, niemieszkaniex 
wszystkie umysły opanował; tak , że czło­
wiek dobrze wychowany rumieniłby się 
wiersz jeden w starym niemieckim dyalekcie 
napisać. Duch reformy był ścisły, surowy, 
moralny, stateczny. Ograniczał 011 człowieka 
wypełnianiem obowiązków jego religijnych, i 
przed wszystkiem,dobrym mu Chrześcijaninem 
bydż zalecał: co się zaś tycze rzemiosła poe­
tyckiego , zawsze się mógł czas znaleźć na 
jego odbywanie. Zbawienie duszne było pun­
ktem głównym, jedyną  potrzebą człowieka,  
jak twierdzili predykanci. Ztąd charakter 
surowy przesięknął natychmiast poczyą od 
epoki L u t r a ,  i wyniszczył w nićj barwy 
fantastyczne, tak wybitne w  bąlladach po-
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cz.ątku tcutońskicgo. N astępnie w ojna trzy ­
dziestoletnia przygniotła  i spustoszyła Niem­
c y ; w prow adziła  ona do chałup ubogich m ie­
szkańców  skażenie obyczajów i n ę d z ę ; w y­
ludniła w ioski, spustoszyła miasta i ,  podw ój­
ne kw itnienie uczuć religijnych i narodow ych 
w ysuszyła. N iek tó re , datujące od tćj epoki, 
rom anse , są tyłko jałow em i szczątkam i k ro ­
nik  rym ow anych. P anu je  w  nieb trw oga i 
bo leść , ale nie masz poezyi. O kropność rze­
czyw istości, g łó d , nędza oddychają w  tych 
ułamkach źałobliwych. Im ic T i l l  eg o  w y­
stępuje tam zaw sze jak  straszydło jak ie  : dzi­
siaj jeszcze piastunki używ ają imienia Szw e­
dów (którzy, jak  m ów ią , przybyw ali na po­
siłek pro testan izm ow i), chcąc straszyć małe 
dzieci:

Modlić s ię ,  dz iec i ,  m odlić  potrzeba co p rędzej!
J u t ro  Szw ed  przyjdzie!

P rzy  rozpoczęciu siedm nastego w ieku, 
duch re lig ijny , tryum fujący z tyłu przeszkód 
i odradzający s ię , po klęsk ty siącu , zrodził 
now ą szkołę, popularną i w ytw orną  razem , 
która, na obyczaje narodow e w pływ  najprost-
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szy w yw arła . P ienia mało w  sobie zaw ie­
rające rozm aitości, odznaczające się słody­
czą i uniesieniem  duclia pobożnego, czysto­
ścią i jednością m y śli, układane były przez 
kupców , radźców , urzędników  publicznych, 
a  pow tarzana p rzez m assy ludu, którego en- 
tuzyazm  protestancki nie ostygał. Zachow a­
no z tćj poczyi m ieszczańskiej, nader przez 
siebie sarnę interesującej , m nóztw o hym nów 
znanych i sław ionych w  Niemczech. Szlachta 
żadnego nie miała uczestnictw a w  tym  szcze­
gólniejszym  ruchu poetyckim , k tóry , za or­
gan calćj sferze pom ysłów  posług iw ał, i któ­
ry  najzacn iejsze , iż nic rzekę najw sław ień- 
s z c , liczy im iona: F l c m i n g ’a ,  N e u m a r -  
k ’a ,  G e r h a r d ’a. O statn i te n ,  do zboru 
lutcrauskiego należał 5 a kościoły podległe 
w yznaniu  L u t r a ,  często odw iedzane były. 
przez członków obcego obrządku, którzy p ie ­
śn i G e r h a r d ’a słuchać chcieli.

W szystk ie  praw ie ślady tradycyj daw nych 
zniknęły , w  epoce, kiedy Niemcy pokusiły się 
o naśladowanie W ło ch , H iszp an ii, Francyi. 
Słabe szczątki upodobane od g m in u ,  świa- 

P oczet nowy. N . 20. G
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tłem  sw ojćm  przyćm ioućm  , im aginacyą jego  
baw iły . P rzydała  im w agi scena , w  tych 
dram atach bez pre tensy i, przeznaczonych na 
rozryw kę rzem ieślników  w  chw ilach w y­
tchnienia. W idziano  F a usta  wodzącego rej 
na jarm arkach i p rzerażającego trw ogą cze­
ladników  z kmoszkami, daleko w cześniej, ani­
żeli przyszło  na myśl G o  e t h e ’m u  , na m ytli 
filozoliczny i m oralny jego  przeobrazić.' D zi­
siaj się ruczaje w szystkich poników  staro- 
w iccznych spłynęły  i poinięszaly się w w iel­
kim , poezyi ż y ją c e j, oceanie. Niepodobna 
ażeby się to wym knęło uw ad ze , iż powieść 
i ballada Przedniego w iek u , jeszcze w pływ a 
na poetów  dni naszych: w pływ  ten nader 
je s t widoczny pom iędzy T cutonam i, ale p ra ­
w ie żaden u ludów , k tóre cyw ilizacya rzym ­
ska zrów now ażyła.

Jakiż je s t charakter ballad popularnych i 
całkow itego ogółu tradycyj, które niem iecki 
rodzaj uform ow ały? —  Jest to unkversalność, 
je s t  to rozm aitość. Z najduje się tam coś 
w schodniego i zachodniego, północnego i po­
łudniow ego , rozw agi i cntiizyazm u , mocy i
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prosto ty . Pokusiłbyś się w ierzyć professo- 
róm  niem ieckim  dzisiejszym , którzy  uw ażają 
ród  germ ański za koloniją z Industam i, i  któ­
rzy  przez sprzeczność klim atu nowego z da- 
w nem i zw yczajam i, kontradykcyą pozorną 
charakteru germańskiego tłum aczą. W szędzie  
pew na zacność serca oddycha, pew na pow a­
ga i statek obserw acyi, za ję tej, p rzed  w szy- 
stkiern, m oralnością i niem oralnością faktów ; 
k tó ra  byłaby przyw iedziona do rospaczy, 
gdyby każdemu słusznej cząstki szacunku i po­
hańbienia w ym ierzyć nie zdołała : trzym a się 
ona szczególniej p raw dy h isto ryczne j, i pc- 
w n y  gatunek kapłaństw a w raz z urzędow a­
niem  czcigodnem spraw uje. G enjusz ballad 
germ ańskich ma - coś w  sobie poczciw ego, 
szlachetnego, skromnego i mądrego ; lecz nie 
w y s ta w ia , ani okazałości tragicznej , ani głę­
bokiej m elancholii szkockiej, ani doskonało­
ści bohatyrskiej ułam ków nader mało znajo­
m ych, w yszłych z pod pióra dzikiego poetów  
serbskich, ani godności lirycznej i uniesienia 
nam iętnego właściw ego H iszpanom . A le znaj­
dujem y w  dziełach pierw otnych Germanii

6 *



czułość pow ażną i głęboką, koloryt rzete lny , 
w ykonanie d ram atyczne, uczucie nader żyw e 
roskoszy; uczucie którem u, częstokroć, pozba­
wionem u delikatnego sm aku, na naturalności 
nic schodzi; nakoniec dziw aczny urok imagi- 
nacyi która, co do w dzięku sZezegulów i p ło ­
dności o b razó w , poczye w szystkich praw ie 
ludów  przew yższa. Kompozycye te są nader 
liczne: p ro fe s s o rW o lf f  pow iada: «iż nic za­
dając sobie w iele pracy, i biorąc bez braku 
to  w szystko cokolwiek tra f  mu nastręczył, 
w  jednej sw ojej p row incy i, zebrał sto czter­
dzieści trzy  ballady starośw ieckie. Piękność 
jeb  je s t  raczej dom ową i tk liw ą , niż okaza­
łą. N ic nie może iśdż w  porów nanie ze śli­
czną balladą angielską Ł o w y  Cliev’a , ani 
z rom ansam i C yda; ale tragedya m ieszczań­
ska stanow iąca zaletę ballad niem ieckich, 
praw dziw ie je s t poetyczną.

Księżna O rlarm undska ma dw oje dzieci 
po swoim  pierw szym  m ałżonku, który ją  zo­
staw ił w dow ą. Zakochała się ona w  ksiąźę- 
ciu ' Norym bergshiin ; ten ostatni oświadczył, 
iż nie może je j zaślubić; gdyż w  je j domu
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znajduje się czw oro o czu , które są do tego 
na p rzeszkodzie : teini oczyma nieszczęsncm i 
są dzieci w dow y. Popchnięta do zbrodni 
przez nam iętność, poleca jednem u ze sw o­
ich służalców , nazw anem u w  pow ieści d z i ­

kim  lo ivcem , aźehy te biedne dzieci pom or­
dow ał. N iegodziw a ta  matka odpina ze sw o­
je j wdow iej zasłony szp ilk i, którem i m or­
derca pow inien  poprzebijać głów ki dziecię­
c e ,  w ten czas , kiedy te  będą igrały. rla l ;  
uzbrojony przystępuje  ku nim 5 one baw iły  
się sobie w wielkiej sali zam kow ej. D o dziś- 
dnia naw et przechow ały się rym y, jak ie  dzie­
ci w śrzód igraszek sw oich w ym aw iały 5 po­
w tarza ją  je  dotąd małe chłopcy, w  W yższej- 
Luzacyi. Scena m orderstw a je s t rów nie tk li­
w ą , jak  ta ,  w  której S z e k s p i r  w ystaw ia 
m łodego ArtHra błagającego H u b erta , ażeby 
m u biednych jego  oczu nie w ydzierał.

Chłopczyk przyrzeka m ordercy oddadź 
sw oje k sięz tw o , jeże li go przy  życiu zosta­
w i. D ziew czynka oddaje mu w szystkie sw o­
je  lalk i, a nakoniec ulubionego ptaszka. On 
zatw ardziały . P taszek  staw szy się prześlą-



dów cą m ordercy, la ta  za nim  w szędzie, po­
w tarza jąc  m u im iona dzieci p rzezeń  pozba­
w ionych życia. « Mój B oże ! Mój Boże ! w o­
ła  ten  nędznil;, gdzież się slsryję p rzed  tym  
p tak iem , który m ię ściga z każdej s tro n y ! 
nie przestaje  on mi pow tarzać imion tych 
dzieci 1 O ! mój Boże , gdzież się udam  na 

śm ie rć !»
N akonicc, w  sw ojej rospaczy roztrzaskał 

sobie g ło w ę5 «a dw oje d ziec i, m ów i balla­
da, leżą w  swoich trunienhach m arm urow ych 
i zepsucie nie tyka niew innych ich ciałek, 
których czystość śm ierć sarnę w y zy w a .»

A N N A .

«Ulrich rzek ł do A n n y : — W ynidź  ze 
m ną, a ja  ciebie zaprow adzę tam , gdzie mło­
de ptaszęta ja k  najpiękniej śpiew ają. '

((W ychodzą razem , zostaw ują poza sobą 
cień leszczyny 5 idą idą ciągle 5 i  nakonicc 
dostają się na zieloną m uraw ę.

«O w oż usiadają na świeżej tra w c e : L u­
ba p rzy jac ió łko , rzecze , usiądź przy  mnie 5
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i  opiera sw ą głow ę na łonie młodej dziew i- 
ey ; łzy  gorące padają z oczu A nny na tw arz 
Ulricha.

—  «O h! A nno! luba A nno ! po co te łzy? 
Co ciebie czyni tak nieszczęśliw ą? Czy w spo­
m nienie na tw ojego rodz ica , czy też więcej 
pragniesz m ajętności, a lb o , nie jestżem  do­
syć urodziw y dla ciebie?

—  «N ie, nie, w ięcej ja  m ajętności nie p ra ­
gnę, ani w spom nienie na mojego rodzica po­
budza mię do p łaczu ; U lrich dosyć je s t na­
dobny dla m n ie , ale ujrzałem  na w ierzchoł­
ku tćj sosny wycinukłej i lekkiej jedenaście 
młodych dziew ic, których w ia tr ciała ko­
łysze.

— o O A nno ! luba A nno ! tyś to  w ięe 
w idziała? Posłuchajźe! ty  w krótce będziesz 
dw unastą.

—  «D w unastą! O h! pozw ólże mi p rzy ­
najm niej trzykroć zawołać j trzykroć tylko 
trz y k ro ć !

—  uZaw'olaj poraź pierwrszy. — Ona w e­
zw ała swojego rodzica. — Z aw ołaj poraź 
drugi. —  W ezw ała  B o g a . - a  Zaw ołaj poraź
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trzeci. — W ezw ała  sw ojego najm łodszego 
brata.

((Najmłodszy je j b ra t siedział za stołem , 
trzym ając w  ręku lśniący się w ina czerw o­
nego p u h a r : i w ołanie młodej dziewicy aż 
do niego przeniknęło .

—  «01i! moi b rac ia , w szyscy bracia m oi, 
czy słyszycie ja k  m oja siostra tam w oła?

— «U lric liu , U lrich u , mój poczciw y b ra­
c ie , cóźeś z mą siostrą uczyn ił?  i co to za 
plam a czerw ona na tw ojćm  obuw iu?

—  «Mojc obuwie je s t w c k rw i; albowiem  
zab iłem , tam  na d rzew ie , młodą gołębicę.

—  « Znam  ja  tę  go łęb icę ; m atka moja ją  
nosiła . . . .  I  podczas kiedy ciało zdrajcy 
U lricha kołem gruchotane było, nieszczęśliw a 
A nna została złożona w  grobie. Cherubino- 
w ie p rzybyli śpiew ać nad nieszczęśliw ą o- 
fiarą; kruk czarny roztaczał skrzydła nad 
krw aw em i członkami m ordercy. »

Ballada szkocka, odpowiadająca tem u po­
daniu niem ieckiem u, tw ie rd z i, żc miłość Ul­
richa ku siostrze A nny b y ła , tćj zbrodni, 
przyczyną. Co do mocy i poezyi ballada
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szkocka je s t  n ierów nie w yższa od niem ie­
ckiej. Przytoczm y jeszcze jeden  ułamek 
pełen  szezeroty, ten  się odznacza wielką 
ścisłością, tudzież sposobem dram atycznym , 
jak im  scena je s t ułożona. S c h i l l e r ,  który 
s ły sza ł, jak  go w ieśniacy szw abscy śpiew ali, 
w  parafrazie sw ojej nader go osłabił.

D Z I E C I O B Ó J S T W O .

((Józefie, kochany Jó ze fie ! cóżeś uczynił?  
N anny została najnieszczęśliw szą z kobiet. 
Jó zefie , o luby Józefie I wkrótce będzie ju ż  
po m nie. O to ju ż  mię prow adzą przez w rota 
zhańbienia; w loką mię. N iestety ! lud  obaczy 
co może spraw ić kochanie!

<( Oh ! kacie, kochany kacie ! proszę ciebie 
n ic męcz mię długo ! pilno m i je s t  bardzo po­
łączyć się z mojćm dziecięciem.

((Józefie, łuby Józefie! O h! daj mi tw ą 
rękę. B óg przed którym  mam stanąć w ie,, że 
tobie p rzebaczam .»

((Ale oto goniec nadbiega w  zaw ody, nio­
sąc chorągiew . — Przebaczenie! przebaczę-
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n ic ! p rzy n o szę , przebaczenie dla pięknej 
N an n y !

— «G ońcu, mój kochany gońcu ! życie je j  
■wraz ze krw ią uciekło! Zegnam  cię piękna 
N anny, dusza tw oja  je s t  przed B o g i e m  !»

Je s t to w łaśnie poezya lu d u , w  sw ojej 
form ie najm niej w ypracow anej, najnieokrze- 
sańszej z calem swem  pierw otnem  prosta­
ctw em . P rzypatrzm y  się tylko bacznie tem u 
opow iadaniu, w  ciągu zapytań natarczyw ych 
ułożonem u; je s t ono pełne potęgi i w zruszeń . 
T e  jąkan ia  n iep ew n e, nie są p różne w dzię­
k u ;  ałe uznać potrzeba głębokość i piękność 
u c z u ć , jakie ciemno tłum aczą. «Jcst to  w ła ­
śnie napaw ać się poezyą u  je j ź rz ó d ła , jak  
pow iada G o  e r  r  e s ;  je s t to dotknąć się pul­
su narodow ości w  je j dzieciństw ie. M ożesz 
się dziw ić potem  nurtom  głębokim i rozle­
głym  poezyi bohatyrskiej, odbijającym  w  so­
b ie cały horyzon t, niebo i  góry przyległe. 
T u  tysiące źrzódeł, spływ ając po najeżonych 
skałach , sw oję srebrzystą siatkę po dolinie 
rozc iąga ; je s t to woda pierw otna i czysta, 
która z grot się w ysącza g łębokich , i naj-
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pierw sze tajem nice bytu  ludów  zd rad za ; są 
to  pierw iastkow e dośw iadczenia siły um ysło­
w ej i moralnej pom iędzy ludźm i zgromadzo- 
nćm i w  zw iązek społeczny. W  tycli dziełach 
słow o i śpiew  jednoczą się z sobą, nie odkry­
w ając sw ojego niepojętego ślubu daw nej ta­
jem nicy . M ożna je  rozłączyć. N ikt nie w ie 
jakim  się sposobem u tw orzy ł ten  związek 
skryty , k tóry  m uóztw a w ieków  zasięga. 
Melodye ty ro lsk ie , nucenia pasterzów  (R trnz- 
des-vaches) szw ajcarskich, chór niemieckich 
m yśliw ców , urzekłszy  skoto-pasa i rolnika, 
niespodziane goście, w prow adzają się do cy­
w ilizow anych obyczajów  ukształconycli lu ­
dów . M elodye szkockie i ir lan d zk ie , jedne 
tak m clancholiczne, drugie tak św ietne, I'oz- 
legają się po teatrach  miast w ielkich zdumio­
nych tein dzikiem echem. M o z a r t  i W  e h  e r  
n ie  pogardzali przysw ojeniem  sobie starow ie- 
cznego genjuszu m uzykalnego i poetyckiego, 
sw ego n a ro d u , p e w n i, źe opanować tę  p ier­
w otną  żyw otność, je s tto  ugodzić w serce  ludz­
kie, sposobem energicznym  i w prost od razu 
działającym .
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Jeżeli w ieśniacy niem ieccy byli zacliowy- 
czaini tradycyj poezyi starośw ieckiej,  tedy  
rzem ieślnicy je  upow szechniali. P ierw ej niż 
się puści na w ędrów kę potrzebną, k tórą nań 
w kłada obowiązek podróżow ania, p rzez la t 
trzy  lub cztery , dla nabycia potrzebnego do­
św iadczenia i czego zw yczaj niezbędnie w y­
m ag a , rzem ieślnik niem iecki kupuje sobie 
m ałą książeczkę, albo tylko ulotne kartk i. Są 
to  p ieśni dla rękodzielników  p rzezn aczo n e : 
jak  rzem ieślników  całe życie , kartk i te w y- 
staw ują m ięszaniuę nadzw yczajną grubijań- 
stw a oburzającego i głębokiej poezyi. K o­
sztu je  to bardzo n ie w ie le  p ien iędzy ; a ten  
szary  papier zam azany niezgrabnem i czar- 
nem i charakteram i, zaw iera w  sobie niezm ier­
n y  tłum  obrzydliw ych próbek poezyi sz tu ­
cznej, z trocką poezyi p ierw otnej pom ięsza- 
nycli. M ięszanina ta  je s t dz iw aczna, śmie­
szna , pogm atw ana: dziw ne szczątki staro- 
w ieczn e , które posk le jano , za pom ocą, nie 
w iedzieć jak ich , kompozyeyj now oczesnych i 
poprzekładauo rym am i loźnem i, przypiew ka- 
m i,  które piastunki pow tarzają nad kolebką,
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żadnego do nich znaczenia nie przyw iązując. 
Częstokroć ułam ki te  objaśniają się jeden  
p rzez drugi. Idzie tylko jedyn ie  o to , ażeby 
je  zbliżyć do siebie. U w ażać także tam mo­
żna daw ne uśw ięcenie sztuk m echanicznych : 
pieśń cieśli po ukończeniu budow y zrębu ; 
ślusarza zaczynającego bić żelazo ; młodego 
stolarza zaczynającego heblować. Nic bez za­
dziw ienia postrzegam y, ja k  M uza , w  dzie­
ciństw ie je sz c z e , kładzie swój skrom ny w ie­
niec na skronie przem ysłu.

R ód nieszczęśliw y, skazany na śmieszność, 
którego piosnka rzem ieślnicza nie oszczędza 

a który w  śrzednim  w ie k u , o jed en  
szczebel tylko wyżej od bydląt domowych 
s ta n ą ł, je s t to kraw iectw o. K raw iec stanow i 
punkt zetknięcia się i ogniwo pom iędzy pier- 
w szem i istotami z familii czw oronożnych, 
tudzież pew ną ułom ną nieforem ność natury  
ludzkiej. L ekcew ażenie, na jak ie  kraw cy są 
w ystaw ien i w  balladach pierw otnych całej 
północnej E uropy , rzeczyw iście je s t niedo- 
pojęcia. R zek łbyś, źe północ w ojow nicza 
chciała zniew ażyć sw oją w zgardą tych, któ-
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rzy  zam iast ciosów m iecza, podjęli się igieł­
ką w yw ijać. D ziecinność piosnki następnej 
pow szechnie znanej pom iędzy Niemcami, w y­
staw ia przykład niedorzeczny i osobliwszy 
ustaw icznej kraw ców  mistyfikacyi.

T R Z E J  K R A W C Y .

((Było raz sobie trzech kraw ców  ; mój 
B o ż e ,  mój B o ż e , mój B o ż e  ! A  ci trzć j k raw ­
cy tak  by li b o jaź liw i, źe u jrzaw szy  pełzną­
cego ślim aka, poczytali go za ogromnego 
niedźw iedzia. O h ! mój B o że  , mój B o ż e  ! 

biedniź ci k ra w c y !
«A taka ich zdjęła trw o g a , iż się pokwa- 

p ili ukryć w  zaroślach. B iedni k ra w c y !
«W ystąp  w ięc n a p rz ó d , rzekł pierw szy 

ze trzech. — D alibóg bardzo się boję.
((Trzeciemu chciało się przem ów ić. —  

Nie po trzeb u ję , ażeby mię po żarł! zaw ołał. 
W tem  w ychodzą razem , ze swojego ukry­
c ia , z dobytemi pałaszam i. B yli to ludzie 
spoko jn i, k tórzy  nie lubili staczać bojów , 
za to przysięgam ; a w ielką czuli potrzebę
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dodaw ania sobie serca naw zajem . B iedni 
k ra w c y !

— «N iegodziw cze, poczw aro, djable w cie­
lony! w ykrzyknęli razem ; wychodź z tw ojej 
k ry jó w k i; a w net obaczysz ! O dzież tw oja 
potrzebuje napraw ki I My się podejm ujem y 
ją  sporządzić.

((Wtenczas się ukazały straszliw e rogi śli­
macze ; a biedni kraw cy, nie mogąc znieść 
w idoku tych dwóch trzęsących się kołecz­
ków  , uciekli razem . B iedni k ra w c y !»

M yliłby s ię , ktoby stosow ał do całych 
Niemiec t o , cośmy o Niemczech północnych 
pow iedzieli. Ku północno-zachodniej stronie, 
znajdziesz ró d , daw nych tcutońshich holia- 
ty rów , przypom inający: ciała krzepkie, zsia­
dłe, m uszkularnc, tem peram enta flegm atyczne, 
ludy, które się opieszale i w  m assach ści- 
śnionych po ruszają ; ale się raz ująw szy cze­
go nie umieją się ham ować. T ak i je s t cha­
rakter człowieka w  tych k ra in ach ; bez unie­
sienia zapędnego i bez burzliw ości, spętany 
sw ojem i przesądam i i zw yczajam i trzym a ich 
się z niepokonanym  uporem ; kolos w  fizy-
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cznym  i m oralnym  w zg lęd z ie , k tóry  ro z ru ­
szać tylko potrzeba. D yalektcm  tego pokole­
nia je s t niem czyzna pospolita (platt-deutsch), 
k tóry  w yrugow ał z tycli krain sław iańszczy- 
znę. D yalektu tego używ ają w  górach H a r t ć u , 
na pograniczu L u zacy i, tudzież w  Marcliii- 
B randeburgskiej.

D yalekt ten dal początek językow i angiel­
skiemu dzisiaj będącemu w  użyciu 5 lud  do 
niego nader je s t przyw iązany. A ż do w ieku 
trzynastego , dwie gałązki te języka niemieckie­
go by ły  z sobą połączone. A  kiedy się roz­
dzieliły , w ziętośe ich i pow aga była jedno­
stajna. W ie lk i L u t e r ,  urodzony w  M ans­
field , pom iędzy w yższem i a niższem i N iem ­
cam i, używ ał dyalektu w łaściw ego sw ojem u 
k ra jo w i, to j e s t ,  ję z y k a , który obu dyale- 
któwjj był poinięszaniem . W  tym  to stylu, ja ­
kiego mu prow ineya jego rodzinna w zór w y­
staw iła , napisał on sw oję bibliją. Biblija ta , 
w krótce stała się punktem  zjednoczenia dla 
tych w szystkich, których kształcenie się mo- 
w v  narodow ej zajm owało uw agę. D yalekt 
L u t r a  p rzem ógł, i dotąd jeszcze przem aga.
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Ustatnic reskrypta rządu inekleinburskiego 
ułożone w  niższej nicm czyźnie, datują od 
roku 1542 i 1562. Ku końcowi szesnastego 
wieku biblija L u t r a  swojego zupełnego try ­
umfu dokonała 5 nic przeto jednak klassy lu­
du zarzuciły niższą niemczyznę (plult-deutsch, 
iiieder-deutsch), której wdzięk, obfitość, szcze- 
rota, płodność, zasługiwały, rzeczywiście, na 
przywiązanie narodowe. Ostatnia edycya bi­
blii przełożonej 11a niższą niemczyznę od ro­
ku 1693 datuje. Ludzie uczeni kusili się w ie­
lokrotnie, o nadanie, tej gałęzi szanownej 
języka teutońskiego, wyniosłości energii, ży­
wości języków pisanych: największa częse 
tych usiłowań bezowocną, dotąd, została. 
Poezya bardziej wrodzona i rzetelniejsza 
w  wyższej nicmczyźnie oddycha. Pomimo 
długość powieści podżyłychbialych-glów, pod­
czas wieczorów, pomimo ballady historyczne 
prowincyi D itm ursh , ojczyzny dwóch N i e- 
b u l i r ’o w , ludność Niższy cli-Niemicc, żadne­
go współ-czucia z poezyą i śpiewem nic o- 
kazuje. Jej zapał, jeżeli się kiedy nań zdo­
będzie , nie jest liryczny, ale śmieszny, zło- 

P oczet now y. N. 20. 7
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śliwy, dobroduszny : z Północy to przybył 
ten Eulens-pięgel ( S o w i z d r z a ł ten król 
figlarny, którego Anglicy na Ilowliny-yllas 
przedzierzgnęli; osoba wielkiej wziętości, 
przedmiot podziw ienia, w  śrzednim wieku, 
i która nie jest bez stosunku z Panurifi iem 
(Panurye) Idzym -B las’em .(GU-Bias), Falsłnf-  
f e m , tudzież wszystkimi ścigaezami przy­
gód, ulubionemi dla nowoczesnego romansu; 
ludzie, którzy z siebie samych i  z drugich 
stroją sobie igraszki. Z tej samej prowincyi 
niemieckiej zimnej , ironicznie mądrej , w y­
szły najpiękniejsze przysłowia, które sobie 
pomiędzy Niemcami wziętość zjednały, i są 
w ciągłym obiegu; pewniki te gminne pełne 
zdrowych przepisów domowego życia, które 
J u s t u s  M o e s c r  dowcipnie porównał do 
drzewienka służącego białogłowom niemie­
ckim do przyczepiania kluezów noszonych 
zawsze u pasa, ażeby się gdzieś nie zawie­
ruszyły. Przysłowia w końcu są treścią do­
świadczenia narodowego; lecz wróćmy do 
ballad, które są treścią narodowej poezyi.

Niemcy śrzodkowre , kraina saska , więcej
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m ająca upodobania w  poczyi aniżeli północ, 
nie nazbyt je s t w ybredną i mało p rzestrzega 
w y b o ru , w te m  sw ojem  upodobaniu. S taro­
świeckie ballady i ułam ki now oczesne zaró­
w no tu  urzekają. Służące i niańki śpiew ają, 
bez braku, hym ny L u t r a ,  śpiew y i ody skan­
dynaw skie , S c h i l l e r ’a p io sn k i, tudzież ro ­
manse starożytne. Szląsk i jego  w spaniałe góry, 
nie żyw ią ludności, gustem  poetyckim  nader 
żyw ym  obdarzonej; a le , jeże li w ierzyć ma­
my tra d y c y i, w  w ąw ozach tej ziemi górzy­
s te j , w ielkie się m uóztw o potęg nadprzyro­
dzonych uk ry w a: tamto w łaśnie osiedli nie­
którzy  z szatanów^, najw iększego p rzestra­
c h u ,  dzieci germ ańskie nabaw iających. K u 
południow ej s tro n ie , tegoż samego k raju , 
nie w ielka dolina nadodrzanska , nazw ana 
w  k ra ju  K uhloendchen , albo zicm ią-krow ią, 
położona m iędzy Szląskiem , Moraw iją i W ę- 
g ram i, zasługuje na naszę uw agę: je s t to 
skład staroświeckich b a llad , gdzieindziej za­
pom nianych. Słyszeć tam  m ożna białogłow y 
śp iew ające, albo w rzeszczące , raczej, w ję ­
zyku n ieznośnym , który je s t w  sprzeczuości

7 *
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z najpiękniejszą i z najdobrodusznicjszą poe­
z j ą  w  świecie. M e i n e r t  zebrał więcej niż 
sto pięćdziesiąt p ie śn i , na lej przestrzeni 
z iem i,  która liczy dwa m iasta , dwadzieścia 
trzy  w ioski, i zawiera w  sobie szesnaście 
mil kwadratowych , przez trzydzieści tysięcy 
dusz zamieszkałych. W ieśniacy, «ród św ie- 
gotliwy», powiada M e i n e r t ,  zmysłowy, cie­
kawy, lecz w ierny  i pełen zapału w  swojej 
życzliwości, powtarzają najlepsze warianty 
ballad tcutońskich. W szystko  cokolwiek się 
gdzieindziej zatraciło , tam się przechowało ; 
niekiedy są to katolickie kolendy, czasami 
powieści wyjęte z pisma ś w . , i zgruha w y­
pracow ane: echo poetyckie , całej Germanii 
rozlega się po tej dolinie. Przywiedźm y tu 
dwie piosnki pełne szczeroty, które tam się 
najczęściej powtarzają.

O B L U B I E N I C A  Z M A R Ł A .

((Młodzieniec pewny wyszedł po c ich u ; 
wyszedł i zapukał do okna. — O moja nado­
bna ! jestżeś tam? wstawaj 3 otwórz ini!
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—  .«Będziemy rozmawiali, jeżeli ci się po­
doba ,  lecz otworzyć lobie niepodobna. O d­
dalam moję w iarę  innemu 5 ten oblubieniec 
straszliwy, jes t  sam jeden  tylko teraz któ­
rego pożądam.

■— <1 T w oim  oblubieńcem, o moje kocha­
nie!  ja  je s te m ,  j a  tylko jedyn ie : podaj mi 
tw oję  rączkę bieluchną. Poznasz inię natych­
miast.

—  «A h l  mój B o ż e  ! jaka to od ciebie w o­
nią g liniasta, i śmiercią oddychasz!

«Tak j e s t ,  czuć ode mnie wonię ziemi, 
w  której m ię ,  po śm ierci,  złożono.

—  «Idź młodzieńcze, idź ,  przebudź tw o­
jego  rodzica i twoję m atkę; id ź ,  przebudź 
wszystkich twoich przyjaciół, powiedz im, 
że oblubieńcem moim śmierć została, i źc do 
c h w il i , w  której staniesz w  niebiosach, bę­
dziesz wdowcem i żona tym .»

W ie lcy  przywlaszczyciele poczyi miesz­
kańcy K uliłaeilchenhi, ballady słowackie, krain 
przyległych, opanowali, które polepszyli i u- 
pięknili. Owoź jes t  z nich je d n a ,  która się 
w  obu językach znajduje razem , i która przez
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to  w spólnictw o d o w o d z i, przelew ania się u- 
staw icznego , jeże li m ożna tak pow iedzieć, 
m yśli poetyckiej narodów .

r R Z E K L J J C T W O  M A C I E R Z Y Ń S K I E .

(iRazcnj szło trzech m cncstre lów , trzech 
pysznych i nadobnych m cncstrelów  , przebyli 
m uraw ę i znaleźli wiąz piękny w  lesie.

ii Jeden  z nich rzeki do drugiego : —■ « Oto 
śliczna gałąź d rz e w a , k tóra  m i na smyczek, 
do moich sk rzyp iec , posłuży. ((Drugi odda­
lił się nie odpowiadając 5 ale ten  który mó­
w ił ,  ugodził w  drzew o i z d rzew a krew  
pociekła.

u D ru g i, z kolei ugodził w  d rzew o , a 
z drzew a Izy się polały. Z kolei ugodził trze ­
c i , a drzew o przem ów iło.

—  « 0 1 i! hamujcie sw oje ciosy, pyszni me- 
ncslrc low ie , nie jestem  ja  drzew em  leśnem , 
lecz jestem  dziew icą m łodą, u rodziw ą nic- 
gdyś.

— «Matka moja mię p rzek lę ła , kiedym  
szla po w odę do studni. —  ((Niechaj ostatnie
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lino piekielne ją  poźrze, pow iedziała 5 niechaj 

s ię  W popió ł i  proch o b ró ci!»
„O  lnenes trc low ie  p y s z n i !  id ź c ie ,  g ra j ­

cie  i śp ie w a jc ie ,  p rze d e  d rzw ia m i m ojej ma­
tk i  } śp iew ajc ie  bal ladę o m ojćm  p rze z n a c z e ­

n iu  !»
<1 M cncstre low ic  op iew ali  m łodą  dziew icę 

n i e w i n n ą , k tó r a ,  w odę  i p rzek lęc tw o  sw oje j 
m a tk i ,  c z e r p a ł a .—  « N iechaj ostatnie dno p ie ­
k ła  j ą  p o ź r z e ,  n iechaj się w  pop ió ł  i  proeli 

o b r ó c i !»
—  « N ic  śp iew ajc ie  t a k ,  p rz e d  m ojem i 

d r z w ia m i , p y sz n i  1 nadobni n iencs t ie low ic  • 
G d y b y m  miała dziesięcioro dz iec i ,  ani razu ,  
tak  s trasz liw ego  p rz e ld ę c tw a ,  n ic  p o w tó ­

r z ę  !»
O ry g in a ł  s łow acki ani się z a c z y n a ,  an i 

ko ń czy ,  ty m  sam ym  sposobem . Co je s t  do ­
w o d em  sz tuk i nic ta k  daleko posunionej : r o z ­
porządzen ie  tam  w y p a d k ó w  i opow iadan ie  
je s t  m niej z ręczne .  B rakn ie  11111 tego postępu  
p o e ty c z n e g o ,  ł e z ,  k rw i  i g ło s u ,  które d rze ­
w o ,  po kolei, z siebie w y da je .  P o rządek  opo ­
w iad a n ia  nie j e s t  tak obrócony , j a k  w  niein-
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czyżnie; ciekawość nie je s t z rów ną biegło­
ścią obudzona.

Gdyby w ierzyć potrzeba było w  niektóre 
dcklainacyc, A ustrya w yższa i n iż sz a , nie 
mając t ć j , co inne Niem cy, pom yślności i 
sw obody, nie pow innaby ani szczęścia , ani 
poezyi posiadać. T ym  czasem , rzeczy się ma­
ją  przeciw nie. M ieszkańcy tego kraju  malo­
w niczego i żyżnego , są poetam i, i opiew ają 
b łogość , spoczynek , uc iechy5 rzek łbyś, że 
nic im więcej nie pozostaje do czynienia, jak  
tylko śpiew ać. W szystkie ich hym ny są hy­
mnami rozradow ania, których prostactw o czę­
stokroć rażące opłacone je s t przez dobrodu- 
szność , p ro s to tę , szczęśliw ą rzetelność na­
tchnien ia; nieprzestannic odnaw iają oni skar­
by  sw oich ballad ; czy to one są s ta re , czy 
m łode, mało im o to chodzi, byleby tylko 
śpiew ali. Max S c h o t t k y  zebrał je  Avszyst- 
kie z okolic W iedn ia  , które przyłączył do 
płodÓAV n iższe j-A u stry i: noszą one a v  ogól­
ności charakter o nic niedbającćj swobody. 
Przcbieżm y szybko BaAvaryą; kraj ten żyżny 
okolicami płodnćm i a v  w inobran ia , trzym a
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palmę pierwszeństwa co clo muzyki i śpie­
w u. Nad brzegami to Neckcr’u i Renu, w szla­
chetnej i pięknej Szw abii, jaśnieje ród ener­
giczny, umiarkowany i dzielny, poważny i 
łagodny, żyjący pod wpływem klimatu i 
gruntu sprzyjającego pracy i żyzności. Oby­
czaje tamecznego ludu odznaczają się, przez 
mięszanic rzadkiej wielkości i uciesznej ocho- 
ty , sprężystości czynnej i ducha poetyckiego. 
W ieśniacy szwabscy powtarzają pracując 
w  polu mnóztwo starych eklog, do tćj po­
dobnych :

L I S T  Z r O Ź E G N A I N I E M .

«Udaję się do ponika i nie p iję : szukam 
tć j ,  którą kocha serce moje, i nic znajdu­
ję j«j-

« Oczy moje błędne szukają jćj na prawo 
i na lew o; a tę którą koeba serce moje wi­
dzę przy innym.

«W idzieć ją  przy innym ! O h , jest to 
m ęczarnia, która serce rozran ia! Niech Bóg 
ciebie strzeże, ty, którą kocha serce moje!
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Nie u jrzę  ju ź  ciebie w ięcej n ig d y , nigdy 
w ię c e j!

«Potrzeba kupić p ió ro , kupić pióro i pa­
p ier. P o trzeba napisać do te j, którą kocham , 
i  ostatnie je j pożegnanie pow iedzieć.

«List z pożegnaniem ! O b! jak  to  bo­
li ! N iech B óg  cię s trz e ż e , ty , k tórą ko­
cham !

«Stog siana służy mi za ło ż e ; trzy  róże 
całkiem skrw aw ione spadają na moje łono 
miotane niepokojem . M aż to bydź znakiem , 
że t a ,  którą kocham , um iera?

((Idę do kościoła i modlę się za nią. A le 
kiedy w ychodzę z przysionka św ią ty n i, je s t 
ona tam , i  daje m i pocałow anie!"

W  oryginale rym  je s t nie zupełny i w er- 
sylikacya n ieo k rzesan a ; lecz myśl je s t tk liw a 
i  ta szczerość n iew inna stanow i urok.

A lzacya nie je s t ani francuzką, an i też 
niem iecką; w ychow anie w yższe je s t tam zu­
pełnie francuzkie; klassy niższe m ów ią dya- 
lektem  germ ańskim , a książek niem ieckich 
nic posiadają. Zachow ała ona w szystkie ro ­
m anse z nad brzegów  R e n u : Oto je s t Otello
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w ioski alzackiej ; tren  który się śpiew a na no­
tę  w d z ięczn ą , tk liw ą i uroczystą.

C H Ł O P I E C  Z A Z D R O S N Y .

«T rzy gw iazdy pokazały się na niebie; j a ­
śnieją one na wysokościach pełne m iłości. — 
B o g u  cię poruczani młoda dziew ico? gdzież 
p rzy  w iążę mojego konia?

—  u P rzyw iąż  tw ojego konia do figowe­
go drzew a. Sam usiądziesz p rzy  m n ie , i bę­
dziemy słodką prow adzili rozm ow ę.

—  «Usiąśdź p rzy  tobie nie mogę. Nie mo­
gę bydź w esołym : serce moje srodze jest 
w zruszone, słodkie me kochanie, a to z p rzy ­
czyny tw o je j!

••Cóż on to wydobywa z kieszeni? —  
Nóż z wyostrzonem i śpiczastem żelezcem . 
Uderza w  serce t ę , która kocka. Krew czer- 
W'ona wytrysnęła na niego.

••Żclezce które w ydobyw a krw ią się za­
rum ieniło. — O w ielki B o ż e  ! w ielki B o ż e  

na niebiosach! jakże śm ierć moja je s t gorzka!
«Z  palca młodej dziew icy zdejm uje on
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m ałą obrączkę błyszczącą. Cisba ją  do rzeki, 
a obrączka pod wodam i jaśn ieje .

—  « P ły ń , p łyń obrączko; płyń aź do g łę ­
bokiego m orza. Miłość m oja um arła ; nie 
ma ju ż  w ięcej miłości dla m n ie .»

D oliny szw ajcarskie i tyrolskie zamożne 
w  eclia poetyckie daw nych pieśni ludu w ie j­
sk iego , rozbija ją  się o ucho w ęd ro w ca , jak  
tysiące źrzódeł p rzezroczystych , które spa­
dając z urw iska na u rw isk o , z w ierzchołka 
odwiecznej opok i, oczy jeg o  zdum ione ude­
rza ją . P rzyzw yczaja  się on do icli szum u, 
do ich p rze jrzysto śc i, i do icli w ygórow ania 
rozgłośnego. P ieśn i i kaskady społem dzi­
w aczne m ieszają się z nierów nościam i g runtu  
najrozm aitszego , jak i tylko bydź może na 
św iccie, z dzikićm i i okazałemi krajow idam i. 
M ożna piosnki szw ajcarskie i tyrolskie tłu ­
m aczyć. «Są to ,  jak  pow iada G o e t h e ,  
o w o ce , ani p e s tk i, ani skórki niem ającc.» 
Urok icli składa się z tego w szystkiego co­
kolw iek tylko je s t u lo tn e , p o w ie trzn e , nie­
podobne do w yrażenia '; z dyalclstu w iejskie­
go , dziecinnego i energ icznego; z tonów



śpiew anych dzikich i z przedłużonych spad­
ków  głosu, który się guhiąc, rozlega od ska­
ły  do skały, w  krętych i przepaścistych gór 
w ąw ozach.

P rzyw iedźm y tu jed n ę  z tych drobnych 
próbek poetycznych , której na im aginacyi 
n ie b rakn ie , a której kolebka zdaje się do 
rSiemiec-Póliiocnych należeć.

S L  U B M I Ł O S N Y ,

«W świecie nie znam  ja  roskoszy,- odda­
lony jestem  od mojego kochania. Lecz gdy­
bym z nią m ógł rozm aw iać, moje serceby się 
u leczyło , moja ranaby się zam knęła.

« 0  s ło w iku , słow iku! nie zaniechaj n i­
gdy mile ją  p o w itać , i pow iedz je j niech bę­
dzie zawsze moją.

«Udam się ja  do zło tn ika; je s t on u okna 
swojego i ku mnie pogląda—  Z łotniku, zło­
tn ik u , zrób mi m aleńką obrączkę z najczyst­
szego złota.

"A żeby paluszek m aleńki mógł w cjśdź 
do n ie j ; niech nie będzie ani zbyt obszerną,
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an i n ad to  w ąz k ą . W e  śrjzodku w y ry je  się  

m o je  iin ie i  tć j , k tó ra  j ą  nosie  będzie .
«G dybym  p o siad a ł k lucz d y am en to w y , u- 

żv łb y m  go n a  o tw o rzen ie  ci m ojego  se rca , 
o m o je  k o ch a n ie !  u jrza łab y ś  tam  w iz e ru n e k ; 

a te n  w iz e ru n e k  b y łb y  tw o im .
« G dybym  b y ł p ta szk iem  le śn y m , u s ia d ł­

b y m  n a  w ycm ukłym  w ie rz ch o łk u  zielonego  

d rz e w a  5 i  k iedybym  się  dosyć n aśp iew a ł, p o ­
lec ia łb y m  k u  to b ie , ja k k o lw iek  by łabyś od­

dalona.
«G dybym  m ia ł d w a s k rz y d ła ,  ja k  go łą­

b e k ,  u ż y łb y m  ich do p rze b y c ia  całego  św ia ­

t a :  p rz e z  la sy  i  gó ry  zb liży łb y m  się  do 

c ieb ie .
o G d y b y , pom im o chęci m oje gorące, 

w zb ro n iła ś  się  ze m ną ro zm aw iać , p ie rz ch n ą ł­
b y m  szybkim  p o lo te m , uciek łbym  daleko , 
ażeby  ju ż  n ie  po w ró c ić  w ię c e j ,  o m oje ko ­

chan ie . »
M ów iliśm y ju ż  o dw ócli g łó w n ie jszy ch  

dyalck tacb  n ie m c z y z n y : o niem ieckim  ję z y k u  

w y ż s z y m , k tó ry  zo s la ł m ow ą lite ra c k ą ; i o 
n iższy m  zostaw ionym  lu d o w i. Z  tego  osia-
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tnicg'o, który nie przestał rozległej prze­
strzeni zajm ować, wynikła mowa anglo-sa- 
xoiiska, saxoiiska, hollcndcrska i flamandzka. 
Saxoński pospolity język dzieli się na wiele 
dyalcktów, które całą północ Germ anii, wraz 
z Prusami zajmują i anglo-saxoiiski zachował 
s ię , z pewnemi odmianami, w mowie Fri- 
z ó w : zmieszany z duńskim, normandzkim, 
utworzył dyałekt angielski, który jest dzi­
siaj w  użyciu: nakoniec, liolłcnderski i fla­
m andzki, całe Niderlandy opanowały.

Przejrzeliśm y z szybkością, jakiej wyma­
gały granice szczupłe tej pracy, całe rozga­
łęzienie się poezyi popularnej teutouskiej, 
wyjąwszy kolienderską. Oderwana dzisiaj od 
swoich tradycyj pierwotnych Hollandya, sa­
me tylko włoskie i francuzkie nóty wyśpie­
wuje. A le , przed trzydziestą la t,  wieśnia­
czka z SclieldCu , powtarzała jeszcze ballady 
i powieści poufale mieszkańców brzegów N e- 
cker’u  i Renu w yższego, a nawet dolin duń­
skich. W tenczas zuajdował się , dla histo­
ryka i podróżo-pisarza dow'ód niewątpliwy 
pokrewieństwa ścisłego, które wszystkie pod*
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działy  w ielkiego teutońskiego rodu , od b rze­
gów  zu id erzk ich , aż po M orze-B ałtyck ie, 
z sobą jednoczy .

P iosnk i szczególne, o które się H ollan- 
dya, jako  o w łasność sw oję, może upom nieć, 
pam iątki b ib lijn e , w  gm inne ballady prze­
kształcają. Śpiew ano je  cboralnic podczas 
św iąt B ożego-N arodzenia  i W ielkiej-N ocy, 
około połow y piętnastego w ieku. N ajznako­
m itsze z nich stosow ały się do żyw ota i śm ierci 
J e z u s a - C h r y s t u s a ;  inne , zupełnie m istyczne, 
w yrażały  uniesienie miłóśne duszy chrześci­
jańskiej , która pragnie pozyskać czułość 
sw ojego bozkiego oblubieńca: osobliwsze to 
je s t  przew rócenie pobożności, k tóra się ra- 
zem ja w i pod w szystkiem i szerokościami glo­
bu , na zachodzie i na w schodzie, u M uzułm a­
nów  i K atolików , u zw olenników  i uczniów  
P an i G u y o n ,  tudzież u  p ietyslów  pro te­
stanckich trzym ających się S p e n e r ’a. Z a­
w sze jedna i taż sama tkliw ość dziecinna 
pobożności, która się pieści z J e z u s e s i - C u r y - 

s t u s e im ,  jak  oblubienica ze swoim narzeczo­
n y m;  która przeobraża w  żądzę zm ysłow ą
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m odlitw ę i zapał relig ijny , a z upodobaniem, 
powlclsa roskosznym  kolorytem  najgórniejsze 
i najczystsze myśli. O d tej poczyi, w  szcze­
gólniejszy  sposób zniew ieściałej do liartu  i 
tęgości poezyi popularnej i re lig ijn e j, którą 
Niem cy w inne są F l e m m i n g ’o w i  i G e r -  
l i a r d t ’o w i ,  odległość je s t  n iezm ierna: tu  
rozum  bogobojny; tam  entuzyazm  m iłosny 
przeobrażony w  pobożność.

Ciekawość zatrzym uje się w yłącznie nad 
kolędam i czy li pieśniam i b ib lijnćm i, które 
H ollandya, z upodobaniem  i powodzeniem  
szczególnicjszem  rozm nożyła : niew inne dzie­
ciństw o pobożności s tarodaw nej, z którejby 
się niesłusznie naśm iewano. Głęboko pobo­
żne i  bogobojne pew ne rody, lubiły  nietylko 
nakreślać górne rysy  E w an g e lii, ale użyczać 
je j osobom czynów  i słów  w ziętych z do­
mowego życia, śrzedniego w ieku. M ieszcza­
nie trzynastego i czternastego stolccia mieli to 
za rzecz przecudną: było to w ielką rosko- 
sz ą , zbliżać ku sobie poufale J e z u s a - C h r y ­

s t u s a ,  O jeaPrzedw iecznego, A postołów  p rze­
strojonych w edług zw yczaju narodów  i cza- 

P o c ze l now y . N . 20 . S
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sów . N icbyłać to nicwiadom ość albo lekce­
w ażenie ! ale p rzec iw n ie , głęboka czułość 
i cześć w ew nętrzna . L ud  kochał bardziej 
J e z u s a - C h r y s t u s a  w  postaci m ieszczanina 
am szterdam skiego, aniżeli w  barw ie h isto­
rycznej , dziecię bozkie Judei w schodniej. 
A braham  więcćj w rażał uszanow ania, ubrany 
po burm istrzow sku, niż gdyby g-o, dzisiejszy 
m alarz M a r t i n ,  draperyą stroju patryar- 
chalnego przyoblókł. A ż do połowy siedm- 
■nastego w ie k u , m alarze hollenderscy i fla­
m andzcy tą  szczególniejszą drogą postępo­
w ali. W szyscy  znają i uw ielb iają , z uśmie­
ch em , ubiory 'dziw aczne, w jak ie  R a m - 
b r a n d t  swoich aniołów  i swoich apostołów  
poprzystrajal.

Im aginacya niemiecka w  cudacki sposób 
w ystaw iła osoby, które czci najgłębiej. P rz e ­
łóż św ięty P io tr ,  w  powieściach tego kraju , 
rządkiem  tchnie grubijaństw em  : J e z u s - C h k y -  

s t u s  albo Ojciec-iYajwyższy, co ch w ila , go 
karcą. Je st to praw dziw y oddźw ierny, lek­
kom yślny, kłótliw y, n ieprzezorny , płochy, 
m arnotraw ny; Zbawiciel często mu daje prze-



115

strogi. D nia pew nego , przechadzając się na- 
deptał on na podkowę końską : « Podój ni ją  !» 
rzecze J e z u s . Św ięty P io tr pogardza tym ka- 
w alkicin żelaza i potrąca go n o g ą ; Zbaw i­
ciel się nachyla skrom nie, podejm uje sain 
podkow ę, napotyka dalćj kuźnią kowalską 
i tam ją  przcdaje za kilka g roszy : za te pie­
niądze kupuje potem w isien. Przechadzają »
się dłużej 5 a kiedy wszyscy byli nader zdję­
ci utrudzeniem , J e z u s ,  jednę po drugiej w i­
śnie upuszcza na z iem ię: św ięty P io tr ,  k tó­
ry  miał w ielkie pragnienie, podejm uje te w i­
ś n ie , skoro tylko która upadn ie , i  niem i się 
chłodzi. W tenczas mu J e z u s  czyni tę uwa­
gę 5 iż zaw sze źle je s t pogardzać małemi 
rzeczam i, albowiem o n e , niekiedy mogą się 
stać nader przydatne.

W  innej legendzie , której autorem je s t 
sław ny H a n s  S a c h s ,  św ięty P io tr ,  k tóry 
za naszych czasów byłby członkiem w szy­
stkich oppozycyj, z tem  się w ym yka, źe 
w szystko źle idzie na św iecie , i że Ojciec 
P rzedw ieczny  nic najlepiej rządzi.

—  «D obrze w ięc , rzecze C i i u y s t u s ,  z n-
8 *
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śm iechem ; oddaję ci b e rło  n a  dzień  je d e n , 
obaczym y co z tego  w y n ik n ie .»

S taruszka  p ro w ad ząca  na p o w ro z ie  k ozę , 
idz ie  i m ów i do niej :

—  u Idź  m oja k o ch an a , n iechaj B ó g  s trz e ­
że ciebie od w ilka  -i od p io ru n ó w  ! M oje b ie­
dne dzieci zosta ły  tam  bez nikogo w  cha łu ­
p ie ;  one do m nie o chleb w o ła ją  i n ie m ogę 
ich tak  zostaw ić . Id ź  w ięc sam a je d n a  m oja 
k o z o !

—  «C zy słyszysz  tę  b iedną  b ia ło g ło w ę?  
rzecze  C h r y s t u s  do P io tra . B o  ciebie te raz  
n a leży  m ieć p ie cz ą  o te j k o z ie , pon iew aż 
dzisia j ty  je s te ś  Bogiem  I »

Ś w ię ty  P io tr  zatem  p rz y s tę p u je  do p il­
now an ia  kozy . D z ień  był s k w a rn y , zw ie rzę  
p ie rz c h liw e : b iedny  P io tr  św ię ty  po w raca  
w iec zo rem , zm ęczony, upokorzony , ok ry ty  
znojem , p rzy p ro w ad za  z sobą kozę, za k tó rą  
ścigając po p rzepaśc istych  u rw isk a c h , ledw o 
sobie , ze dw adzieścia raz y , kark u  n ie  sk ręc ił. 
T ak  tedy  nasz lekkom yślny dow iedzia ł się  za- 
poźno  ,  iż po trzeb a  B o g u  rząd y  św iata  zo s ta ­
w i ć , i że to nie je s t  rzecz  tak snadna ja k  mu



się pierw ej wydaw ało. T en  rodzaj affabulacyi, 
stosując się do najpow ażniejszych m iejscPism a 
świętego i nadając im znaczenie mieszczań­
skie , ukazuje się często, w  podobnych trady- 
cyaeh , sposobem jeszcze dziw aczniejszym .

Pew nem u kraw cow i, po śm ierci, chciało 
się koniecznie wcjśdź do ra ju : św ięty P io tr 
zabronił mu tam w stęp u ; lecz podw oje sta­
ły  otworem  przez eliw ilę , i nasz krawiec 
w cisnął się nieposlrzeźony. W prow adziw ­
szy się raz do królestwa niebieskiego, ju ż  
w  niem pozostał: dnia pew nego N ajw yższy- 
O jeiec , ze swoimi aniołami w yszedł na 
przechadzkę; krawiec zatem swobodnie u- 
w ija  się po jego kom natach; w tem  w zię­
ła go ciekawość wścibjć nos do tego okna, 
p rzez które Przedw ieczny baw i się ogląda­
niem  teg o , co się dzieje na naszym św iccia: 
był to gatunek obserwatoryuin um ieszczone­
go na przeciwko tronu. Krawiec przeto rzuca 
w zrokiem  na ziemię, i postrzega tam pewnego 
k raw ca , który odkłada na s tro n ę , dla sw o­
jego w łasnego u ży tk u , łokieć pięknej i bo­
gatej m atery i, siabrow i swojem u skradzio-
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nćj. Oburzenie się postrzcgacza wybuchnę* 
ło : odłamawszy swoją ręką jednę nogę tron 
utrzymującą, ciska ją  przez okno z nieba i 
roztrzaskał głowę oszustowi. B ó g ,  za powro­
tem naganił ten gniew cnotliwy. — o W  cóż- 
byś się ty obrócił, gdybym ja ,  podobnie to­
bie był surowym, u

Istota Najw yższa, w  takiej się postaci, 
imaginacyi ludu śrzedniego wieku okazuje 5 
tak ją  wystawiali A lbert D u r  e r  i C r a n a c h :  
malowano Ojca-Przedwiecznego z fajką 
w gębie, ubranego w  piękny szlafrok różo­
wy w wielkie lnviaty, przechadzającego się, 
wieczorem, dla zdrowia; wtenczas kiedy Adam 
i Ewa, żeby mu nie włazie w oczy, kryli się, 
przez uszanowanie, za krzaki zostawując lwy 
i słonic przymilającc się Stworzycielowi. Jest 
to zupełnie Ojciec Najwyższy dramatycznych 
inistcryow (Mysteres Moralites) francuzkicli.

A llons, Mathieu!
Prends ton epieu
E t va-t'en en Galilee/

N u ż e ,  M a ty a s z u !
W e ź m i j  tw ój oszczep
1 ruszaj do G alile i!
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Hollandya zanadto daleko tę  karykaturę 
mieszczańską pom knęła, a zbyteczna szcze- 
ro ta  i dohroduszność je j w ynalezienia, nie­
kiedy rysy i szczegóły lube napotyka.

« Matka ( B o g a - Rodzica) przygotow ała ką­
piel dla swojego dzieeięcia, a jego  maleńka 
bieluchna rączka, igrając z wodą rozlew a ją  
z brzegów  naczynia.#

D ługi rom ans opisuje pospolite prace i 
zatrudnien ia , jakim  się familija Józefa od­
daje , podczas schronienia się swojego w E- 
g ip c ie :

«Marya piękna dziewica, umiała prząśdź 
bardzo d o b rze , a Jó ze f stolarz zarabiał so­
bie na w yżyw ienie, jak  człowiek m ężny ; ale 
kiedy się zestarzał, poczciwy bićdal; nic mógł 
w ięcej pracow ać; baw ił się więc tkaniem 
p rzęd zy ; a maleńki J e z u s  nosił robotę do bo­
gaczów  i ubog ich .»

W  jednej z ballad ulubionych w  Ilo llan - 
d y i, którą w Kuhlaendhcn także śpiew ają, 
domowe życie familii Józefa je s t przedm io­
tem najdrobniejszych szczegółów . M arya się 
ukladła i zasyp ia; Jó ze f ją  budzi i żąda,
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ażeby śniadanie przygotowała. Posłuszną jes t 
i wstaje. Autor nie zapomina ani łóżka, ani 
trzew ików , ani zarzewia pod popiołem.

«Marya wzięła malutki rądclck ckędogi 
i błyszczący 5 włożyła don krupek z kawał­
kiem m asełka: oh ! to było wyśmienicie, u- 
ręczam w a s!

«Potem poszła do właścicielki gospody i 
zawiesiła kociołek z wodą nad płomieniem, 
chcąc sprawić kąpiel, dla swojego lubego 
dziecięcia.

nPani gospody miała syna , chłopca kula­
wego i garbatego: obmyła go w tć j samej w o­
dzie , w  której kąpano najsłodszego J e z u s a ,  

a to dziecię ułomne wyszło z tej kąpieli dosko­
nale wyprostowane, szykowne i żw aw e.» (*).

Jakie je s t, pytano się często, źrzódlo pićr-

(*) Czytelnicy nasi więce'j przykładów popularnych 
ballad i legend znajdą w XIV i XV tomikach W i ­
zerunków, gdzie jest mowa o hollenderskiej i skau— 

f  dynawskiej poezyi popularne';: dwie tamte rozprawy 
połączone z niniejszą, hardziej wielostronne i zu­
pełniejsze nieco dadź inogą wyobrażenie o poezyi 
ludu pokoleń teutoriskicli. (i?.)

r
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wotne tycli romansów poświęeonycli szczegó­
łom , i tycli malowideł życia wewnętrznego, 
które opanowały literaturę i sztuki, w Hol- 
landyi, Niderlandach, w Anglii? — Zrzódlo- 
śmy to właśnie odkryli: należy ono do gc- 
njuszu domowego i skromnego familijnego du­
cha , który, pewne gałęzie rodu teutońskiego 
odznacza, a który widzieliśmy objawiający 
się, z tak  otwartą szczerotą. M i c r i s  i V a n  
O s t a d e  pojmują się i tłumaczą równie jak 
R i c h a r d s o n  i miss B u r n e y ,  przez ballady 
hollcnderskic, htóryclieśiny tu dosyć oso­
bliwsze ułamki przywiedli. Tak się więc in­
teres tych ciekawości literackich z historyą i 
filozoliją jednoczy. Nic zaspakajają one tylko 
jedynie żądzy jałowej i próżniackiej, zbie­
racza staroświeckich ułamków, jak to czynią 
miłośnicy osobliwości, zgromadzający zbroje 
od rdzy przedziurawione i powyszczerbianc 
oręże: są to ,  zaiste, szacowne i wyborne 
materyały do history! umysłowej narodów5 
materyaly, które nie były jeszcze wprowa­
dzone w użycie, i których, dzięki skrzętnym 
i badawczym staraniom kilku starożytuików



usilnych, zalcdwo się cząstką jaka dla nas 
dochowała (*).

(North-American R ew iew .)

(*) Niniejsza p raca , ożywiona niepospolitym  ducliem  

filozoficznym i g łęboką znajom ością rzeczy, wysta­

w ia w  skupionym  obrazie poezyą lu d u  wszystkich 

odnóg pokoleń teutońskich , tak p rzestronnie rozga­
łęzionych. Jest ona, podobno, dziełem  uczonego p ro -  

fessora uniw ersytetu am erykańskiego w  Cambridge 
(Massachusset) P . T i c k  n o r ,  który d ługie  lata ba­
daniom  i pilne')’ nauce lite ra tu ry  stare'j E uropy  po­

św ięcił. W zór ten zaliż nie zachęci naszych lite ra ­

tów  do czynienia b ad ań , w  podobnym  rodzaju nad 

poezyą naszego lud u , k tóra d la swojej proste'j szcze- 
ro ty  nie jest obojętną w ocenieniu jego obyczajów 

i  d u c h a , pełnych dobroci otwartości n iek łam liw ćj 

w iary, słow em  obyczajów  ro ln iczych ! Z w rócona 

dzisiaj czynność' um ysłow a na bliższe poznanie roz­
m aitych rodów  sław iańskich, w ie lu  już z nich spie'- 
w y  i przysłow ia, mnie'j w ięcej, objaw iła uczonem u 

św ia tu : o jednym  tylko dyalekcie b ia ło ru sk im , ża­
dnej praw ie pis'mienne'j w zm ianki n ie m ainy; a wszak­

że! lak m noga ludnos'6 m ów i n im  i s'ple'wa. ( ił.)
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M I L L E V O Y E .

S z u k a j ą c ,  t v  pczyi na końcu X Y III  a t  i cli u 
i  początku X IX , ta len tów , które niejako 
przepow iadają i  przygotow ują dla naszych 
czasów now ych pisarzy; z n a jd u je m y L e B ru -  
n ’a i C l i e n i e r ’a ,  jakby ju ź  zm ierzających, 
jeden  do w zniosłej i wielkiej liryczności, 
drugi do szczytu sztuki; są jeszcze (mówiąc 
tu  tylko o poezyi rym owanej) dwaj nieśmia­
li, w  żałobnej i dumającej elegii: F o n t a n e s  
i  M i l i  e v o y e . A utorow ie dnia zaduszneijo i 
opadania liśc i, są poprzednikami L a m a r t i -  
n ’a, jak  je s t L e  B r u n  W ik to ra  H u g o  w  o- 
d z ie , a C h e n  i e r  dla całego stronnictw a 
szkoły sztucznej. T a  rola poprzednika, od-



m
kryw ająccgo miejsca dla talentu niebezpie­
c z n e , albo eo je s t do dopełnienia, przedsta­
w ia zaw sze , w  dziejach literatury , coś zaj­
m ującego, nade w szystko, gdy człowiek bio­
rący ją  na siebie je s t łagodny, bez dumy, gdy 
nie czuje je j w a g i, gdy jego dzieła są lek­
k ie , k ró tk ie , n iew ykończone, lecz pocho­
dzące z serca i w  sercu poczute. Takim  był 
M i l l c v o y e ;  jego  to imię na tę  m yśl na­
prow adza. M iędzy dwiema W'aznemi epokami 
poezyi, między D e l i l l e ’m , który jednę koń- 
czy ł, i L a m a r t i n e ’m , który począł drugą, 
W tym przestanku błysnęła gw iazda łagodna 
i b lad a ; to on.

L e  B n i n  silniejszy fizycznie od M i l le -  
r o y e ,  by ł jednak  także poprzednikiem  św ie­
tnej sz tuk i; L e  B r u n .  do w yższego zm ierzał 
zaw odu ,  kołatał do w szystkich drzw i Olim­
p u , a narobiw szy więcej hałasu niż sław y, 
um iera , ciągle popraw iając ody, które nigdy 
nie odniosły tryum fu. Je s t zaw sze w  takićm 
przeznaczeniu coś ubocznego, coś niczaspa- 
kajającego. F o n t a n c s  znany przez swe 
poczye czyste i tk liw e, uchyla się w krótce
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na stronę, zasypia w śrzód nieczynności, dosto- 
jeń stw y  zaślepiony: taki koniec nie je s t poety­
czny, ani harm onijny n i też przez w yobraźnią 
upow ażniony. C h e n i e r ,  w  rodzaju przyje­
m nym  i uczonym , lecz pełnym  zapału i p rzed­
w cześnie zatrzym any, ma właściw ą sobie har- 
m oniją zarazem łagodną i wielką. M i 11 e v o y c, 
w  najm niejszym  swoim rodza ju , ma także 
osobną. W  nim zupełnie zgadza się chwila 
u ro d zen ia , z talentem  i życiem. Śpiew a, 
rozw esela s ię , w zdycha, i w  takowem po­
ru szen iu , odchodzi, w ieczorem , w śrzód w ia­
tru  je s ie n i, jak  listek , którego spadnięcie 
w zbudza w  nim żal najtk liw szy ; uchyla gło­
w ę  jak  stokrotka podjęta, jak  kw iat maku kro­
plam i deszczu obciążony. Ze wszystkich poe­
tów , którzy nie um ierają ani z rospaczy, ani 
z gorączk i, ani od od noża , tylko łagodnie 
z przyrodzonego osłabienia, jak  roślina, któ­
rej kres je s t zam ierzony, M i l l e v o y e  zdaje 
się bydź najbardziej kochany, najznakom it­
szy, jakim  na zaw sze zostanie.

W  każdym człowieku istnieje albo też 
is tn ia ł pew ien kw iat u czu ć , żąd z , niejakie
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pierw otne m arzenie , który się wkrótce n i­
szczy w  prozaicznych pracach i w  zatrudnie­
niach życia. Poeta i człowiek składają życie 
każdego z 'łu d z i;  jeden  drugiego przeżyw a. 
M i l l c v o y e  je s t uosohistniouym typem  mło­
dego poety, który żyć już  nie pow inien, poe­
ty , który mniej w ięcej, w  trzydziestym  roku 
ży c ia , w  każdym z n a s , zamiera.

Jego życie tak proste jak  było nie długie, 
mało nam rysów  przedstaw ia. Karol H ubert 
M i l l e v o y c  urodził się W A bbeville, 24 G ru­
dnia, 1782 r . ; zatem gdyby żył dotąd, byłby 
praw ie rów nego wieku z B c r a n g e r ’e in. 
O dbierał wszelkie czułe starania i w ychow a­
nie dom ow e; jego ojciec był kupcem , s try j, 
k tóry mieszkał w  ich domu, w skazał mu p ier­
w sze zasady języka łacińskiego, a w krótce 
go do w yższych szkół posłano. P o  zamknię­
ciu szkół w  1794 r.., dwaj z jego  nauczycieli, 
których potrafił zjednać przyw iązan ie ,  zajęli 
się dalszemi jego naukami. D ziecię okazało 
sw oje powołanie pisaniem  bajek rym ow anych, 
a zacni m entorow ie, zachw yceni, starali się 
go zachęcać do tego zawodu. Młody Mi l -
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l e v o y c ,  w  trzynastym  ro k u , utracił o jca ; 
W  dziesięć łat po tćm , uczcił źal ten , dotkliw y 
je sz c z e , elegiją: Rocznica. P rzeniósł na ma­
tkę czułość najżyw szą. Jego rodzinne uczu­
cia czyste i praw dziw e, łatw ość talentu nie­
zw yciężona, p rzy  tera w zruszenia mocne i ży­
w e roskoszy i m arzeń, stanow ią osnowę jego  
m łodości: stanow ią cechy, które w  prostych i 
lekkich zarysach przechodzą z duszy do jego 
poczyi.

P rzy b y ł do Paryża w  szesnastym  roku, 
i słuchał tam lekcyj literatury  w ykładanych 
przez P-. D u m a s ’a. Znalazł on w tym  no­
w ym  professorze, osłabionego ucznia P ana 
d c  F o n t a n e s ,  po którym  zajął m iejsce; 
był to człowiek uczony, łagodny, który się 
do niego przyw iązał i otoczył go sw oją ra­
d ą , jeżeli nie zbyt żywą i św ieżą , p rzyna j­
m niej czystą i w ażną. D u m a s  w  piśmie 
sw ojem  o M i l l c v o y e ,  sam p rzy zn a je , iż 
m usiał go odwracać od zbytniego nieco za­
m iłow ania pism F l o r  i a n ’a , chcąc go zw rócić 
do pow ażniejszych i stalszych w zorów . P o  
ukończeniu nauk, m łodzieniec zaczął myśleć
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© w yborze stanu; chciał próbow ać praw nego 
zaw odu i począł się w  nim  doskonalić; P rz e ­
niósł się potem  do księgarni na pomocnika do­
m u T r e u t t e l  i W  ii r  t  z , spodziewaj ąc się 
zadow oluić swój gust do n au k , pędzeniem 
życia w śrzód książek. G e s s n e r  zrobił z so­
bą toż samo. Lecz dnia pew nego , gdy M ił-  
l e v o y e  zagłębiał się w czy tan iu  na stronie 
m agazynu , pryncypał przechodząc rzekł do 
n ieg o : «M łodzieńcze! czytasz? nigdy z cie­
nkie księgarz nie b ęd z ie !» P o  dwóch latach 

takiej próby ja ło w ej, porzucił ten sposób ży­
cia. Tym czasem  zebrał ju ż  był nieco swycli 
ulotnych w ierszy ; napisał ju ż  sw oje : pas­
sage du mont Sainl-Jiernard, i satyrę o no­
w ych rom ansach, która uw ieńczona była 
przez akadcmiją lyouską. W yd ał swoje p ró ­
by w  r . 1801 i 1804, a odtąd pędził jedynie 
życie literackie i św iatow e, zależne od chw ili 
i kaprysu.

Z  pomiędzy licznych p ró b , które M i 11 c- 
v o y e robił praw ie w  każdym rodzaju poezyi, 
dużo tu  opuścim y; będzie dość dadź o nich 
zdanie. Znalazłaby się w szędzie jednakow a



łatw ość, lecz w iele niepew ności i słabego ko­
lo ry tu . T a len t w rodzony i p raw dziw y, lecz 
zbyt łagodny, nie dość znał siebie, i n ieustan­
n ie stosow ał d o rad  cudzych w ielką część sw o­
ich w yborów . Począw szy za m łodu pisać i 
w ydaw ać, w  czasie gdy m ała liczba współu- 
biegającycli się talentów  i żyw a clięć do od­
radzających się nauk w prow adziła w  modę 
zachęcen ia , uległ on przeszkodom  w ykoń­
czania i p rzerab ian ia , w  niejakim  sposobie, 
sw ego języka, p rzed  publicznością, w  szran­
kach akademii. M nóztwo je s t n ag ró d , czyli 
tych  a ccessit, o których dzisiejsza krytyka, 
n ie  czująca ju ż  tych b łęd ó w , i pół-błędów , 
dokładnie w yrokow ać nie może. W  owym  
czasie uszło z pochw ałą to w yrażenie.

L a ,  m enacant de lo in , le bronze eclate e t to n n e;
l e i  f ra p p e  de p res le po ignard  de Bayonne  (*).

Podobne miejsce z Voyageur, w ym ienione 
p rzez P . D u n ia s ’a ,  móglo w zbudzić zapał 
W ik to ryna F a b r  e, szlachetnego w spółzaw o-

(*) Tam  z groźną błyskawicą grzmi s'piź oddalona, 
T u  z blizka sztych bajoński śmiercią razi łona. 

P oczet nowy .  N .20. 9
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dnika, który W nićm widział piękny obrot mo­
wy. Dla nas, w innym czasie urodzonych i 
karmionych innćmi błędami, trudno jest nie- 
tylko czuć podobny zapał dla takich wierszy, 
ale nawet przywiązać do nich wartość jaką­
kolwiek. Mdły ten koloryt tak już wypłowiał, 
żc nic prawie rozeznać niepodobna. Rospra- 
w y ivierszem  M i l l e v o y c ,  jego rozmowy ry ­
mowane podług- L u  c y a n  a,  jego tragedya, 
przekład Iliady, albo Eglogi w rodzaju D c- 
l i l l ’a, zdają się bydź zatrudnieniami mniej 
więcej mu obcemi, które gust czasu i stosunki 
akademickie mu nakazały 5 zajmował się tern 
bez nudzenia się, a może i tuszył sobie, że 
prawdziwa sława z tej strony przybędzie. My 
będziemy się trzymali tej przyjemnej sławy, 
którą zjednał sobie natchnieniem wrodzonej 
czułości, która zrobiła zeń poetę naszych dum 
i romansów.

Bardzo często zdarza się poetom spoty­
kać takich ludzi, z resztą uczonych i rozsą­
dnych, którzy zdają się zajmować jedynie 
odwróceniem ich od prawdziwego talentu. 
Trzy czwarte części urojonych sędziów, two-
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rząc w yobrażenie o w artości dzie ła , tylko 
z w łasnego ro d za ju , zaw sze doradzą poecie 
m ającem u styl przyjem ny, lekki i tk liw y, coś 
do roboty  w ielkiego, w ażnego; i chętniej zw ró­
cą na to uw agę co ich p raw dziw ie znudziło. 
Potom ność je s t  w cale co in n eg o ; nie ob­
chodzi ją  bynajm niej, czy poeta przykładał się  
starannie do rodzaju poezyi, który natenczas 
by ł w  pow ażeniu. R ozbiera go i bez ogród­
k i kłassyfikujc, zw ażając na cząstkę now ą i 
o ryg inalną, jakkolw iek byłaby najm niejszą. 
Mało ona zw aża na to , czy M i l l e y o y e ,  ku­
szony powodzeniem  Georgikoiv  D e l i l l ’a i 
mając nadzieję przez w ielkie dzieło osięgnąć 
krzesło w  akadem ii, jed n ą  w ięcej pieśnią 
przełożył Iliad ę ; a co za jego  czasów , bez 
w ątp ien ia , bardzo zw racało na siebie uw agę. 
N ie robiąc krzyw dy czułemu poecie, jesteśm y 
ju ż  dla niego potom nością, w  pochwałach i 
naganach naszych.

Zbiór p ierw szy  jego  elegij ukazał się 
roku 1812; w iele z nich pisane były daleko 
w cześn ie j, a spadanie liśc i, które je s t na 
czele zbioru , w przód ju ż  otrzym ało nagrodę

0 '



na igrzyskach kw iatow ych. W  pięknej o ele­
gii ro zp raw ie , którą um ieścił na początku 
książk i, w skazuje dosyć w yraźnie sw e do 
tego rodzaju  zam iłowanie i m iejsce, które 
w  nim  zajął. P rzy tacza z M a r o t ’a, L a  F o n -  
t a i n ’a ,  R a c i n ’a ,  p rzejścia czule i źałośne, 
które do elegii odnosi, i jakkolw iek nie o- 
szczędza pochw ał dla P a r n y ,  który jest m i­
strzem  tego rodzaju , można powiedzieć , że 
i on kiedyś da słyszeć now e i miękkie dźw ię­
ki. U  M i l l c v o y e  elegija nic je s t tak ja k  u 
P a r n y  liistoryą lubieżnej nam iętności, je ­
dnak je d y n e j, żywej i zajmującej , prow a­
dzonej przez rozm aite przypadki ze sztuką, 
której mało co trzeba byłoby dodadź, ze stro- 
ny  wykonania i stylu, dla zachowania piękno­
ści. Je s t to rozm aitość w zruszeń i p rzed ­
miotów elegijackicli, w edług znaczenia gre­
ckiego tego rodzaju : opuszczone m ieszkanie, 
las zn iszczony, liść spadający, w szystko co 
może dodadź tyle smutku piosence podobnej 
do łzy S y m o n i d c s a .

P ertą  zbioru, którą każdy ma w pam ięci, 
jak  pam iętano niegdyś o T V roblu  L ezb ii,
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w  zbiorze K a t u l l a ,  jest tu spadanie liści. 
M i l l e v o y e  , nie wiadomo z jakiego powodu, 
poprawiał wiersz ten kilka razy, i zostawił, 
aź dwie w aryanty  jednę po drugiej. Jedno 
przekształcenie, które uznaję, było uwień­
czone na igrzyskach kwiatowych, a które 
zwykle wydawcy umieszczają w notach. Ta 
jedna sztuka zdolna jest zachować iinie poe­
tyczne M i l l e v o y e ,  jak wiersz Fontenay  (*), 
unieśmiertelnił C l i a n l i c u ,  a Cmentarz 
G r a  y’a.

Kartka została po Anakreonie,
Która w przepaści wieków nie zatonie,

rzekł D e l a v i g n e  w myśl H o r a c y u s z a .  
M i l l e v o y e  puścił swój listek na płynącą 
falę, który się trzyma na jćj powierzchni; 
jego imie ua tym listku jest wypisane; to 
wystarcza do unieśmiertelnienia jego.. Spa­
danie liści zostało na rossyjski język prze­
łożone, a z niego Doktor JB o w r i n g  na an­
gielski tłumaczył; co potem cytowano we

(*) L e s  louanges de la V ie champetre. Przecudne 
S tances!  Jest to franouzkie: W s i spokojna, w si 
w esoła .
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F ra n c y i, jako dow ód mclancholicznego du­
m ania genjuszu północnycli poetów . B iedny 
lis tek , daleko w ęd ro w ał, a imic M i l l e -  
y o y e  zatarło się w  drodze. Taka nieba- 
czność szkodzi tylko krytyce na nią zw róco­
n e j. Im ię M i l l e y o y c ,  jakkolw iek listek 
daleko zaleci, n ie może z nim  się rozłączyć. 
Podobne szczęście, spotykające poetów , któ­
rym  pom ysł p rzy ch o d z i, nie szukany bynaj­
m n ie j, i w net w  każdej pam ięci miejsce za­
biera , godne je s t zazdrości. Słyszałem  mó­
wiącego jednego z mniej szczęśliwych w ie­
szczów : «N ic , ja k  m alutki rom ans, w ierszyk, 
jakow yś płód p rzy  tem sz tu k i, chociażby na j­
m niejszych rozm iarów , lecz ażeby to dosko­
nałością uw ieńczone, zostało w szystkim  w  p a ­
m ięci; ab ! to ,  to je s t do czego d ążę , czego 
szukam , a n ap ró żn o ! P ragnę  drobnej m onety 
naznaczonej mem im ieniem , którąby można by­
ło dorzucić do skarbca w ieków , tak ju ż  prze-
jadow anego, żc naw et m iarę p rzeb ie ra ! ------»
P rzy tćm  dodał mój w ieszcz nie spokojny: 
«Nic jak  Cm entarz  G r a y ’a ,  Nieivolnica  
C h e n i  e r ’a , nie jak  Listek  M i 11 e v o y c !»
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M i l l e v o y c  nad w szystkich zasłużył na 
to  szczęśc ie , ho go dostąpił hcz zm ierzania 
do niego i hcz rachuby. N ie przyw iązyw ał 
do sw ych elcgij takiej ceny, co ju ż  wyżej 
w spom niałem , jak  do prac akadem icznyeh, 
i zaledwie na końcu zdaw ał się rozeznaw ać, 
co je s t głów nym  talentem . Ł acny, niew y­
m uszony, żyw y, czuły, prow adził życie św ia­
tow e w roztrzepaniu , albo uczone do zbytku, 
W  oddaleniu od ludzi. O ddaw ał się swym  
p rzy jacio łom ; nie gniew ały go w cale kryty­
ki u stro n n e , słuchał do zbytku rad  otaczają­
cych go osób; popraw iał w ytknięte błędy bez 
szem rania. W y raz  tw arzy przyjem ny, piękna 
n ro d a , w łosy św ia tłe , wszystko to tw orzy ło ­
b y  zeń pięknego zupełnie młodzieńca, gdyby 
szkła, których używ ał, nie były na przeszko­
dzie. Prom ień słońca w zyw ał g o ; w net w y­
jeżdżał konno, a za pow rotem , albo po w eso- 
łeni w gronie młodzieży śn iadaniu , pisał sw o­
je  w iersze. Ż ad n a , z w ielu powieści rom an­
so w y ch , które mu biografow ie przypisują, 
praw dziw ie do niego się nie stosuje; m usia­
ło jednak bydź nie mało podobnych przygód,
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których św iatu  nic objaw ił. P iękny  w iersz : 
Ś n ia d a n ie , w ystaw ia nam  poranki w iosny 
jego  życia. P robow ał naprzem ian p rzep y ­
chu i p ro s to ty ; p rzenosił się ze wspaniałego 
m ieszkania, do cichego dornku na w si, hłizko 
P aryża . L ubił bardzo kon ie , a to najdziel­
niejsze. Po skończeniu jakiej książki łub o- 
trzym aw szy n ag ro d ę , kupow ał piękne ka- 
bryolety , w  których jeźd z ił z  Paryża  do A b­
beville , ażeby się w idzieć z m atk ą , z rodzi­
ną , ze starym i nauczycielam i; zabierał się 
z nim i na now o do greckiego języka. Ko­
chał czule sw oję m atkę; gdy przyjeżdżała 
do P aryża , oddaw ał tej się zupełnie. D nia  je ­
dnego w ielki kanclerz Ca m b  ae  e r  e s , u któ­
rego często byw ał, rzekł do niego : «B ędziesz 
ju tro  u mnie na obiedzic. — D aruj P a n ,  nie 

jestem  zaproszony, odpow iedział M iI- 
l e v o y e .  — W ięc do cesarza? zapytała d ru ­
ga w  państw ie osoba. — D o mojej m atki, 
rzek ł po e ta .» T en  mały zarys przyw odzi na 
pam ięć odpowiedź R a c i n ’a ,  na  zaprosze­
nie Jego książęcej M ości, w  której oświad­
c z y ł, źc musi jeść  koniecznie w  gronie SAvej
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rodziny z działkami lubetni karpia którego 
koniuszemu książęcemu pokazał.

Śmieszną jednak jest rzeczą, źe ro lę , któ­
rą tam grał książę, tu zajął obyivatel Ca in­
k a  c e r e s .

Tak żył M i l l e v o y e ,  bez dumy nic ma­
jąc  żadnego nieprzyjaciela, pochopny do u- 
cicch, zakochany w wierszach i wszędzie 
znajomy. Nie hył jeszcze przywiedziony do 
wyniszczającego siły osłabienia, niektóre zaś 
historyjki zalotne, wymyślone na rachunek 
jeg o , są tylko igraszką wyobraźni opowia- 
daczów.

Dostał on choroby piersiowej rokiem przed 
śmiercią; dotąd hył tylko delikatnym, do­
browolnie melancholijnym tak, jak  skłonnym 
do rozrywek. W  miarę powiększania się ze­
psucia jego zdrowia, melanęholija w nim rosła, 
a z nią skłonność do clegij. Pierwsza książ­
ka tego rodzaju poezyj , nosi piętno wzrasta­
jącego cliorobnego usposobienia i smutnych 
przewidzeń. Wtenczas to piękności pocią­
gające, ulotne, częściej przemijały przed o- 
kiem jego wzywając do lekkich nuceń :
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R zekły zanuć w dzięcznym  pieniem ,
Różę i poca ło w an ie ;

T o ć  za p rzedm io t rym ów  stanie.

T o  będzie ich  uw ieńczeniem .

Na to u roczne w ezw anie,

T rąc iłem  liry m ej s tro n y ;

P rz em in ą ł dźw ięk  ich  p ieszczony,

Jak  kw iat i pocałow anie.

W  um ierającym  poecie jedno zachwyca­
jące w estchnienie, stanowi całą jego liisto- 
ryą; przeczucia w  pewność się zmieniają; 
rzekłbyś, źc to pożegnanie napisane było 
dniem przed śmiercią.

T ow arzysze rozp ierzch li m ej w ędrów ki sm utnej, 

N iegdyś se rcu  m ojem u drodzy przyjaciele,
Zbaw cie od zapom nienia rym ów  m ych nie w ie le ;

A  wy spraw czynie srogie doli mej okrutnej 

I  wcześue*j sm ie'rei, k tó rą  przebaczam  w am  z duszy, 

K obie ty  ! i t . d.

U sługę, której wymagał M i l l c v o y e  od 
swoich przyjaciół, ażeby ratowali jego wier­
s z e , sam C h e n ie r ’o w i  wyrządził. Przyto­
czył ułamki poematu : Ś lepy , w  przypiskach 
do księgi drugiej swoich ełegij , tak jak C ha­
t e a u b r i a n d  zrobił z jego m łodą niewolnicą.
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M i l l c v o y  c nie w iedział, że to miejsce p rze­
zeń z nieznajom ego w ybrane poety i inne 
w iersze po nich następu jące, w ygładzą nie­
gdyś z pam ięci dążenia jego  w łasne w  ro- 
dzaju elegii greckiej 3 lecz gdyby i m ógł był 
to przew idzieć, nie zrobiłby inaczej : w szelka 
zazdrość, naw et sztuki, daleką była od niego. 
T a  druga księga elegij M i l l c v o y  a je s t da­
leko niższą od p ie rw sz e j, chociaż zam iary 
w iększe były. L ecz 11 niego sztuka sama 
przez się je s t s łabą, i ten m iły poeta śpie­
w ny i popraw ny, potrzebuje zaw sze obecnej 
m iłości. Jak  m u się nie pow iódł, naprzykład, 
p iękny p rzed m io t: E  s c h  y I opuszczający 
A teny, które nadeń przenoszą ry w a la ! S zu­
kam , chcę słyszeć echo w spaniałych w ierszy 
E  s c h y la ; znajduję tylko głos jasn y  i fletowy, 
naszego w iersza alexandryjskicgo (alexaii- 
tlrin). M i l l e v o y e  nie um iał tw orzyć stylu, 
w yjaśn iać, nie miał w yobraźni ciąglćj i św ie­
żej; ma 011 ucho i duszę, i gdy, jako poeta za­
kochany, opowiada swe uczucia, natenczas 
w zrusza. W  inszein natchnieniu nie tak mu 
się powodzi.
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Księga trzecia elegij M i l l c v o y c  składa 
się z rodzaju rom ansów , do której można 
byłoby przyłączyć wiele umieszczonych 
w  większych poematach. Czytałem jego : 
Alfredy Charlemagne, w których są pomie­
szczone takowe poczye 5 skład ich zdawał 
mi się hydź zgrabnym , lecz jeduotonnym i 
słabego kolorytu, a nic doznając żadnego w ra­
żenia, opuszczałem je . Gdy jeden współcze- 
śnik młodości M i l l c v o y e ,  widząc moję o- 
bojętność, począł mi śpiewać wzruszonym 
głosem kilka zw rotek, którym nadał czaru­
jące ożywienie, tern mię oświecił, jak  dla 
owoczcsnych serc czułych i kochających, mo­
gło się to podobać, ile dla młodych serc dzi­
siejszych stało się przygasłem i oziębieni: ten 
lekki rodzaj poezyi był niegdyś muzyką du- 
szy, i używano tych piosnek, ażeby zachwy­
cić i rozkochać. Był to czas w rodzaju O s s y a- 
n a  i K a r o l a  W . wymuskanych; czas fałszy­
w ej, poetycznej Gallu przed T h i e r r y ’m, 
Skandynawów przed lekcyami A m p e r ’a, czas 
ballady, przed W iktorem H u g o ;  był to styl 
roku 1813, czyli królowej llo rlcnsyi, styl
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piosenki le beau Dunois Alexandra D e  la ­
li o r  de lub V ous me (juiltez pour aller a la 
ijloire S e g u r ’a. M i l le v o y e  wypłacił hołd 
temu rodzajowi 5 w nim był poetą najśpie­
wniejszym, najozdobniejszym. Jego powieść 
Emma i Eyinhard, są pisane zupełnie w  du­
chu rycerskim , zastosowanym do obyczajów 
roku 1812. Opisuje dziewicę po odjeździe 
kochanka.

P r ia n t to u t h au t q u ’i l  revienne vinqucur,
jp rian t to u t bas qu’i l  revienne jid e le  (*).

Jeżeli można przywiązać dokładność do 
podobnych postrzeżeu, tedy takbym się wy­
raził : co się tycze uczuć przyrodzonych, ma­
rzenia, miłości synowskiej, śpiewu, przeczuć 
smaku, duszy i talentu M i l le v o y e ,  jest jak ­
by lekkim zarysem, jeszcze epikurejskim, któ­
rego L a in a r t i  nc został przykładem platoni- 
cznym i chrześcijańskim.

Autor Rozmyślań , przerabiając umićra-

(*) T. i b u l l u s  p ow iedz ia ł  w  elegii pierwszej księgi II: 

V os celebr em c a n ta te  D eum  , p ecoriqu e vo ca te  

V o c e , p a ła m  p e c o r i, clam  sib i qu isque voce t.
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jącego poetę na kształty  w ielkie liryczne , sam 
zdaje się dokładał s ta ran ia , ażeby nic dadź 
do porów nań pow oda 5 jakkolw iek te  były­
by  dlań korzystne, jednak  można pow ie­
d zieć , żc jedno  drugiem u nie zaw adza. Ilo- 
nający poeta  M i l l e v o y c ,  odlegle od cudo­
w nego śp iew aka, zachowuje sw oję w oń lę ­
kliw ą i ziemską 5 je s t to polna róża naszego 
klim atu, przed kwiatem  włoskiej pom arańczy.

M i l l e v o y e  w ydał nieco epigramma- 
tów  pod nazw aniem : D izains e t H uitains, 
w  których można spotkać szczęśliwe zw roty , 
myśli dowcipne i tkliw e. Ośm iowiersz F en ix  
i  Gołąbka je s t co do uczucia małą clegiją. 
Z robił kilka epigrainm atów , mówiąc w łaści­
w ie , bez żółci; z tych jeden nagrobek zdaje 
się bydź wym ierzonym  11a S u a r d ’a. Z r e s z ­
tą ,  je s t to jego jedyna literacka niechęć, k tó­
ra  nie mniej jak  je j przedm iot, zdaje się 
bydź mało ożywioną.

Jeżeli M i l l e v o y c  nie czuł nam iętności 
literack ich , mniej mu jeszcze ich nastręczała 
polityka. Poczciw y D  u m a s ,  jego biograf, sta­
ra ł się zeń zrobić gorliw ego stronnika restau-
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racyl legitymicznćj. Ktoś drugi, pisząc jego 
życic, wprawdzie ju ż  w 1830 roku, chciał go 
pokazać wiernym cesarstwu. M i l l c v o y e  tron 
opiew ał, i zaczynał nieść hołdy ojczyźnie. 
Kochał on F rancyą, lecz go żaden płomień 
burz krajowych nic ochłonął. Bóztwem dla 
niego był dawca sielskiej swobody wielbionej 
w eklodzeiHews nobis liaec otiafeCit. W idzim y 
w  nim, w  eałem znaczeniu,poetę clegijackiego.

M i l l c v o y e ,  ożenił się w kraju około 
r. 1813, zostawszy małżonkiem i ojcem uwa­
żał swe życie już za ustalone. Dnia jednego, 
w  Abbeville, przy obiedzie, chciano wiedzieć 
z pewnością, czy dzwonnica, którą z daleka 
spostrzeżono, należała doPont-R em i, czy też 
do Long? Były to dwie wsi przylegle. M il- 
l e v o y e ,  i tą razą, ulegając dziwacznej myśli, 
która go często napadała, wstał od stołu i 
sam ruszył konno dla rozpoznania dzwon­
nicy. Lecz zaledwie nieco oddalił się od 
domu, gdy koń, na którym od dawna już nie 
jeźd z ił, zrzucił go. Złamał nogę, a długie 
i uciążliwe leczenie zdeterminowało chorobę 
piersiową, z której um arł, w sierpniu dnia
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12, 1816 roku. P rzepędził ostatnie sześć ty ­
godni w  N cueilly, a do Paryża  przybył w  sa­
m ym  końcu ; dniem przed  śmiercią żądał, 
ażeby m u odczytano niektóre kartki z dzieł 
F e n  e lo  n a .

Zostaw ił po sobie pam ięć zajm ującą i 
d rogą; św ietność jego  następców  wcale go 
n ie zagasiła. B u f f o n  pow iedział: jeże li się 
chce w yrazić ostatnie harm onijne dźw ięki 
silnego głosu przy gaśnięciu, w spom ni się o 
głosie łabędzia! Chcąc mówić o p ierw szych 
akordach łagodnie konających, które są zw ia­
stow aniem  śpiew niejszej jeszcze piosenki, 
jak  leśny ptaszek na w iosnę poprzedza sło­
w ik a , im ie M i l l e v o y e  zaw sze się może 
przedstaw ić. P rzyszed ł i zakw itł p rzy  p ie r­
w szych w iatru  p ow iew ach ; lecz w racająca 
się zima p rzerw ała  jego  istnienie. Z nalazł 
sw e m iejsce stałe w  dziejach poezyi francuz- 
k ie j, a jego spadanie liści i tam  go odznacza.

(S a i>n t e -B e u v e . — R evue  
des d eu x  m ondes.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

r o z p o c z ę c i e  t r y b u n a ł u  i  z a m k n i ę c i e  s z k ó ł  
P IJA R S K IC II W  W IL N IE , 1741 ROKU.

 — « o e a - -----------

Dl» lilstoryl zaliładów edukacyjnych w W il­
nie , obojętnym bydź nic może fakt zakrycia 
szkół pijarskich, za wpływem akademii X X  
Jezuitów, w roku 1741, przetoż go tutaj u- 
mieszczamy, jak był opisany w ówczesnym 
Iiuryerze polskim , N. CCXXXI, i CCXL.

«Ż fK iln a  d. 2 9 . A pril. Przeszłą pocztą 
nie przyszło donieść, jako się Trybunał W . 
X . Lit: szczęśliwie, et praeter spem pacifice 
zaczął: ponieważ Jchmć P rim o resW . X. Lit: 
wcześnie się tu zieebawszy, wszystkie tru ­
dności et obices dexterrime uspokoili. Była 
tu temi czasy wielka y extraordynaryina P u ­
blika przy konkursie wielu ScnatoroW, Mini­
strów, Dygnitarzow, y z wielu W oiewodztw 
znacznicyszyck Urzędników y Szlachty, oraz 

Poczet nowy. TH. za. 10



146

Oflicyalistow Wóyskowych ad praesentiam  
W ielkicy Buławy W . X . Lit. assystencYC Pań­
skie, parady obszerne napełniały Ulice. Znav- 
dowali się na początek trybunału praesentes 
Jebnie X X . W ileński, Inflantski, Smoleński 
Biskupi. Xźe Woiewoda W ileński Hetman 
W ielki W . X . Lit: Jm ć P . Kasztelan Trocki, 
Xiąźe Woiewoda Nowogrodzki, Jchmć W i- 
tepski, M ścisławski, M iński, Woicwodowie. 
Zmudzki, Potocki, W itepski, Mścisławski 
Kasztelanowie, jm ć  P. Podskarbi W ielki W . 
X . Lit: Jmć X . Koadjutor Wileński i Refe­
rendarz W . X . Lit: Jclunć Brzostowski, Prze- 
zdziccki Pisarze W ielcy W . X . Lit. Jcbmć 
Oboźny, Referendarz , Łowczy, Generał A r­
ty le ry i, Instygator W . X . Lit. wielu Staro­
stów , Marszalków, Podkomorzych i innych 
Urzędników. Po uspokoieniu tedy wszelkich 
dilferencyi d. 17 . A pril, pacatissime nad in­
ne czasy cxpedyowane Deputatów przysięgi. 
W szyscy Deputaci, których teź znaczny nu- 
merus przysiągł, prócz Oszmiańskich, Smo­
leńskich, Starodubowskięh, Rzeczyckich. Sta­
nął tedy Marszałkiem Wielkiego Kola Jmć P. 
Kniaź Massalski Woiewoda Mścisławski. Koła 
Compositi F ori Marszałkiem Jmć P. Eperye- 
szy Starosta Szyrwiński. Trybunału Skarbo­
wego Marszałkiem Jmć P . Bykowski Sędzia 
M iński, Pisarzem Kadencyi W ileńskiey Jm. 
P . Pctrusewicz Podwoiewodzy W ileński. Ka­
dencyi zaś Mińskiey Jmć P. Hurko Pisarz 
Ziemski W itebski. Podskarbi Jmć P . Pioro 
Chorąży Petykorski. Tegoż dnia po Elekcyi
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X że Jm ć W oicw oda W ileńsk i cały T rybunał 
y  przytom nych P P . lautissime aż do późna 
traktow ał. N azaiutrz Jm ć P . M arszałek T ry ­
bunału magnificentissime T  rybunał y cały ziazd 
akkomodował. D ie 2 0  A p ril. Jm ć X . B i­
skup W ileńsk i solenny dla wszystkich Jchm ćw  
tu przytom nych dał T raktam ent. Tegoż dnia 
X że Jm ć W oicw oda W ileński wyiecliał z W il­
na o milę do D obr swoich Nieraieży, kędy 
matjnis impensis bardzo piękny y w spaniały 
now o erygow ał Pałac, i tam d. 2 .i A p ril, za­
prosiw szy z W iln a  w szystkich Jclim ćiow Se­
natorów  tak D uchow nych iako y Świeckich, 
M iuistrow , Officyalistow W . X . L it: cały T ry ­
bunał y R ycerstw o ex respectu Encaeniorum  
solennissime do poźney nocy traktow ał. Tegoż 
dnia i-ano w  W iln ie  pod czas samego K aza­
n ia , na którym  T rybunał w itan o , w  Koście­
le Farnym  Akademickim S. J a n a , na teyźe 
Ulicy w szczął się ogień w Kamienicy Gęhi- 
czow skicy, czym w szyscy potrw ożeni zo­
stali , ale za łaską Bożą prędko ugaszono ten 
p o ż a r , y na kilku miejscach dnia tego poka­
zał się był ogień , lecz bez znaczney szlsody. 
D ie 2 6 . A p ril, expedyowana była solenni 
apparatu  Exekucya D ekretów  y R eskryptów  
J .  K. Mći względem  zamknięcia S zk ó ł, con­
tra  dura Academ iae  w  W iln ie  otw orzonych. 
Zicchali się na tę  umyślnie Exekucyą do W il­
na za Reskryptam i Królcwskiem i Jm ć X - B i­
skup In łlan tsk i, X źe Jm ć \V oiew oda Nowo­
g ro d zk i, Jm ć P an  W oicw oda W itep sk i; ex  
loco Jinći X . B iskupa W ileńskiego Jm ć X .

10 *
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Scholastyk y Officyał W ileński, Jmć X . Au­
dytor Ctiriae Episcopalis, tudzież Jmć P . 
Instygator W . X . Lit: i a I; o Actor ex parte 
M ajestatis, wielu innych Olficyalistow Ziem­
skich y Grodzkich z różnych W oiew odzlw , 
Powiatow y Szlachty zelantium pro integri- 
tale Prayv el Juris Majestatici. Deputowani 
też byli ad liunc Actum ex Magistratu Miasta 
W ileńskiego, y Cechy comparuerunt. W  li- 
czney tedy assystcncyi żc Karet więcey dwa­
dzieścia rachowano, konnych Szlachty więcey 
300. processerunt atl locum Jchinć Executo- 
res, lecz gdy pars adversa zamknąwszy bra­
mę -Exehucyi nie dopuszczała, Jchmć Exe- 
cutores nie czyniąc żadney ex respeotu im- 
munitatis w iolcneyi, po polgodzinney przed 
bramą z wysianym ab intraXiędzcm koncerta- 
cyi, z całą assyslcncyą hurmem ruszyli się ad 
stubam Trybunału , kędy solenny contra re- 
nitentes legi, et Jnri. Majeslatico uczynili 
Manifest, a polyin simullanee pisali do Króla 
Jmć i Relalionem expediti actus, także do 
Oyca S. pisali eonciuerendo contra contuma- 
ces. Spodzicwaią się tu , (iako iest wiado­
mość od Dworu) ż e , superveniet w krotce 
positivum Mandatum  y od Oyca S .,pro occlu- 
sione praejudiciosarum Academiae Schola- 
rum.. Znaydnią się tu ieszcze praesentes 
Jchmć W ileńsk i, Inflantski, Smoleński Bi­
skupi, Jmć X . Koadjulor W ileński; Referen­
darz W . X . Lit: Jchmć W itepski, Miński 
W oicwodowie. Polocki, Mścislawski Kasz­
telanowie. Referendarz, Oboźny, Generał
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A rty le ry i, Instygator W . X . L i;, y inni 
Jchm ć. T rybunat suo ordine cum satisfac- 
tione P artium  diligenter sądzi się. Jm e P . 
M arszalek T rybunału  G łównego W . X . L it. 
często Jchm ćw  tu przytom nych liberalitev 
trak tu je .%

<(Z W ilna  listy confirmant, (w  lipcn tegoż r .)  
żc in fundamento D ekretów  Jego Królewskiey 
Mości Z adw ornyeh , za kompulsein Jegom ei 
X . JNuncyusza, tandem, aem ulae , Scholae 
Jcbm eiow  X X . P iarow  są totąliter zamknięte, 
iako praejudiciosae  Praw om  Akademii W ileń- 
skiey. S tudenci, którzy do Szkol X X . P iarow  
frekw entow ali, ad (jremium A lm ae Universita- 
tis przyięci. Quo facto, w M etropolii W ilcń- 
skiey, publica trancjuillitas restitu ta, cum sa- 
tisfactione wszystkich Stanów  W ielkiego X1ę- 
stw a Litewskiego. O czym ju rid ice  upew nio­
ny  od Jtnći X . N uncyusza Jm e P an  K anclerz 
W ielk i W ielkiego X ięstw a L itew skiego, dwa 
listy tegoż Jegom ei X iędza N uncyusza cum 
assecuratione o zaw arciu Szkol pomicnionych 
do siebie pisane, kommunikował in Oricjinali 
Jegom ei Panu Iustygatorow i W ielkiego Xię- 
stw a Litewskiego iąko A cto ri w Spraw ie Aka- 
demickiey, motiuó suspendowania dalszego 
Processu (]uo ad necjotium principale , ponie­
w aż Dekrctorii Jego Królewskiey Mości co do 
zamknięcia Szkol paruerunt Jckm ć X X . Pia- 
ro w ic .))

T ryum fu tego akademii jezuickiej, nad w spół­
zawodniczyli! edukacyjnym zakładem, nie ino-
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żerny, wszakże, winszować, zważywszy jak 
był opłakany tryb nauczania, pierwszej w kra­
ju młodzi, pod pieczą tejże akademii w 15 
lat później , a kilkonastą laty przed zniesie­
niem jezusowego towarzystwa. Oto jest, z po­
między wielu innych, autentyczny, ku po­
parciu naszego mniemania, dokument: (*).

  E x l “ERYM ENT ROCZNEGO ĆW ICZEN IA  SIĘ
W  ROŻNYCH U M IEJĘT N O ŚC IA C H , od J a ŚNIE W l E L -  
MOŻNEY W lE L M O Ź N E Y  M ŁODZI S zL A C H E C K IE Y ,
e d u k u j ą c e y  ś i ę  iv Collegium Nobilium A k a ­
d e m i i  W i l e ń s k i e y  Societatis J E S  U  d a n y  R o k u  
1750. w  M i e s i ą c u  M a j u .

c z ę ś ć  p i e r w s z a .

lm o. Weźmie początek od dyszlulrsu po­
litycznego, Francuskim językiem, w którym 
podług reguł polityki daje śię sposób obco­
wania z zacnemi gośćmi w powitaniu y przyi- 
mowaniu Jch : tudzież w prowadzeniu z nie­
mi dyszkursów. Z  czego dadzą experyment 
%vszyscy Jchmośc Panoivie Kaivalerowie.

2 do. Nastąpi exercytacya łacińska y ex- 
plikacya Oracyi Cicerona Pro lege Manilla 5 
gdźic śię naprzód pokaże, jaka jest w  tćy 
mowie sztuka krassomowska 1 Poivt'ore, Cała 
śię ta Oracya Polskim językiem y Oyczystą 
wymową wyłoży. Potrzecie-, Podług sposo­
bów mówienia Łacińskiego języka: .jedna 
rzecz coraz iunemi śię słowy y sensami wy-

(*) P rospek t niuiejszy, w  prololypie jest fo rm atu  in f o ­
lio m aj. str. 4.
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i'aźi. Dadzą tego dowód W W . J J . P P . Igna­
cy JJ7'ollowicz Starościc Uiji.sk i starszy , Ka- 
roi Ixarp Starościc P łungiański, Teodor Za- 
ranek Podsędkowicz W iteb sk i, M ichał Ora­
czewski Skarbnikowicz Ciechanowski, Jerzy  
Ruszczyć Starościc Poroyski.

Premiere Danse.
M e n l e t s  n o b l e s  e t  l a  B o h e m f e n n e .

3tio. Z Historyi Swiętey, która śię na 
sześć pryncypałnych części, abo wieków, od 
stworzenia świata, aż do narodzenia Chrystu­
sa Pana podzielić m oże: o stworzeniu świa­
ta  , o P a tria rchach , którzy żyli przed poto­
pem 3 y o innych rzeczach, które śię w dru­
gim wieku zamykają; na rozmaite Iswestye 
odpowiadać będą wszyscy W W . J J . P P . Ka­
walerowie.

O Ciekąwośćiacli zaś, które w  tych dwuch 
wiekach zachodzą, jako to : lm o. Ktorego 
czasu, czy na wiosnę? czy w  jesieni świat 
ten stworzony? gdzie był Ray, y jeśli jest 
teraz? czy prawdziwy był wąż w' R aju? co 
było za drzewo żywota y wiadomości: 2 do. 
Co za przyczyna, żc ludzie tak długo przed 
potopem żyli? Jeśli były inne świata potOT 
py? y jako Pan Bóg miał na Niebia położyć 
tęczę, na znak, nie karania już więcey lu ­
dzi potopem: ponieważ ta y przed potopem 
była? Różne wzajeiń zarzucać sobie będą 
trudności, y na nie odpowiadać; J J . W W .  
JJ- P P . A lexander Tyszkiewicz Starosta Ra-.
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duński, Romuald Stru tyńskl Starościc Sey- 
weyski, Iynacy W ollo ivicz Starościc Uyiski, 
Karol Karp Starościc Płunyiański, J o ze f Sta- 
szeivski Slolnikoivicz Upitski, X aw ier Bohusz 
K lucznik WojewodŁ-. f  Vilen:

4to. Nastąpi rozmowa o kręgu źiemi ar- 
tyficyalnym, o cyrkułach y roźnycli Geogra­
ficznych problematach. Toź o sławnieyszycli 
dwuch świata Systcmatach Tychona y Koper­
nika , o których niektóre trudności ułacnią 
W V V .  Jclimość B P . Karol y  Jan  Barono- 
wie de Ludinyliauseu I  Volffowie.

E xercice des artnes.
5to. Na rożne ciekawe kwcstye z Fizy­

k i, jako to : lm o. O naturze ciepła y jego 
własnościach : -jak grzeje? jak kruszce rozta­
pia? 2do. O zimnie, co za przyrodzenie je ­
g o , y co za skutki? 3tio. Co za struktura 
Tkermometru? i zkąd to pochodzi, że jest tak 
czułe na wszelkie odmiany? Odpowie W . 
J .  P . Karol Rohoza Starościc Kawszowski. 
Na przeciw zaś Jego zdaniu zarzucać będą 
trudności W W .  J J . P P . Tadeusz Dąbrow­
ski Cliorązyc VVilkom irski, Jo ze f W olło - 
w icz Starościc Uyiski młodszy, Jerzy  Rusz-^ 
czyc Starościc Poroyski.

Seconde danse.
L iES A n GLOISES E T  L e  rU C E L A G Ę .

C Z Ę Ś Ć  W T Ó R A *  

lm o. Zacznie śię od Historyi Swiętey, 
trzeciego y czwartego w ieku, to je s t: o Pa-
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tryarchacli, którym od Pana  Boga obietnice 
są uczynione, oJYIoyżeszu, o Sędziach Indu 
Izraelskiego y znacznieyszych tych wieków 
ewentach. Toź nastąpi rozmowa Polskim j ę ­
zykiem o ćiekawośćiaeh tych wieków. Im o. 
Kto to był Melchysedech? 2do . Job  czy żył 
kiedy na świećie? czy też jak  wielu Polity­
ków mniema, Idea jest  tylko wymyślona. 3tio . 
Jak ślę ma rozumieć Proroctwo Jakóba o nie- 
oddaleniu Berła z pokolenia Judy?  A to. Czy 
cudowne było Izraelitów przeyście przez mo­
rze  czerwone? co za pokarm na puszczy 
mieli? kiedy manna ustała? y jeśli av niey 
równie smak czuli źli y dobrzy? 5to. Czy 
Jefte  zabił Córkę swoję na ofiarę Panu Bogu? 
Samson zaś czy zgrzeszył, źe śię nad nie- 
przyjaeiołami zemścił, y sam sobie śmierci 
był przyczyną? O których eiekąwościacli zda­
nia swoje przełożą / PJJ^. JJ . P P . Jozef 
Ciach nu ot u i e c k i Starościc A fśóisławski, Ali- 
chal Domasłaiuski Starosta Beresteniec: Teo­
dor Zaranek Podsęttkowicz W ite b sk i, Alichal 
Oraczeivski Skurbnikoivicz C iedianoivski.

S e c q x d e  e x e r c i c e  d e s  a r m e s .

2do . W ykład nastąpi listów Cicerona y 
Życia walecznago inęża Milcyadesa ex Corne- 
lio N epote  Polskim językiem. Tudźiesz odmie­
nienie coraz inne sensów Łacińskich z prze­
dnich autorów zebranych. Z  czego cxpery- 
ment dadzą: JJ . I 'V IV . JJ . P P . Ju sty­
nian S czy tt K asztelanię In flań łsk i, ilobert
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B rzostow ski P isarzew icz TV. X . L ite w: R o­
m uald S tru tyński Staroście Seyiveyski, K r z y ­
sz to f  B idttozor S tarosta K iernow ski, Tadeusz 
D ąbrow ski C liorąiyc W ilk o m : Jozef W o ł-  
łow icz Starościc U yiski, J o ze f  Ciechanowie­
cki Starościc M śćislaw ski, M ichał D om asław- 
ski S tarosta B eresten iecki, X a w ier  Bohusz 
Klucznik W o ie w o d z tw a  TVileńskieyo.

Troisiem e danse 
M e n u e t  s  J R jg a u d o j j s .

3tio. Na kw estye z Geografii o czterech 
częściach św ia ta , to je s t :  jakie są tych czę­
ści Prow iucyc? M iasta slaw nicyszc y inne 
osobliwości? a naypryncypalnićy o E uropie, 
jak ie  są w  nićy P aństw a? Stołeczne M iasta? 
P o rty ?  Odpowiadać będą T V W . J J . P P .  
Stanisław  llla sk o  Starościc Szm eltyński, Jo- 
z e f  S taszew ski Stolnikoivicz' U  pilski , Jozef 
Ciarniowski Podczaszyc L atyczew ski.

Troisieme exercice des armes.
■4to. N astąpi dalsza kontynuacya cieka­

wości F izycznych , oil tychże Jchm ościow  
P P . K aw alerów , lm o . O Fcrm entacyach Chi- 
m iczn y ch : jakim  śię sposobem stają?  2:do. 
O ogniach podziem nych? 3tio . O trzęśieniu 
ziemi. Co za przyczyna trzęśicnia ziem i, 
czy pow ietrze? czy ogień? 4 to . O począ­
tkach ź rzad e ł, czy inogą z samego dżdżu 
pochodzić? czy z m orza? czy z ogniow pod­
ziem nych? 5to. O cyrkulacyi k rw i, jakim  się 
sposobem staje? y co je s t sen , lub czucie?
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Quatrieme danse 
D i f f e r e n t s  f a s s e  t i e s .

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

fjiio. Zamyka w  sobie Hystoryą piątego 
y szóstego w ieku, to je s t:  o Królach Judz­
kich y Izraelskich, o rządzie Kapłańskim 
w  Izraelu. Toź ćiekawe kwestye tych wie­
ków. Im o. Czy prawdziwy Samuel wskrze­
szony od Pytlionissy? 2do. Salomon wiele 
łożył na Kośeioł Jerozolimski? czy robaków 
lub ziół zam iast żelaza używał? y jeśli jest 
zbawiony? 3tio. Nabuchodonozor czy praw­
dziwie w wołu przemieniony? 4to. Podczas 
spalenia Kościoła Salomonowego, czy wszy­
stko pismo Święte zgorzało ? czy je  L X X . 
Tłumacze w osobnych komórkach po Grecku 
wykładali? Sto. Co są Święta Phase? Taber- 
naculorum? Tubarum? y co za sekty między 
żydami były?

N a  te kivestye odpoiviedzq. T V  TV . JJ .  
P P . Robert Brzostowski P isarzew icz TV. 
X . L . K rzyszto f Białłozor Starosta Kiernoiv- 
sk i, K arol Bohoza Starościc Kawszowslci, 
Jerzy Ruszczyc Starościc Poroyski.

Quatrieme exercice des armes.

2do. Chorogralią Królestwa Polskiego, 
to je s t:  na wiele śię części podzielić może? 
2do. Każda z tych części na wicie śię W o­
jew ództw , łub Pow iatów , lub Ziem dzieli?
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jak wiele śię z każdego Województwa Po­
wiatów, Ziem obiera Posłów, Deputatów, 
Komissarzów? N a  które to Inveslyje odpo. 
%viadać będą tvszyscy Jchmość Panowie Ka- 
tvaleroivie.

Cinfjuieme danse 

M e n u e t  d ’a n jo u  e t  L ą  B a y a r o i s e .

3tio. Esplikacyą Autorów Francuskich, 
jako to : lino. Jinći Pana Massuet Mistoryi 
Polskiey y księgi, którcy tytuł: Spectacle de 
la nature. 3tio. Regnault Societatis J E S U  
Fizyki cxperyinentalney, P rzez J 'V f'V . J J .
P P . lynaceyo PKolloivicza Starościca Ugi- 
skieyo starszego, Romualda Strątyńskiego  
Staros: Seyiveyskiego, Karola Karpia Sta- 
rościca Płungiańskiego, Jozefa TVolloivicza 
Starościca Ugiskiego młodszego, Michała O- 
raczewskiego Skarbnikoivicza Ciechanowskie- 
go, Xaiviera Bohusza Klucznika VPoiewbdz- 
ltva PKileńskiega.

Sexieme danse r
B a l e t  R o y a l .

Któi*zy śię W  W . JJ. PP. Kawalerowie 
cxercytowali w  fektowaniu y tańcach Fran­
cuskich , dadzą cxpcryment każdy z osobna, 
a mianowicie:

Z  fektow ania: W W . JJ. PP. Strutyński, 
Ciechanowiecki, W W . JJ. PP. Ignacy Woł- 
łow icz, Oraczewski, W  W . JJ. PP. Białło- 
zor, Józef W olłowicz.



157

Z  tańców : W W . J J .  P P . Brzostowski, 
Ciechanowiecki, Strutyński, Karp, Domasław- 
ski, H lasko, Jozef W olłow icz, Rolioza, Sta­
szewski , Oraczewski.

Ponieważ zaś obserność każdey materyi 
przydłuźszego czasu wyciąga, przeto każda 
z tycli części osobliwie śię odprawi.

Ad
M. D . Gloriam.

k ą p i e l e  w  b ł o t a c h  k r y m s k i c h .
W y ją te k  z listu pisanego z  Sewastopola, pod 

datą 1836  roku TVrzeknia 3 0  dnia.

• • Życzysz wiedzieć o tutejszych
krymskich biotach, i jak się w nich ludzie 
leczą; opiszę tu com sama z Józefem w i­
działa i przekonałam się o skutku tak zba­
wiennym a mało kosztującym, w leczeniu się 
od silnego reumatyzmu, podagry, i podobnych 
temu chorób.

Powszechnie gdzie znajdą się jeziora sol­
n e , około ich brzegów są także bagna ró­
wnie solne i mają w sobie solną ropę. Lecz 
w jnnych stronach takowe bagna nie mają 
tej własności i skutku, jak tutejsze krym­
skie, które niclylko własnością, ale i kolo­
rem nawet się różnią od tych b ło t, lstórem
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widziała będąc w  Bessarabii. B łola krym ­
skie mają kolor szaro dziki, na pow ierzchno- 
ści jego nakształt metałiczno-żclaznc Isknią 
się cząstki na podobieństwo dzyndry. Zapach 
ich dość je s t nieprzyjem ny, niezm iernie trąci 
dymem prochow ym , tak w łaśnie kiedy lufę 
czyszczą od broni. W anny  z takowycli błot 
przyjm ują się w  miesiącach L ipcu i S ierpnia ; 
poniew aż w  tę  porę tu  najw iększe upały i 
sól się na jeziorach formuje.

Takow e w anny przyjm ują sposobem na­
stępującym : O godzinie 8mćj z ra n a , kiedy
słońce zaczyna mocno p rzyg rzew ać, ludzie 
naznaczeni do teg o , rozkopują pomieuionc 
błota, robiąc w nich dołki, dla każdego cho­
rego tak, żeby ten mógł wygodnie bydż tam 
położony. — Podobnie przygotow ane miejsca 
zostają nicruszane aż do godziny I2tćj lub 
l e j , póki przez działanie słońca nie roze- 
grzeją się te m iejsca, ta k , aż się robią n ie ­
mal parzące; wówczas chorego rozebraw szy 
nago , (obw iązują chustką sarnę tylko głow ę, 
broniąc włosy od splugaw ienia), kładą w przy­
gotowany dołek j zakopują tym  samym błotem 
zostaw iw szy wolno tylko oczy i otw ór gęby. 
Takim  sposobem okryty błotem chory m usi 
leżeć póki jego słabe siły pozw alają , jed n a­
kowoż nad dwie godziny żaden chory więcej 
leżeć nie m oże; bo ledwo okryją biotem, 
chory raptow nie zaczyna potnieć i slabieje 
do nieprzytom ności, później doktor lub przy­
tom ni, kiedy poznają porę w yjęcia chorego 
z b ło ta , staw iają tuż w annę nalaną ropą
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z solnego je z io ra , w yjąw szy chorego w  len 
moment kładą do w anny, opłukiw ają pozo­
stały na nim  śluz od błota, okryw ają w  p rze­
ścieradła i kołdry, kładą na łóżku w  miejscu 
tak iem , żeby nie m ógł uszkodzić w ia tr , a 
chory musi leżeć , póki na nim poty nie u- 
stan ą , później otarłszy chorego odziewają 
w  pierw sze jego sukn ie , i tak on ju ż  jest 
swobodnym  5 i wolno mu czćm chcąc się za j­
mować , do następnej w anny.

Takim  sposobem chorzy przedłużają b ra­
nie kąpieli, co trzeci, a niektórzy co czw arty 
i  co piąty dzień , ponieważ te błotne w anny 
tak osłabiają chorego, iż inni będąc słabszego 
zdrow ia odbyw szy dwie lub trzy  w anny, 
cale nie w stają z pościeli przez słabość. T e  
błota mają taką w łasność, kiedy nićmi okła­
dają człeka, niezm iernie mu lgną do ciała, lecz 
kiedy w yjm ują z b ło ta , to samo odpada, a 
na ciele zostaje się jeden  tylko s lu z , który 
natychm iast, jak  wyżej p isałam , ropą z sol- 
nego jeziora  opłukiw ają.

Od rzeczonych chorób którzy biorą m or­
skie kąpiele, rów nie z T ylłisu , i z Piatyhor- 
skich mineralnych wód, przyjeżdżają kończyć 
kuracyą na krymskie b ło ta , i zupełnie się tu  
w yleczają (*).

(*) W yjątek  niniejszy jest z korrespondencyi te'j same'j 
osoby, ktore'j list z podpisem  E leonora  P . . e c k a  
w  rozm aitościach IV  T om ika TViz.erunków  pocztu 
now ego na str. 122 b y ł um ieszczony.
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TVielki koncert JPana A r  tu  t na skrzypcach. 
W  hVilnie r. 1 8 3 7  Grudnia 13.

Taki afisz powołał przeszło sto osób na 
salę M u l l e r a ,  za opłatą 2 rub. sr. Sława 
w  St. Petersburgu iw  W arszawie, przez tego 
artystę , zdobyta, znalazła echo i w  naszein 
mieście 5 trąbita po domach zapowiadając jego 
przybycie, lecz nie zbyt głośno na zwabienie, 
dla swego piastuna, pieniężnych korzyści. 
Z nać, że równie młoda jak wiek wiertuozy, 
nie miała dość siły, aby go w podróży wy­
przedzić i razem z nim do W ilna wjechała. 
Jakże ztąd Wyjcdzie? — wraz z artystą za­
pewne.

T rzy sztuki własnej kompozycji P . A r- 
t ó t ,  odegrane z silą młodzieńczą, dały nam 
poznać talent jego muzyczny, wprawę nabytą 
i zręczność rąk wrodzoną. Sypaliśmy jemu 
hraivo rzęsiste, zastępując przez to , o ile 
w naszej mocy hyło, brak zgromadzenia. Bo­
śmy też wszyscy byli zdziwieni nadzwyczaj­
ną jego łatwością użycia smyczka i biegłością 
palców najczyściej nóty wybierających. Już 
po pierwszej sztuce, skłonność nasza ku nie­
mu podbita została , przed dwóma drugiemi, 
z góry oklaskiem płaciliśmy, w dobrej wie­
rze spodziewanej radości. ,

Koncert się skończył, każdy był rad z prze­
pędzonego wieczora. Lecz, żeby dadź zda­
nie o jakim talencie, żeby rzecz jaką luli o- 
sobę podług wartości osądzić 5 trzeba miarę
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porównania z drugą wynaleźć; trzeba talent, 
rzecz lub osobę drugą podstawie. Miałożby 
W ilno bydź tak ubogićm, aby mu zabrakło 
współzawodnika dla P. A r t ó t ?  Ćzyliż, przez 
nasze miasto nie przejeżdżali mistrze sztuk 
rozmaitych? -— Jakkolwiek cię przyrodzenie 
obdarzyło wielką zręcznością, nie myśl P. A r- 
t ó t ,  abyśmy wywołując pamiątki lat ominio- 
nyeh, nic znaleźli w nich im ion, przed któ- 
remi śmiałość twoja i pewność wykonania 
największych trudności, mogłaby zadrżeć. 
W spomnijmy z nich kilka na próbę: L eh in a n, 
C h i a  r i n i , T  o u r n i e r .  Lecz , cóż mi się to 
stało ! Jakiem czołem ośmielam się , skoczków 
na linie i sztukmistrzów konnych, równać 
z artystą skrzypakiem?— Do nicprzebaCzcnia 
myśli! gdy już cofnąć po czasie wyrzeczone­
go słowa nie można, wyznaj, że mimowolne 
wspomnienie ich podobieństwa z dzisiejszym 
artystą, nastręczyło, ci to porównanie. Tym ­
czasem, czyli wyrok przewagi padnie na je- 
dnę, lub na drugą stronę, czyli na własne 
moje upokorzenie, trzeba się tłumaczyć.

Któż ze mną nie przyzna wymienionych 
zalet P . A r t ó t ?  Lecz przez to ,  czyli utraci 
L e h m a n  albo C h i a r i n i  na sławie? Albo 
też T o u r n i e r  mniej zadziwiającym będzie? 
I ci ostatni, nie mniejsze od P. A r t ó t  po­
konywali trudności, i ich celem było zadzi­
wienie zgromadzonych widzów, i uwieńczo­
ne też ich zamiary zostały; bo wszyscy w i­
dzieli sztuki, których przed tein wyobrazić 
sobie nic mogli. Tylko, że sława na koniu, 

P oczet nowy. N . 2 0 . H
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od miasta do miasta prędzej p rze lec i, po roz- 
ćiąguionej linie wyżej się w drapie i z dalszych 
punktów  łacniej może bydź postrzeżona od 
t e j , co sztuki na skrzypcach w yrabia. Z tąd 
też i zyskowniejsza dla tam tych, chociaż z w y­
raźną niesprawiedliwością; bo zaprzeczyć nie 
m ożna, ż e P . A r t ó t  im nie ustępuje.

Jest przecie i w yższość, głośno na stronę 
P . A r t ó t  przem aw iająca. O to , po tam tych 
niczego więcej spodziewać się nie możemy, 
doszli ju ż  oni d o g ra n ie , ludzkiej śm iałości'i 
zręczności, zakreślonych; P . A r t ó t ,  poko­
naw szy całą trudność mechanizmu swej sztu­
k i ,  stanął młody i silny u podw ojów  św ią­
ty n i ,  w  której gcnjusz m uzyki siedzi zam­
knięty. T eraz , niech pozna wysokie pow oła­
nie tej niebieskiej sz tu k i, niech pojmie du­
szę w słuchaczach, do niej niech przem ów i 
calem uczuciem se rca ; ro zczu li, rozw eseli, 
oburzy, zagniewa, żałością przejm ie i podług 
w oli po ruszy : a tego dopn ie , jeżeli ze źrzó- 
dła uczuć czerpać sztukę będzie. W tenczas, 
sam się przekona, że cała doskonałość użycia 
rąk je s t tylko śrzodkiem , uczucie zaś piękno­
śc i, celem praw dziw ym  artysty. W tenczas, 
gra tak śpiewnego instrum entu , p rzy  tej po­
mocy wysokiego m echanizm u, przejm ie du­
szę słuchaczów , zachw yci, w praw i w zapo­
mnienie się, i sąd icli zmysłów oddali. W ten- 
czas, jeżeli przed tobą same się nie otw orzą, 
zakola taj, miody artysto, w  podwoje św iątyni. 
N ikt ju ż  się wówczas nie ośm ieli, w przęgać 
cię do pary z jeźdzcą na koniu lub tancerzem
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na lin ię :  do tąd , między wami ta jes t  tylko 
różn ica ,  że na inny zmysł działacie.

Objawiając zdanie nasze o P .  A r t ó t ,  
możemy bydź jeszcze w  błędzie ; lecz czyja 
w  tern w ina?  — nie wiemy. P .  A r t ó t  przez 
szumne afisze zapowiedział nam wielki kon­
cert;  zbył zaś żarcikami. Cieszyliśmy się na­
dzieją słyszenia koncertu B-e r  i o t’a. W idząc 
tyle zręczności w wykonaniu kaprysów z cel­
niejszych wyjątków oper, nawet w waryacyj 
gryfami styl nieco wyższy, pięknie ułożoną 
liarmoniją w  zlewaniu się dwóch tonów i 
śpiew, dobrym pociągiem smyczka, oddany; 
odkładaliśmy zdanie nasze , o pojęciu przez 
artystę muzyki w calem znaczeniu , do kon­
certu ; gdzie przez wzgląd na wysoki przed­
miot, zapewne oczyściłby grę z wyskoków zrę­
czności. Lecz cóż? Czyli P .  A r t ó t  nas osą­
dził miarę oklasków sypanych tam , gdzie 
mechanizm cudów dokazywał; czyli sam się 
postrzegł i s trw oży ł,  w  miarę naszego mil­
czenia na śpiewy i sposób ich wyrażenia. T o  
tylko było wypadkiem: że zamiast koncertu 
odegrał błahe waryacyj k i ,  bez sm aku,-bez  
czucia, a przecięź i temi jeszcze raz zadziwił 
całą publiczność; gdyż ,  jego arpeggio, jego 
staccato czy to jednym pociągiem smyczka, 
czy w  sposobie odciętym, czy też drgającym 
z góry niedbale rzuconym, tym, ezy drugim 
końcem stronę zatnie lub wszystkie razem 
oewiczy, palcem brząknie lub puści głosek po 
sali jak  płytki kamyk po wodzie: słowem we 
wszystkie koncepta zamożny, wszędzie wy-
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starczający, pod tym  w zg lęd em , nic do żą­
dania nie zostaw uje. W  trzeciej dopiero sztu ­
c e ,  w  fantazyi z w yjątków  N o r m ’y B  e l  l i ­
ii i’e g o ,  spotkałem się z duszą m uzyczną. 
W id zia łem , jak ona w yraz tw arzy kształciła, 
jak uśmiechała się  lub rozczulała w  ożyw io-
nćm oku; bom wtenczas patrza ł,  n a ............
S z m i d t k o f P a .  Tak  jest,  na stojącego blizko 
mnie S z m i d 11; o f  P a , artystę dramatycznego 
i  dyrektora tutejszego teatru! T e n ,  znajdując 
dokładnie operę tyle razy u nas przedstawia­
n ą , witał jej śpiewy jak  przyjaciela postrze­
żonego w  dali, z którym się tyle chwil p rzy­
jemnych spędziło. W  n im , widziałem hołd 
dziełu B e l l i n i ’e g o  oddany; on potrafił moję 
uw agę obudzić, bo piękność praw dziw ą pojął, 
zapomniał się i ukryć poruszenia swego nie 
zdołał. W yznać  muszę jednakże na zaletę P .  
A r t ó t ,  iż at tej ostatniej sztuce, przy pomo­
cy znakomitego autora, od którego tematu do 
SAArojćj sztuki uży ł,  potrafił ATzruszyć słucha- 
c z ó a v  na cliAvilę; a przynajmniej jego rodzaj 
wykonywania śpieATÓw trzęsącym się tonem, 
był najstosowniejszym do czułego głosu N o r ­
m y ,  płaczącej AvystępkÓAV swoich u nóg jej 
ojca i błagającej opieki jego nad jej osiero- 
coneini dziećmi.

W  ogólności, ile sądzić mogę na zasadzie 
pism przeczytanych o talencie P a g a n i ’e g o ,  
ile go poznać, ile go wyobrazić mogłem przez 
próbki odei’Avane, nasIadoAvniezym udaAvane 
sposobem, w  trudnościach przez tego mistrza 
pokonyAvanych; P .  A r t ó t ,  zdaje się bydź od-
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łamkicm tćj fantastycznej szkoły, w  ślad go­
niącej za dziwnością w  sztuce, clicąc tą  dro­
gą doścignąć m istrza na wysokości. Biedni 
zapaleńcy! postrzeżcie s ię , natura uciech bę­
dzie w aszą m istrzynią; Bóg zaszczepia uczu­
cia ; w jego więc tworach drogi do serca szu­
kajcie. Są lu d z ie , których zdolność mecha­
niczna staw i w możności dopięcia najw yż­
szych celów : takim je s t P . A r t ó t .  Są dru­
dzy, m aluczcy w  zdolnościach tego rodzaju , 
lecz ich czucie jest w ielkie, jak  cnota chrze­
ścijańska! takich szukajm y. A  ktoby połą­
czył obo je , sław iony będzie pomiędzy ludź­
m i, i chwała go w ieczna czeka.

SCENA DRAMATYCZNA W ILE Ń SK A .

W  siedmnastyin ju ż  tom iku, nowego po­
cztu T'J^izerimkotv (sir. 113 i dalsze), mówiąc 
o goszczącej u nas operze niem ieckiej, mieli­
śmy zręczność przypom nieć i dawne kw itnie­
nie i upadek obecny teatru  polskiego w  Atyli­
n ie ;  tameśmy w ypłacili oraz należną spra­
w iedliwość talentom , przedsiębiorstw u i nie­
zm ordowanej usilności, w  zawodzie sceni­
cznym , P . S z m id tk o f P a .  T e  rzadkie jego 
przym ioty oceniając Z w i e r z c h n o ś ć  miejscowa 
poruczyła mu teraz dyrekcyą teatru  polskiego, 
który ożywiony w pływ em  swojego nowego 
przew odnika, znacznie ju ż  w ydobył się z da-
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w nego zam ętu , a codziennie poczcśnicjszą i 
szykow niejszą przybiera postaw ę. W ybór 
sztuk (prócz benefisowychj przez nowego dy­
rektora , trafniej przem awia do smaku P ub li­
czności; P P . artyści lepiej um iewają i sto­
sowniej oddają swoje role, muzyka stała się 
sforn iejszą; dekoracyóin nic, praw ie, zarzu­
cić nie m ożna; które zamiast śm ieszenia lub 
w praw iania w niecierpliw ość przekorną w i­
dzów, jak  się to zdarzało daw niej, spraw no­
ścią i cliyżością przem ian w zbudzają podzi- 
w ien ie: sam naw et te a tr ,  znacznie opatrzo­
ny, stał się bezpieczniejszym , czystszym i za­
w sze dostatecznie oświeconym. Nic spuszcza­
ją  się ju ż  kolosalne pająki na głow y Szano­
w nej Publiczności, dla ucierania czadzących 
ło jó w ek , ani się nrw isz brudny i oszarpa- 
ny uw ija z drabinką i szczypcami po scenie. 
W dzięczn i dyrekcyi teatralnej za te chwale­
bne zm iany, odkładamy n ad a l, skreślenie fi- 
zyognomii naszej sceny, pod w zględem  samej 
sz tu k i, Wystawując skład tea tru , co do jego 
szczegółów , tudzież talentów  pojedynczych 
artystek i artystów  do niego wchodzących.

\
O M Y Ł K A  D R U K U .

Sir. 64-, w. ig D o an  — pop ra w  D o c e ń .
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